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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Renny	Twigg	 za parkowa ła	 sa mochód	 i	 przez	przednią	 szy bę
spojrza ła	 na	 imponują cą,	 przypomina ją cą	 za mczysko	 rezyden-
cję	w	stylu	Tudorów.	Trzykondygna cyjną,	ka mienną,	której	fa sa -
dę	 pora stał	 bluszcz.	 Słońce	 późnego	 czerwcowego	 przedpołu-
dnia	odbija ło	 się	w	witra żowych	oknach	z	pionowymi	szprosa -
mi,	 nad	 krytym	płytką	 łupkową	da chem	niczym	 rzeźby	wznie-
sione	ręką	renesansowego	artysty	górowa ły	cztery	wieżyczki.
Ota cza ją cy	rezydencję	ma lowniczy	sta rannie	utrzyma ny	park

był	tak	ogromny,	że	pomieścił by	całe	włoskie	mia sto-państwo.
Zdjęcia mi	kwitną cych	tu	wszystkimi	kolora mi	tęczy	krzewów

mógł by	się	poszczycić	każdy	ka ta log	ogrodniczy.	Korony	wyso-
kich	 drzew	 i	 wypielęgnowa ne	 trawniki	 cieszyły	 oko	 soczystą
zielenią.
Renny	zna komicie	wiedzia ła,	 czym	 jest	dobrobyt.	Pochodziła

z	 sza cownego	 rodu	 Twiggów,	 który	 na leżał	 do	 najstarszych
w	Ameryce,	od	pokoleń	wyda wał	wybitnych	prawników,	finansi-
stów	oraz	polityków	i	przez	stulecia	pomna żał	swój	ma ją tek.
Chowa ła	się	w	przestronnym	za bytkowym	domu	w	Greenwich

w	 sta nie	 Connecticut,	 uczyła	 w	 ekskluzywnych	 szkołach	 pry -
watnych,	 ukończyła	 pra wo	 na	Ha rvardzie	 i	 w	 dia demie	wysa -
dza nym	brylanta mi	tańczyła	przed	jedena stoma	laty	na	balu	de-
biutantek.
Tak,	Tate	Hawthorne	z	całą	pewnością	 jest	krezusem,	pomy-

śla ła,	 jeszcze	 raz	 rzuca jąc	 okiem	 na	 imponują cą	 bryłę	 jego
domu.	Na stępnie	wzięła	głęboki	oddech	i	zerka jąc	we	wsteczne
lusterko,	 popra wiła	 upięty	 na	 karku	 ciemny	 kok,	 po cią gnęła
usta	szminką,	po	czym	przygła dziła	dłonią	ża kiet	garsonki	z	ja -
snobrą zowego	lnu.
Okej,	uzna ła	 za dowolona,	wyglą dasz	 jak	 trzeba	 i	możesz	 ru-

szać	na	spotka nie	z	człowiekiem,	którego	odna la złaś	na	polece-
nie	swojego	pra codawcy.



Tak	więc,	Renny,	do	dzieła.
Rozejrza ła	 się	 jeszcze	 raz,	 by	 się	 upewnić,	 czy	w	po bliskich

za roślach	nie	cza tuje	na	nią	smok,	który	ją	porwie	do	wieży.	Bo
mimo	błękitu	nieba	i	różnobarwnych	kwia tów	w	ogrodzie	klimat
tej	rezydencji	przywodził	jej	na	myśl	średniowieczne	legendy.
Och,	przestań	się	wygłupiać,	zga niła	się	w	duchu.	Tate	Haw-

thorne	nie	jest	żadnym	rycerzem	ani	księciem,	tylko	wyjątkowo
zdolnym	chica gowskim	finansistą,	który	za	dnia	robi	złote	inte-
resy,	a	nocą	zmienia	się	w	playboya.
Z	jej	informa cji	wynika ło,	że	pa sję	boga cenia	się	łą czył	Haw-

thorne	z	upodoba niem	do	wyda wa nia	pieniędzy.	Uwielbiał	spor-
towe	sa mochody	 i	miał	sła bość	do	pięknych	rudowłosych,	dłu-
gonogich	dziewczyn.	Renny	w	swych	czółenkach	na	obca sie	nie
mia ła	na wet	metra	sześćdziesięciu,	przyjecha ła	tutaj	skromnym
autem	 z	wypożyczalni	 i	 nie	 była	w	 typie	 kobiety,	 którą	gospo-
darz	za mczyska	chciał by	niecnie	wykorzystać.
Otworzyła	 drzwi	 sa mochodu	 i	 wysia dła	 na	 brukowa ny	 pod -

jazd.	Choć	był	dopiero	czerwiec,	pa nował	straszliwy	upał,	szyb-
ko	więc	ruszyła	do	drzwi,	powta rza jąc	sobie	po	raz	ostatni	sło-
wa,	w	których	taktownie	przeka że	wła ścicielowi	domu	przywie-
zione	rewela cje.
Choćby	niezna ną	mu	nowinę	o	jego	prawdziwej	tożsa mości.
Renny	 pra cowa ła	 w	 kancela rii	 prawnej	 Tarrant,	 Fiver	 &

Twigg,	w	której	jednym	ze	wspólników	był	jej	ojciec	i	która	mię-
dzy	innymi	zajmowa ła	się	nota rialnym	uwierzytelnia niem	testa -
mentów	 oraz	 spra wa mi	 spadkowy mi.	 W	 przypadkach,	 gdy
zmarły	 nie	 pozosta wił	 ostatniej	 woli	 albo	 jego	 uprawnieni	 do
dziedziczenia	krewni	byli	niezna ni	bądź	niezna ne	było	miejsce
ich	pobytu,	 stan	Nowy	 Jork	 powierzał	 jej	 firmie	 odnajdywa nie
tych	osób.
Renny	 przyjecha ła	 do	 Highland	 Park,	 ekskluzywnego,	 za -

mieszka łego	przez	boga czy	przedmieścia	Chica go	wła śnie	w	ta -
kiej	 spra wie.	 Otóż	 na	 zlecenie	 swego	 przełożonego,	 Ben netta
Tarranta,	zdoła ła	zidentyfikować	mieszka ją cego	tutaj	człowieka
uprawnionego	 do	 przejęcia	 spadku	 po	 kliencie	 ich	 kancela rii,
a	 firma	powierzyła	 jej	 to	za da nie,	bo	w	dziedzinie	poszukiwań
spadkobierców,	poza	jednym	przypadkiem	niepowodzenia,	z	po-



wodu	którego	ominął	ją	awans,	za wsze	odnosiła	sukcesy.
Na mierzenie	 Hawthorne’a	 było	 wyjątkowo	 trudne	 i	 chociaż

Tarrant	nie	powiedział	jej	tego	wprost,	Renny	przypuszcza ła,	że
zleca jąc	 jej	 tę	spra wę,	stwa rzał	 jej	szansę	zreha bilitowa nia	się
po	tamtej	porażce.	Ponieważ	tym	ra zem	się	powiodło,	czuła	nie
tylko	 ogromną	 sa tysfakcję,	 ale	mogła	 też	 oczekiwać,	 że	w	na -
grodę	 otrzyma	w	 firmie	wyższe	 sta nowisko,	 a	 ojciec	wreszcie
przesta nie	na	nią	pa trzeć	z	wyrzutem.
Była	 z	 siebie	 dumna,	 bo	 usta lenie	 obecnej	 tożsa mości	 czło-

wieka,	który	przed	niemal	trzydziestoma	laty	został	wraz	z	ro-
dzica mi	objęty	 federalnym	progra mem	ochrony	świadków,	wy-
ma ga ło	od	niej	nie	lada	trudu.
W	poszukiwa niach	tego	człowieka	skorzysta ła	z	pomocy	Pho-

ebe,	swojej	wieloletniej	przyja ciół ki,	która	dzięki	swym	niezwy-
kłym	zdolnościom	hackerskim	umia ła	dotrzeć	w	sieci	do	tajnych
informa cji.	Dla	Phoebe	nie	było	człowieka,	którego	tożsa mości
nie	umia ła by	usta lić.
Krótko	więc	mówiąc,	sukces	w	spra wie	Hawthorne’a	miał	za -

pewnić	Renny	awans	w	firmie	oraz	spra wić,	że	jej	ta tuś	w	koń-
cu	 za pomni	 o	 tym	 jedynym	 przypadku,	 kiedy	 powinęła	 jej	 się
noga.
Za dzwoniła	 do	 drzwi	 re zydencji,	 wa chlując	 się	 aktówką.

W	 tym	 gigantycznym	 domiszczu	 mogą	 upłynąć	 wieki,	 za nim
ktoś	 przyjdzie,	 żeby	 jej	 otworzyć,	 przemknęło	 jej	 przez	 myśl,
lecz	ku	jej	zdumieniu	nie	musia ła	czekać	ani	sekundy.
W	progu	na	szczęście	nie	zja wił	się	sam	Tate	Hawthorne,	tyl-

ko	sędziwy	ka merdyner	w	liberii,	który	z	wyglą du	przypominał
Thoma sa	Jeffersona.
−	Witam	pa nią	–	powiedział.	-Jak	się	domyślam,	będę	miał	za -

szczyt	za powiedzieć	pannę	Twigg?
Skinęła	głową.	Na	początku	tego	tygodnia	skontaktowa ła	się

z	Aurorą,	asystentką	Hawthorne’a,	która	oka za ła	się	niezmier-
nie	uczynna,	aranżując	jej	spotka nie	ze	swoim	pra codawcą	pod-
czas	 jedynego	 wolnego	 kwa dransa,	 ja kim	 szef	 dysponował
w	tym	miesią cu.
A	zdoła	on	sobie	ten	kwa drans	wykroić	w	sobotę,	na pomknęła

Aurora,	tylko	dla tego,	że	zgodził	się	odrobinę	skrócić	przygoto-



wa nia	do	czeka ją cego	go	meczu	polo.
−	 Dzień	 dobry	 –	 odparła	 Renny.	 –	 Przepra szam,	 że	 zja wiam

się	 trochę	 przed	 cza sem.	Mam	 jednak	 na dzieję,	 że	 pan	 Haw-
thorne	zechce	mnie	przyjąć	o	parę	minut	wcześniej,	jako	że	mu-
simy…
Za wiesiła	 głos	 z	 wa ha niem,	 czy	 wspomnieć	 o	 konieczności

omówienia	z	nim	pewnych	spraw,	które	odmienią	jego	życie,	ale
dochodząc	do	wniosku,	że	taki	wstęp	za brzmiał by	zbyt	melodra -
ma tycznie,	doda ła	jedynie:
−	Omówić	ważne	spra wy.
−	Pan	Hawthorne	poświęca	swój	czas	wyłącznie	istotnym	za -

gadnieniom	–	odparł	wyniośle	ka merdyner.
−	Rozumiem…	−	za częła,	przerwa ła	jednak,	słysząc	w	tle	do-

nośny	ba ryton.
−	Nie	ma	problemu,	Ma disonie.
Zza	pleców	ka merdynera	wyszedł	pryncypał,	we	wła snej	oso-

bie.	Nie	mia ła	wątpliwości,	że	to	on,	błyska wicznie	rozpozna jąc
w	nim	boga tego	gospoda rza	tych	włości.
Włosy	w	odcieniu	pia skowym	miał	krótko	obcięte,	jego	lekka

opa lenizna	 była	 w	 kolorze	 brzoskwini,	 a	 sza re	 oczy	 lśniły	 jak
pla tyna.	 Nosił	 strój	 do	 gry	 w	 polo	 –	 szkoda,	 że	 konnej,	 a	 nie
wodnej,	 przemknęło	 jej	 przez	 głowę	 –	 bo	 ta kie	 cia cho	 jak	 on
każdego	 gościa	 mogło	 przypra wić	 o	 palpita cje.	 Począwszy	 od
markowej	koszulki,	przez	beżowe	bryczesy,	po	długie,	za pina ne
z	przodu	na	suwak	buty	z	ochra nia cza mi	na	kola na	–	cały	jego
ubiór	był	w	 tona cji	 brą zowej	 –	 a	atletyczny	 tors	Hawthorne’a,
jego	smukłe	uda,	częściowo	odsłonięte	bicepsy	 i	szerokie	bary
wyglą da ły	tak	harmonijnie	jak	u	greckiego	herosa.
Renny	na	próżno	usiłowa ła	nie	oka zywać	po	sobie,	 że	zrobił

na	niej	piorunują ce	wra żenie.	I	chyba	dla tego	najpierw	wyrwa ło
jej	 się	 sponta niczne	 „cześć”,	 lecz	 popra wiła	 się	 już	 po	 sekun-
dzie,	mówiąc:
−	Dzień	dobry,	pa nie	Hawthorne.
−	Witam	pa nią,	pani…	−	za wiesił	głos.	–	Strasznie	mi	przykro

–	 dorzucił.	 –	 Aurora	 rzecz	 ja sna	 poda ła	mi	 pani	 na zwisko,	 ale
proszę	wyba czyć,	od	rana	jestem	w	wirze	pra cy	i	pani	na zwisko
niestety	mi	umknęło.	Poza	tym,	no	cóż,	przychodzi	pani	trochę



przed	cza sem.
Renny	poczuła	 się	ujęta	 jego	 lekkim	 zmiesza niem.	Doceniła,

że	 chciał	 być	wobec	 niej	 uprzejmy,	 choć	wiedzia ła,	 że	ma	 dla
niej	mało	 cza su.	 Jednak	 jego	 zmiesza nie	 zdziwiło	 ją	 zwłaszcza
dla tego,	że	jej	doświadczenia	nie	wska zywa ły,	by	ważni	biznes-
meni	oka zywa li	za kłopota nie	ta kim	drobia zgiem,	jaki	sta nowiło
niepa mięta nie	na zwiska	ja kiejś	młodej	prawniczki,	z	którą	mają
do	czynienia.
−	Na zywam	się	Rena ta	Twigg	–	odparła,	sięga jąc	po	wizytów-

kę	i	wręcza jąc	ją	gospoda rzowi.	–	Reprezentuję	kancela rię	Tar-
rant,	Fiver	&	Twigg	–	doda ła,	nie	ma jąc	pojęcia,	dla czego	mat-
ka	dała	jej	na	imię	Rena ta,	ani	dla czego	ojciec	za wsze	pilnował,
by	tego	imienia	używa ła	w	życiu	za wodowym.
Tak	 czy	 owak,	 brzmia ło	 ono	 poważniej	 niż	 Renny	 i	 bardziej

mogło	 się	 koja rzyć	 niż	 zdrobnienie	 z	 długonogą	 rudowłosą	 la -
ską.
Na	wręczoną	mu	wizytówkę	na wet	nie	zerknął,	ale	za	to	spoj-

rzał	na	nią	 tak,	że	musia ła	przełknąć	ślinę,	by	za pa nować	nad
na głym	przypływem	feromonów.
−	 Rena ta	 –	 powtórzył	 aksa mitnym	głosem,	 a	 ona	 z	 ja kiegoś

powodu	 poczuła	 na gle,	 że	 choć	 za wsze	 wola ła	 być	 na zywa na
Renny,	to	w	tym	momencie	nie	mia ła	żadnych	obiekcji	przeciw-
ko	Rena cie.
−	Jestem	bardzo	wdzięczna,	że	zna lazł	pan	dla	mnie	chwilę	−

powiedzia ła,	 rozglą da jąc	 się	 szybko	 po	 przestronnym	 holu,
w	którym	parę	drzwi	prowa dziło	na	pra wo,	parę	na	lewo,	a	po-
środku	widnia ły	pa radne	schody	na	górę.	–	Czy	możemy	poroz-
ma wiać?
−	Tak	–	odparł.	–	Za pra szam	do	ga binetu	–	dodał	z	ujmują cym

uśmiechem,	 poka zując	 jej	 drogę	 na	 piętro,	 gdzie	 minąwszy
osiem	czy	dziewięć	pokoi,	za prowa dził	ją	na	miejsce.
Pomieszczenie,	do	którego	w	końcu	dotarli,	od	podłogi	do	su-

fitu	 obudowa ne	pół ka mi	peł nymi	 ksią żek,	 bardziej	 niż	 ga binet
przypomina ło	bibliotekę.	W	rogu,	na przeciwko	okna	z	pięknym
widokiem	na	park,	sta ło	biurko	z	komputerem	i	równo	ułożony-
mi	 sterta mi	 akt	 i	 pa pierów	 oraz	 leżą cym	 z	 boku	 ka skiem	 jeź-
dzieckim.



A	 więc	 przed	 dzisiejszą	 rozgrywką	 w	 polo	 Tate	 Hawthorne
chciał	 jeszcze	wykroić	 sobie	 chwilę	 na	pra cę,	 stwierdziła.	 Ten
fa cet	równie	poważnie	traktuje	biznes,	 jak	przyjemności,	prze-
mknęło	jej	przez	myśl.
−	Bardzo	proszę.	–	Wska zał	jej	fotel	obity	skórą,	którego	cena

przekra cza ła	 pewnie	 roczny	 przychód	niejednego	państwa,	 po
czym	usiadł	na	wyścieła nym	skórą	krześle	za	biurkiem.
−	Pa nie	Hawthorne	–	za częła,	próbując	nie	oka zywać	po	so-

bie,	 ja kie	wra żenie	wywiera	na	niej	 jego	tors	–	chcia ła bym	po-
prosić	pana	o	przejrzenie	tych	dokumentów	–	powiedzia ła,	kła -
dąc	na	biurku	otwartą	teczkę.
−	Proszę	mi	mówić	po	imieniu,	na zywam	się	Tate.	Na zwiska

używam	w	sytuacjach	czysto	oficjalnych.
−	Okej	–	odparła	trochę	zbita	z	tropu,	bo	przecież	przyjecha ła

tutaj	służbowo,	ale	jego	miły	uśmiech	wska zywał,	że	to	spotka -
nie	traktuje	jednak	ra czej	jako	przyjemność.	–	Czy	na zwisko	Jo-
seph	Bacco	brzmi	dla	pana	zna jomo?
−	 Chyba	 tak	 –	 odparł	 z	 ja kimś	 błyskiem	 zrozumienia

w	 oczach.	 –	 Niewykluczone,	 że	 ja kiś	 czas	 temu	 obiło	 mi	 się
o	uszy.	Chyba	słysza łem	je	w	telewizji,	ale	nie	pa miętam,	w	ja -
kim	kontekście.
Renny	 wiedzia ła,	 że	 Joseph	 Bacco	 był	 barwną	 posta cią,	 że

w	 swoim	 cza sie	 przysporzył	 sobie	 rozgłosu	 za równo	w	pra sie,
jak	i	w	telewizyjnych	progra mach	kryminalnych	i	że	jego	śmierć
odbiła	się	echem	w	ca łym	kra ju.
−	 Może,	 Tate	 –	 przemogła	 się,	 by	 zwrócić	 się	 do	 niego	 po

imieniu	 –	 za pa mięta łeś	 jego	 przezwiska,	 na	 przykład	 Joe	 No-
żownik	albo	Kuloodporny	Bacco?
−	Nie	są dzę,	pani	Twigg…
−	Renny	–	popra wiła	go	i	dopiero	po	sekundzie	tego	poża ło-

wa ła,	bo	dotychczas	nigdy	nie	pozwa la ła,	by	klienci	zwra ca li	się
do	niej	tym	zdrobnieniem.
W	 pra cy	 poza	 ojcem	 tak	 ją	 na zywał	 tylko	 Bennett	 Tarrant,

który	przecież	znał	ją	od	urodzenia.
−	Myśla łem,	że	masz	na	imię	Rena ta.
−	 Owszem,	 ale	 dla	 zna jomych	 jestem	 Renny	 –	 wyja śniła,

z	trudem	przełyka jąc	ślinę.



Tak,	to	prawda,	w	życiu	prywatnym	wszyscy	ją	tak	na zywa li.
Ale	dla czego	coś	ta kiego	wyrwa ło	się	jej	w	tym	ga binecie?	Prze-
cież	przyjecha ła	tu	służbowo,	więc	czemu?
−	Renny	chyba	 ja koś	do	ciebie	nie	pa suje	–	za uwa żył,	a	ona

poczuła,	jak	miękną	jej	kola na.
Nie,	 nie	 powinna	mu	 pozwa lać	 na	 poufa łości.	 Zwłaszcza	 po

tym	niedawnym	bla ma żu	pozosta nie	profesjona listką	w	każdym
calu.	Ale	ten	Hawthorne	chyba	wyczuł,	że	wzbudza	w	niej	pożą -
da nie…
−	Uwa żam,	że	Rena ta	jest	dla	ciebie	bardziej	odpowiednia	–

dodał.
Dla	niej	to	była	nowość,	bo	nikt	tak	nie	są dził.	Na wet	rodzice

na zywa li	 ją	 Renny	 od	 chwili,	 gdy	 pożegna ła	 się	 na	 za wsze	 ze
swoją	różową	spódniczką	do	ba letu,	oświadcza jąc,	że	tak	samo
jak	jej	bra cia	będzie	grać	w	futbol.	Rena ta	odeszła	więc	w	nie-
pa mięć	dziesiątki	lat	temu,	ra zem	z	jej	strojem	ba letowym.
−	Wra ca jąc	do	tema tu…	−	próbowa ła	odzyskać	pewność	sie-

bie.
−	Kuloodporny	Bacco?	–	powtórzył.	 –	Z	 ludźmi	 tego	pokroju

ra czej	 nie	 mia łem	 przyjemności	 się	 stykać	 w	 chica gowskiej
izbie	handlowej.
−	Więc	może	przezwisko	Żela zny	Pa dre	wyda	ci	się	zna jome?

–	chwyciła	się	ostatniej	deski	ra tunku	i	wtedy	jego	oczy	wyraź-
nie	się	rozświetliły.
−	Ależ	oczywiście	–	odparł.	–	To	ksywka	tego	sławnego	ma fij-

nego	bossa.
−	Domniema nego	bossa	–	popra wiła	go,	bo	Josephowi	Bacco

nigdy	nie	udowodniono	powią zań	ma fijnych.
−	O	ile	pa miętam,	z	ma fii	nowojorskiej	–	dodał	Tate.	–	Ze	dwa

miesią ce	temu	było	dosyć	głośno	w	mediach	o	jego	śmierci,	bo
Żela zny	Pa dre	był	 jedynym	bossem	z	ma fii,	który	dożył	tak	sę-
dziwego	wieku	i	zmarł	ze	sta rości.
−	Domniema nym	bossem	–	znów	popra wiła	go	Renny.	–	Tak,

chodzi	mi	wła śnie	o	niego.
−	 Rozumiem	 –	 odparł	 Tate,	 zer ka jąc	 na	 zega rek.	 –	 Ale	 nie

bardzo	pojmuję,	dla czego	o	nim	rozma wia my?
−	To	jest	odpis	twojego	świa dectwa	urodzenia,	Tate	–	powie-



dzia ła,	poda jąc	mu	dokument	wysta wiony	w	sta nie	New	Jersey,
różnią cy	się	od	tego	sporzą dzonego	w	India nie,	którym	posługi-
wał	 się	 od	pią tej	 kla sy	podsta wówki,	 kiedy	 został	 adoptowa ny
przez	ojczyma	i	po	nim	otrzymał	na zwisko	Hawthorne.
O	 tym	 rzecz	 ja sna	wiedział,	 tyle	 że	 podsunięte	mu	 świa dec-

two	nie	zosta ło	wysta wione	dla	Tate’a	Carsona,	a	 tak	na zywał
się	przecież	przed	adopcją.
−	Joseph	Anthony	Bacco	III?	–	przeczytał.
−	 Tak.	 To	 jest	 świa dectwo	 urodzenia	wnuka	 Josepha	Antho-

ny’ego	Bacco	seniora,	zna nego	także	jako	Joe	Nożownik,	Kulo-
odporny	Bacco	albo	Żela zny	Pa dre.
−	Wciąż	jednak	nie	rozumiem,	dla czego	mi	poka zujesz	świa -

dectwo	 urodzenia	 wnuka	 tego	ma fioza,	 twierdząc,	 że	 to	moje
świa dectwo?	Wnuka	tego	rzekomego	ma fioza	–	sam	się	popra -
wił.
Bez	słowa	wręczyła	mu	fotogra fię	z	lat	osiemdziesią tych	ubie-

głego	wieku,	jedną	z	wielu,	ja kie	zdoła ła	zdobyć.	Przedsta wia ła
ona	mężczyznę	 po	 sześćdziesiątce	 siedzą cego	 w	 sa lonie	 obok
mężczyzny	przed	trzydziestką,	trzyma ją cego	na	kola nach	ma łe-
go	chłopca.	Gdy	Tate,	lekko	mrużąc	oczy,	spojrzał	po	chwili	na
Renny,	wyczuła,	że	powoli	za czyna	się	domyślać.
−	To	zdjęcie	zosta ło	zrobione	w	domu	Josepha	seniora,	który

siedzi	obok…
−	Mojego	ojca	–	Tate	wszedł	jej	w	słowo.	–	Ojciec	umarł,	jak

mia łem	cztery	 lata,	więc	pra wie	go	nie	pa miętam.	Ale	 zosta ło
mi	po	nim	kilka	fotogra fii,	więc	umiem	go	rozpoznać.	A	ten	ber-
beć	to	pewnie	ja.
−	Zga dza	się.
−	Czyli	ojciec	znał	się	z	Żela znym	Pa dre.
−	Twój	ojciec	to	Joseph	Bacco	junior,	syn	Żela znego	Pa dre.
−	Wykluczone.	–	Tate	sta nowczo	potrzą snął	głową.	–	Mój	oj-

ciec	na zywał	się	 Ja mes	Carson.	Prowa dził	 sklep	z	ma teria ła mi
meta lowymi	 w	 Terre	 Haute	 w	 India nie,	 który	 spłonął,	 kiedy
mia łem	cztery	lata,	a	mój	ojciec	zginął	w	tym	poża rze.
−	Kiedy	mia łeś	dwa	lata,	twoi	rodzice	otrzyma li	fał szywą	toż-

sa mość,	 bo	 zosta li	 objęci	 federalnym	 progra mem	 ochrony
świadków.	Ja mes	Carson	to	przybra ne	imię	i	na zwisko	twojego



ojca	–	wyja śniła	Renny,	wydobywa jąc	z	teczki	kolejne	dwa	doku-
menty.	–	Twój	ojciec	był	świadkiem	koronnym	w	procesie	o	mor-
derstwo	przeciwko	 jednemu	 z	ma fiozów	pra cują cych	dla	 Jose-
pha	Bacco.	Ten	człowiek	na zywał	się	Carmine	Toma si.	Twój	oj-
ciec	 obcią żył	 też	 swymi	 zezna nia mi	 kilku	 innych	 ma fijnych
gangsterów,	którzy	dosta li	wyroki	ska zują ce	za	udział	w	orga ni-
za cji	przestępczej.
Twoja	matka	 sta ła	 się	Na ta lie	Carson,	 a	 ty	 zosta łeś	Tate’em

Carsonem	 −	 cią gnęła,	 zerka jąc	 do	 akt.	 −	 Cała	 wa sza	 trójka
otrzyma ła	nowe	numery	ubezpieczenia	społecznego	oraz	zmie-
nione	 daty	 urodzin.	 Agenci	 federalni	 przenieśli	 was	 z	 Passa ic
w	New	Jersey	do	Terre	Haute	w	India nie,	gdzie	twoim	rodzicom
za ła twiono	 pra cę.	Ojcu	w	 sklepie	 żela znym,	matce	w	miejsco-
wej	agencji	ubezpieczeniowej.
Poda ła	mu	dokumenty.
Dosta ła	 je	 kilka	 dni	 temu	 poleconą	 przesył ką	 pocztową	 od

Phoebe,	swojej	wieloletniej	przyja ciół ki,	tej	genialnej	hackerki.
Renny	dobrze	wiedzia ła,	że	nie	powinna	wejść	w	ich	posia da nie
i	że	nie	wolno	jej	zdra dzić	źródła	ich	pochodzenia.	Ale	za pewni-
ła	 przyja ciół kę,	 że	 pod	 żadnym	pozorem	nigdy	 jej	 nie	wkopie,
przypomina jąc	 przy	 oka zji,	 że	 Phoebe	 ma	 wobec	 niej	 dług
wdzięczności,	bo	przecież	do	dziś	milczy	jak	grób,	że	trzyna ście
lat	 temu	 ich	wspólny	kumpel	Kyle	przecież	wca le	nie	nocował
u	siebie,	lecz	do	rana	siedział…
Tate	przeczytał	pa piery	z	nieskrywa nym	poruszeniem,	by	po

chwili	spojrzeć	na	Renny.
−	Chcesz	mi	powiedzieć…?	–	spytał,	ale	nie	pozwoliła	mu	do-

kończyć	 zda nia,	 uznawszy,	 że	 najpierw	 szybko	 i	 precyzyjnie
przeka że	mu	nowiny,	a	dodatkowych	wyja śnień	udzieli	później.
−	Tak,	jesteś	wnukiem	Joego	Nożownika	i	jego	spadkobiercą.

Mimo	 że	 twój	 ojciec	 swoimi	 zezna nia mi	 pogrą żył	 kilka	 osób,
twój	dzia dek	posta nowił	przeka zać	tobie,	jako	najstarszemu	sy-
nowi	swego	pierworodnego	syna,	cały	swój	ma ją tek.	Taką	za sa -
dę	dziedziczenia	na ka zuje	tra dycja,	w	rodzinie	Bacco	obowią zu-
ją ca	od	stuleci.	Co	więcej,	Joe	na	łożu	śmierci	wyra ził	wolę,	że-
byś	 to	 ty	po	 jego	odejściu	przejął	 obowiązki	głowy	 tej	 rodziny
i	 wszystkie	 interesy	 twojego	 dziadka.	 Krótko	 mówiąc,	 Joseph



Anthony	Bacco	senior	na ma ścił	cię	jako	nowego	Żela znego	Pa -
dre.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Potrwa ło	 chwilę,	 za nim	 Tate	 zdołał	 przetra wić	wieści,	 które
przeka za ła	mu	Rena ta	Twigg.	A	kiedy	się	z	nimi	uporał,	wciąż
nie	 był	 pewien,	 czy	 dobrze	 je	 zrozumiał.	 Oka za ły	 się	 bowiem
tak	szokują ce,	że	nieła two	mu	było	w	nie	uwierzyć.
−	Masz	 ja kieś	pyta nia?	 –	 odezwa ła	 się	Reneta,	 najwyraźniej

niezdziwiona	jego	zdumieniem.
Ja sne,	że	miał.	Nie	jedno,	ale	całe	mnóstwo.	Na	ra zie	jednak

nie	potra fił	ich	sformułować	na	tyle	ja sno,	by	przeszły	mu	przez
gardło.
−	Jak	to	możliwe,	że	ma fijny	boss	cały	swój	ma ją tek	posta no-

wił	 przeka zać	 synowi	 człowieka,	 który	 go	 zdra dził?	 –	 spytał
w	końcu,	gdy	odrobinę	oprzytomniał.
−	Domniema ny	boss	ma fii	–	popra wiła	go	któryś	już	raz,	choć

Tate	ani	przez	moment	nie	wątpił,	że	w	odniesieniu	do	człowie-
ka	noszą cego	przezwisko	Joe	Nożownik	mogą	istnieć	ja kieś	od-
cienie	sza rości.
−	Jeżeli	na prawdę	jestem	jego	wnukiem…	−	za czął.
−	Ten	fakt	nie	ulega	wątpliwości	–	przerwa ła	mu.
−	To	dla czego	Joe	Nożownik	w	ogóle	się	do	mnie	przyznał?	–

dokończył	 zda nie.	 –	 Prze cież	mój	 ojciec	 go	 zdra dził,	 a	 zdra da
chyba	 powinna	 przekreślać	 wszelkie	 zobowią za nia	 ro dzinne
albo	wręcz	doma gać	się	wymierzenia	spra wiedliwości.
−	Rzecz	w	 tym,	 że	 twój	 ojciec	nie	 doniósł	wła dzom	 federal-

nym	na	twojego	dziadka	ani	na	nikogo	z	członków	rodziny	Bac-
co.	Złożył	 jedynie	zezna nia	obcią ża ją ce	innych	członków	ma fii.
A	 zrobił	 to	 tylko	 dla tego,	 że	 policja	 dysponowa ła	 dowoda mi
świadczą cymi	o	jego	dzia łalności	przestępczej,	więc	miał	nóż	na
gardle,	gdyż	w	najlepszym	ra zie	groziło	mu	czterdzieści	lat	od-
siadki.
−	Mojemu	ojcu?	Ojciec	 popeł nił	 przestępstwa	 i	mógł	 za	 nie

wylą dować	w	więzieniu	na	czterdzieści	lat?



−	Przykro	mi,	ale	to	prawda.	–	Renny	skinęła	gło wą.	–	To	nie
były	zbrodnie	z	użyciem	siły	–	pospieszyła	z	wyja śnieniem.	–	Do-
puścił	 się	 oszustw,	 ła pówkarstwa,	 malwersa cji,	 pra nia	 pienię-
dzy.	Wielokrotnie.	Ale	nigdy	nie	było	dowodów	na	to,	że	był	za -
miesza ny	w	inne	sprawki.	W	biznesie	twojego	dziadka	zajmował
wysoką	 pozycję,	 a	 ludzie	 stoją cy	wysoko…	 no	 cóż,	 nie	 bru dzą
sobie	 rąk	 mokrą	 robotą.	 Jednak	 twój	 ojciec	 nie	 chciał	 iść	 do
więzienia	na	czterdzieści	lat.	Wolał	być	z	tobą,	pa trzeć,	jak	ro-
śniesz	–	doda ła,	zmusza jąc	się	do	uśmiechu.
Tate	próbował	odna leźć	w	 jej	 słowach	pocieszenie.	Ale	 i	 tak

trudno	mu	było	uwierzyć,	by	Ja mes	Carson	mógł	być	zamiesza -
ny	w	szwindle.	Choć	pa miętał	go	jak	przez	mgłę,	w	jego	wspo-
mnieniach	za pisał	się	jako	kocha ją cy	ta tuś.	Jako	człowiek	dobry
i	serdeczny.
−	W	każdym	ra zie	–	cią gnęła	Renny	–	mało	tego,	że	twój	oj -

ciec	nie	obcią żył	zezna nia mi	ani	dziadka,	ani	żadnego	z	krew-
nych,	 to	 jego	 ugoda	 z	 wła dza mi	 gwa rantowa ła	 mu,	 że	 nigdy
i	 pod	 żadnym	 pozorem	 nie	 będą	 się	 one	 od	 niego	 doma gać
świa dectw	przeciwko	członkom	jego	rodziny.	 I	dla tego	Joe	No-
żownik,	który	bardzo	go	kochał,	powstrzymał	się	przed	wendet-
tą.	Osobiście	uwa żam,	że	twój	dzia dek	rozumiał,	dla czego	jego
syn	postą pił	tak,	jak	postą pił.	Uspra wiedliwiał	go,	bo	rozumiał,
że	 syn	 chciał	 wychować	 swoje	 dziecko.	 Do	 tego	 twój	 dzia dek
na prawdę	cię	kochał.	A	ponieważ	 ty	nie	mia łeś	nic	wspólnego
z	tym,	co	zrobił	twój	ojciec,	Joseph	senior	chciał,	żebyś	objął	na -
leżną	ci	w	rodzinie	pozycję.
Jaką	pozycję?	 –	pomyślał	Tate.	 I	 ja kie	by	do	niego	pa sowa ło

przezwisko?	 Joe	 Ka pita lista?	 Może	 Przedsiębiorczy	 Joe?	 Nie,
nie	brzmią	one	najlepiej.
Ale	z	drugiej	strony,	jak	wia domo,	jego	dzia dek	prowa dził	in-

teresy.	Może	więc	 smykał ka	 do	 biznesu	 jest	w	 rodzinie	Bac co
dziedziczna?
−	Czym	się	zajmował	mój	dzia dek?
−	Dzia łał	w	kilku	branżach	i	chciał,	żebyś	przejął	po	nim	kon-

sorcjum	Cosa	Nostra.
−	Czyli	to	mniej	więcej	zna czy,	że	miał bym	zostać	nowym	Że-

la znym	Pa dre	–	podsumował	Tate.



−	Nie,	 tu	 nie	 chodzi	 o	 jego	 rzekome	 interesy	ma fijne.	Cosa
Nostra	 to	 na leżą ca	 do	 niego	 sieć	włoskich	 restaura cji	w	New
Jersey,	głównie	na	wybrzeżu.
Gdy	poda ła	mu	dotyczą ce	 tej	 sieci	 spra wozda nie	 finansowe,

szybko	 spojrzał	 na	 liczby.	 Jeśli	 te	 pizzerie	 nie	 mają	 trzech
gwiazdek	 Michelina,	 a	 ta lerz	 zupy	 minestrone	 nie	 kosztuje
w	 nich	 pięciuset	 dola rów,	 to	 ich	 zyski	 znacznie	 przekra cza ją
sumy,	ja kie	można	za robić	w	uczciwym	biznesie.
−	 No	 ja sne,	 to	 mi	 wyglą da	 na	 czysty	 interes	 –	 skwitował

z	sarka zmem.
−	 Słusznie,	 bo	 Cosa	 Nostra	 to	 porządna	 firma	 –	 odparła.	 –

Na prawdę.	Dzia dek	kupił	 ją,	 inwestując	przychody	uzyskiwa ne
z	 jego	 przedsiębiorstw	 utyliza cji	 odpa dów	 oraz	 firm	 budowla -
nych.
Więc	 wszystko	 zosta ło	 za ła twione	 legalnie.	 Tate	 uśmiechnął

się	pod	nosem.
−	Od	 śmierci	dziadka	 tej	wiosny	 siecią	 za rzą dza	mąż	 twojej

ciotki,	rodzonej	siostry	twojego	ojca.
Tate	 dobrze	 pa miętał,	 że	 Rena ta	 na pomknęła	 mu	 o	 innych

członkach	 rodziny	 Bacco.	 On	 był	 jedyna kiem	 i	 za wsze	 żył
w	przekona niu,	 że	 rodzice	 też	nie	mieli	 rodzeństwa.	Tak	przy-
najmniej	 za pewnia ła	 go	matka,	 gdy	w	 dzieciństwie	 dopytywał
się,	czy	ma	ja kieś	ciotki,	wujów	i	kuzynów.
Zwa żywszy	na	pozna ne	wła śnie	rewela cje,	ła twiej	mu	było	te-

raz	zrozumieć,	dla czego	matka	za wsze	próbowa ła	 izolować	go
od	rówieśników.	Nie	chcia ła,	by	na wią zywał	przyjaźnie	i	bardzo
nieufnie	 traktowa ła	 jego	kolegów.	Chociaż	miał	w	szkole	kilku
kumpli,	 nie	 pozwa la ła	 mu	 za pra szać	 ich	 do	 domu	 ani	 bywać
u	nich.	Toteż	Tate	nie	mógł	wypra wiać	urodzin,	za pisać	się	do
skautów,	 jeździć	 na	 obozy	 letnie,	 upra wiać	 sportów	 drużyno-
wych.
Z	 powodu	 izola cji	 jego	 dzieciństwo	 nie	 na leża ło	 do	 szczęśli-

wych,	ale	za wsze	myślał,	że	matka	 jest	po	prostu	na dopiekuń-
cza.	Teraz	jednak	zrozumiał,	że	do	końca	życia	próbowa ła	chro-
nić	siebie	i	jego.
Kusiło	go	kiedyś,	 żeby	 ją	o	 to	 za pytać,	 ale	matka	 zmarła	na

raka,	kiedy	był	na	studiach,	a	jego	ojczym,	który	może	znał	ich



historię,	ale	równie	dobrze	mógł	jej	nie	znać,	zmarł	nieca ły	rok
po	niej.
Tate	nie	miał	więc	nikogo,	kto	mógł by	zweryfikować	prawdę

o	jego	rodzinie.	Nikogo	poza	Rena tą	Twigg.
−	A	więc	mam	krewnych?
−	Tak,	twój	ojciec	miał	dwie	siostry,	starsze	od	niego.	Denise

wyszła	za	mąż	za	Nicola sa	DiNa poli	noszą cego	ksywkę	Pistole-
towy	Nicky,	który	w	rodzinie	Bacco	był	o	szczebel	niżej	od	two-
jego	dziadka.
−	Czyli	moja	ciotka	też	siedzi	w	ma fii.
−	Można	 tak	domniemywać.	 Jej	 siostra	Lucia	poślubiła	Mic-

keya	Testę	zwa nego	Mickym	Przystojniaczkiem,	który	prowa dzi
jedno	z	ka syn	Joego	seniora.
−	Czy	one	mają	dzieci?
−	 Tak.	 Denise	 i	 Nicky	 mają	 dwóch	 synów,	 Sala	 Sztyleta

i	Brudnego	Dominika	oraz	córkę	zwa ną	Angie	Rozpylaczką.	Na -
tomiast	Lucia	i	Mickey	mają	córkę	Concettę.
−	Która	pewnie	na zywa	się	Connie	Ba zuka	albo	ja koś	w	tym

stylu?
−	No	cóż,	Concetta	studiuje	ekonomię	na	Ha rvardzie.	Ale	nie

chcia ła bym	wykluczać,	że	w	przyszłości…
−	Czyli	cała	moja	rodzina	na leży	do	ma fii.
−	Rzekomo.	Z	wyjątkiem	twojej	kuzynki	z	Ha rvardu.
Rena ta	zerknęła	na	niego	jakby	ze	współ czuciem.	Ale	nie	był

tego	pewien,	bo	umia ła	dobrze	się	ma skować.	Niemal	cały	czas
poza	tymi	przelotnymi	chwila mi,	kiedy	najwyraźniej	chodziło	jej
po	głowie	mniej	więcej	to	samo	co	jemu.	A	więc	rzeczy	z	ga tun-
ku	nie	dla	dzieci.
Mia ła	ogromne,	czarne	jak	węgiel	oczy,	długie	rzęsy	i	ciemne

włosy	zebra ne	w	najbardziej	surowy	kok,	 jaki	oglą dał	w	życiu.
No	 i	 nosiła	 śmiertelnie	 konserwa tywny	 kostium	w	 ja kimś	 wy-
pra nym	kolorze.
A	jednak	mia ła	w	sobie	coś,	co	wska zywa ło,	że	jej	wygląd	nie

odzwierciedla	 prawdziwej	 osobowości.	 Była	 bystra,	 rzeczowa
i	profesjonalna	w	każdym	calu,	on	jednak	dostrzegł	w	niej	ja kiś
wewnętrzny	dysonans.
−	Czy	twoja	firma	często	zajmuje	się	spra wa mi	domniema nej



ma fii?
−	Tarrant,	Fiver	&	Twigg	to	bardzo	sza cowna	kancela ria.	Ale

według	mojego	ojca,	który	jest	w	niej	wspólnikiem,	Joe	Nożow-
nik	w	młodości	znał	ojca	Bennetta	Tarranta.	Nie	wiem,	na	czym
konkretnie	polega ła	 ta	zna jomość,	ale	 twój	dzia dek	na leżał	do
klientów	Tarranta	 seniora,	a	Bennett,	 jak	 rozumiem,	prowa dzi
spra wy	Joego,	bo	tego	oczekiwał	po	nim	jego	ojciec.
−	Może	więc	Joe	Nożownik	miał	ja kieś	za lety	cha rakteru?
−	Swojego	syna	 i	wnuka	kochał	bez	wątpienia,	a	 tego	prze-

cież	nie	sposób	ba ga telizować.
Tate	 popa trzył	 na	 dokument	 dotyczą cy	 jego	 matki,	 która

przed	ślubem	z	Josephem	juniorem	na zywa ła	się,	jak	się	oka za -
ło,	Isa bel	Danson.
−	 Jeśli	 to	 dla	 ciebie	 istotne,	 jej	 rodzina	 nie	mia ła	 powią zań

z	domniema ną	czy	prawdziwą	ma fią	–	wyja śniła	Renny.
−	Mam	krewnych	z	jej	strony?
−	Przykro	mi,	ale	nie.	Twoja	matka	nie	mia ła	rodzeństwa.	Jej

zmarli	rodzice	prowa dzili	kwia ciarnię.
Przynajmniej	jedna	rzecz,	którą	słyszał	w	domu,	jest	prawdzi-

wa.	I	na reszcie	na	osłodę	miła	wia domość	o	kwia tach.
−	No	dobrze,	a	jak	na	to	wszystko	za pa trują	się	moje	ciotki,

wujowie,	 kuzynostwo?	Bo	przypuszczam,	 że	wola	 Joego,	 który
chciał,	 żeby	 jego	miejsce	 za jął	 ja kiś	 kompletnie	 obcy	 im	 czło-
wiek,	musia ła	ich	za skoczyć.	Tym	bardziej,	że	jego	ojciec	zezna -
wał	przeciwko	ludziom	z	orga niza cji.
−	W	chwili	obecnej	 jestem	jedyną	osoba,	która	wie,	że	to	 ty

jesteś	Josephem	Bacco	III	–	za pewniła	go	Renny.	–	Ze	względu
na	delikatną	ma terię	tej	spra wy	nie	zdra dziłam	moim	przełożo-
nym	w	 firmie	ani	 twojej	 tożsa mości,	 ani	miejsca	pobytu.	Poin-
formowa łam	 ich	 tylko,	 że	 cię	 odna la złam	 i	 że	 skontaktuję	 się
z	 tobą	 w	 kwestii	 ostatniej	 woli	 Joego.	 Rodzinie	 Bacco	 powie-
dzia łam	jeszcze	mniej.
−	A	co	będzie,	jeśli	posta nowię	odrzucić	spa dek	po	dziadku?
Choć	o	tym	nie	wspomniał,	był	na	to	zdecydowa ny,	na tomiast

jeszcze	nie	był	pewien,	czy	zechce	na wią zać	kontakt	ze	swą	ro-
dziną.	Robienie	z	nimi	interesów	nie	wchodziło	w	grę,	ale	więzy
krwi	nie	były	dla	niego	bez	zna czenia.



To,	jak	to	się	rozwią że,	w	znacznej	mierze	za leży	od	tego,	czy
oni	będą	gotowi	go	za akceptować.	W	to	 jednak	wątpił.	Są dził,
że	rodzina	Bacco	już	szykuje	się	do	wendetty	przeciwko	niemu.
−	 Twoi	krewni	 zna ją	 rozporzą dzenia	 za warte	w	 testa mencie

Joego.	Wiedzieli,	że	twój	dzia dek	chciał	cię	odna leźć,	po	śmierci
przeka zać	ci	ma ją tek	 i	powierzyć	prowa dzenie	 jego	 interesów.
Nigdy	 przed	 nimi	 tego	 nie	 ukrywał.	Nie	wiem	 jednak,	 jak	 oni
się	na	to	za pa trywa li	 i	nie	mam	pojęcia,	czy	uwa ża li,	że	ciebie
uda	się	odna leźć.	Jeżeli	nie	przyjmiesz	spadku	po	Joem,	zgodnie
z	jego	wolą	wszystko	przypadnie	Denise	i	jej	mężowi,	a	oni,	jak
na ka zuje	 tra dycja	 rodzinna,	 uczynią	 swoim	 spadkobiercą	 naj-
starszego	syna.
−	Nie	za mierzam	przyjmować	tego	spadku	–	oświadczył	 jed-

noznacznie	Tate.
−	W	ta kim	ra zie	powia domię	o	tym	twoich	krewnych.	A	jeżeli

nie	zechcesz	na wią zać	z	nimi	kontaktu,	nigdy	nie	odkryją	twojej
tożsa mości.	Mogę	ci	przyrzec,	że	ja	im	jej	nie	zdra dzę	i	ten	se-
kret	za biorę	do	grobu.
Tate	pokiwał	głową.
Nie	wiedzieć	 czemu	wierzył,	 że	Rena ta	 Twigg	dotrzyma ła by

słowa.	Jeszcze	jednak	nie	zdecydował,	jak	postą pić.	Jako	dziec-
ko	ma rzył	 o	większej	 rodzinie,	 tyle	 że	 nie	 o	 rodzinie	ma fijnej.
Skła mał by	jednak,	gdyby	powiedział,	że	pokrewieństwo	z	rodzi-
ną	Bacco	absolutnie	go	nie	obchodzi.
−	Mojej	ciotce	i	kuzynom	spa dek	na leży	się	z	ra cji	pochodze-

nia	–	za uwa żył.	–	Oni	byli	z	dziadkiem	zwią za ni	także	w	intere-
sach,	podczas	gdy	ja…
Za wiesił	głos,	wciąż	nie	mogąc	się	uporać	z	 tym	wszystkim,

czego	się	dowiedział.	I	nie	miał	żadnych	podstaw,	by	te	nowiny
za kwestionować.
Ojca	pra wie	nie	pa miętał,	a	najwyraźniej	za pisał	mu	się	w	pa -

mięci	dzień	jego	śmierci.	Przyszli	wtedy	do	nich	policjanci,	mat-
ka	pła ka ła,	ja kiś	człowiek	w	garniturze	próbował	jej	dodać	otu-
chy.	Tate	do	dziś	za kła dał,	że	ten	człowiek	był	jej	kolegą	z	pra cy,
ale	 teraz	 za czął	 podejrzewać,	 że	 to	mógł	 być	 agent	 federalny,
który	za pewniał	 jego	matkę,	że	ona	i	dziecko	w	dalszym	cią gu
pozosta ną	objęci	ochroną.



Postać	ojca	przetrwa ła	mu	 jedynie	w	okruchach	wspomnień,
niepowią za nych	z	sobą	i	wyrwa nych	z	szerszego	kontekstu.	Za -
pa miętał	wspólną	ką piel	w	morzu	 i	 to,	 że	ojciec	kołysał	go	na
ma tera cu,	za pa miętał,	że	byli	ra zem	w	zoo	i	oglą da li	mał py.	I	że
ojciec,	nosząc	go	na	ba ra na,	tańczył	w	kuchni	i	śpiewał	piosen-
kę	„Eh,	Cumpa ri!”,	której	Tate	już	nigdy	więcej	nie	słyszał.
Ależ	 skąd,	 to	 nieprawda!	 Przecież	 w	 trzeciej	 części	 „Ojca

chrzestnego”	śpiewa ła	ją	Connie	Corleone.
−	Mam	więcej	zdjęć.	–	Od niósł	wra żenie,	że	głos	Rena ty	do-

biega	z	bardzo	da leka.	–	Kilka	z	nich	Joe	opra wił	w	ramki	i	do
sa mej	śmierci	trzymał	w	ga binecie	na	pół ce.
Tate	 jeszcze	raz	spojrzał	na	pierwszą	 fotogra fię.	Żela zny	Pa -

dre	nie	wyróżniał	się	niczym	szczególnym,	po	prostu	wyglą dał
jak	starszy	pan.	Siwowłosy,	wą sa ty,	ubra ny	w	koszulę	z	krótkim
ręka wem	i	spodnie	od	garnituru,	uśmiechał	się	do	malca	z	miło-
ścią	 za chwyconego	 dziadka.	 Nie	 nosił	 złotych	 łańcuchów	 ani
dresów,	nie	miał	żadnych	akcesoriów	koja rzą cych	się	z	ma fioza -
mi.	Wyda wał	 się	 zwyczajnym	człowiekiem,	 szczęśliwym	w	oto-
czeniu	swych	najbliższych.	Tate	dziadka	kompletnie	nie	pa mię-
tał.
Niektóre	informa cje,	ja kie	otrzymał	od	Renny,	wiele	mu	wyja -

śniły.	Nie	pa miętał	na	przykład,	by	przed	ślubem	matki	z	Willia -
mem	Hawthorne’em	wypra wia li	się	w	dalsze	podróże	sa mocho-
dem.	Za wsze	więc	za sta na wiał	się,	czy	to	możliwe,	że	jako	mały
chłopiec	 ką pał	 się	 z	 ojcem	w	morzu	 i	 doszedł	 do	wniosku,	 że
skoro	we	wczesnym	dzieciństwie	nie	podróżował,	musiał	miesz-
kać	gdzieś	nad	oceanem.	Teraz	 to	przypuszczenie	się	potwier-
dziło:	mieszka li	wtedy	w	New	Jersey.
−	Czyli	 jestem	wnukiem	ma fijnego	bossa	 –	 stwierdził	 cicho,

spoglą da jąc	na	Rena tę	Twigg.
W	 jego	 głosie	 tym	 ra zem	 nie	 było	wątpliwości,	 pogodził	 się

już	z	tym	faktem.
−	Domniema nego	bossa	–	popra wiła	go	 równie	cicho.	−	Ale

jego	wnukiem	jesteś	z	całą	pewnością.
Czyli	ma	 rodzinę	na	wschodnim	wybrzeżu	 i	 gdyby	 losy	 jego

rodziców	potoczyły	się	ina czej,	dora stał by	wśród	krewnych.	By-
wał by	 na	 ich	 urodzinach,	 ślubach,	 uroczystościach	 z	 oka zji



ukończenia	 studiów,	 jeździł by	 z	 nimi	 na	 wa ka cje.	 W	 dzieciń-
stwie	nie	był by	ska za ny	na	sa motność.	To	za kra wa ło	na	ironię,
ale	 gdyby	 jego	 ojciec	 nie	 został	 świadkiem	 koronnym,	miał by
prawdopodobnie	normalne	dzieciństwo.
Z	 za myślenia	 wyrwa ły	 go	 odgłosy	 za miesza nia	 dobiega ją ce

z	 holu,	 po	 czym	do	 ga binetu	wpa rował	 na gle	 ja kiś	 obcy	 fa cet
w	 garniturze,	 a	 za	 nim	 przybiegł	 zzia ja ny	 Ma dison.	 Gdy	 pod
rozchyloną	ma rynarką	 intruza	 Tate	 zoba czył	 ka burę	 z	 bronią,
zła pał	komórkę,	by	za dzwonić	na	numer	alarmowy,	ale	nie	zdą -
żył,	bo	mężczyzna	poka zał	mu	identyfika tor	służbowy.
−	Inspektor	Terrence	Gra dy	z	Biura	Szeryfa	–	przedsta wił	się

szybko.	−	Pa nie	Hawthorne,	muszę	pana	stąd	ewa kuować.	Bez-
zwłocznie.
−	Sir,	 ten	osobnik	wdarł	się	do	domu	–	za czął	wyja śniać	ka -

merdyner.	–	Próbowa łem	go…
−	Rozumiem,	Ma dison	–	powiedział	Tate,	wsta jąc	zza	biurka.
Rena ta,	 sięga ją ca	mu	 do	 ra mienia,	 zerwa ła	 się	 w	 tej	 sa mej

chwili.	Ach,	 te	 filigra nowe	kobiety,	przemknęło	Tate’owi	przez
myśl.	 Nigdy	 nie	 wiedział,	 jak	 się	 ta kie	 zdobywa.	 Tymcza sem
jednak	Rena ta	Twigg	na sunęła	mu	pewne	pomysły	 i	gdyby	nie
ten	 niespodziewa ny	 incydent,	 wkrótce	 powoli	 przystą pił by	 do
dzia ła nia.
Toteż	 za miast	 przejmować	 się	 nadmiernie	 inspektorem	Gra -

dym,	popa trzył	na	nią.
Spodziewał	się,	że	Reneta	będzie	tak	samo	jak	on	za skoczona

na głą	wizytą	 funkcjona riusza,	ale	ku	 jego	zdumieniu	ona	 jedy-
nie	mocno	się	za czerwieniła	i	uciekła	od	niego	wzrokiem.
−	Pa nie	inspektorze,	dla czego	mam	pana	posłuchać?	–	za py-

tał.
−	Wyja śnię	to	w	sa mochodzie.	Musimy	pana	przenieść	w	bez-

pieczne	miejsce,	pa nie	Hawthorne	–	powiedział	i	na	wszelki	wy-
pa dek,	gdyby	to	do	Tate’a	nie	dotarło,	powtórzył	z	na ciskiem:	−
Bezzwłocznie.
−	Nigdzie	się	stąd	nie	ruszę,	pa nie	inspektorze	–	odparł	sta -

nowczo	gospodarz,	pa trząc	na	Gra dy’ego,	którego	twarz	wyda ła
mu	się	na gle	dziwnie	zna joma.
I	wtedy	go	olśniło:	przecież	program	ochrony	świadków	leży



w	gestii	departa mentu	spra wiedliwości.	Znów	zerknął	na	Rena -
tę,	 ale	 ona	 z	 odwróconą	 głową	ba wiła	 się	 z	 uporem	guzikiem
bluzki	w	 sposób,	 który	w	 innych	 okolicznościach	 niewątpliwie
podzia łał by	na	jego	zmysły.	Ale	w	tej	sytuacji…
−	Rena ta	–	powiedział	ła godnie.
−	Słucham?	–	odparła	po	krótkiej	chwili,	wciąż	nie	odrywa jąc

palców	od	guzika	 i	wciąż	ucieka jąc	wzrokiem	w	bok,	po	czym
drugą	ręką	popra wiła	swój	niena gannie	upięty	kok.
−	Masz	może	 ja kieś	przypuszczenia,	dla czego	pan	 inspektor

zja wia	się	tutaj	wkrótce	po	tobie?
−	Pa nie	Hawthorne	–	wtrą cił	Gra dy,	ale	Tate	go	zignorował.
−	Masz	w	tej	spra wie	ja kieś	sugestie?	–	powtórzył.
−	 Nie	 mam	 zielonego	 pojęcia	 –	 odparła	 po	 dłuższej	 chwili,

choć	wyraz	jej	oczu	zdra dzał,	że	nie	mówi	prawdy.
−	Pa nie	Hawthorne	–	powtórzył	inspektor	–	rusza my	w	drogę.

Wyja śnienia	przeka żę	panu	w	aucie.
−	Inspektorze,	nie	będzie	pan	musiał	mi	niczego	wyja śniać.	–

Tate	w	końcu	za szczycił	Gra dy’ego	spojrzeniem.	–	Jak	się	domy-
ślam,	odwiedza	mnie	pan	dla tego,	że	jako	wnuk	Josepha	Bacco,
zwa nego	Żela znym	Pa dre,	zgodnie	z	jego	testa mentem	miał bym
po	jego	śmierci	go	za stą pić.
−	Pan	o	tym	wie?
−	Oczywiście.
−	 Tym	 lepiej	 –	 stwierdził	 Gra dy,	 popa trzywszy	 na	 niego	 ba -

dawczo.	 –	 Nie	 mia łem	 pewności,	 czy	 jest	 pan	 świa domy,	 że
otrzymał	 pan	 nową	 tożsa mość	 w	 ra mach	 progra mu	 ochrony
świadków,	bo	nie	wiedzieliśmy,	czy	matka	poinformowa ła	pana
o	 tym	 fakcie.	Za bieram	pana	 stąd	dla tego,	 że	odkryliśmy	wła -
ma nie	 do	 na szej	 bazy	 komputerowej	 i	 kra dzież	 pana	 da nych
osobowych.	 Tym	 sa mym	 może	 panu	 za gra żać	 niebezpieczeń-
stwo,	bo	nie	bra kuje	ludzi,	którzy	chcieliby	przejąć	pozycję	pań-
skiego	dziadka,	a	więc	wyeliminować	pana	z	gry.	W	każdym	ra -
zie	nie	możemy	tego	wykluczyć.	Tak	więc	dopóki	nie	dowiemy
się,	 kto	 i	 dla czego	wykradł	 pańskie	 dane,	musimy	 pana	 prze-
nieść	w	bezpieczne	miejsce.
−	Znał	pan	moją	matkę,	inspektorze?	–	spytał	Tate.
−	 Tak	 –	 odparł	 Gra dy	 ze	 zniecierpliwieniem.	 –	 Po	 procesie,



w	którym	pana	ojciec	zezna wał	jako	koronny	świa dek,	przedzie-
lono	mnie	do	ochrony	 jego,	pańskiej	matki	 i	pana.	Ostatni	 raz
widzia łem	ją	w	dniu	śmierci	pana	ojca.
Więc	dla tego	twarz	Gra dy’ego	wyda ła	się	mu	zna joma.	To	on

był	tamtym	mężczyzną	w	garniturze,	którego	Tate	nigdy	nie	za -
pomniał.
−	Wrócimy	do	tego	w	sa mochodzie	–	dodał	 inspektor.	–	Pro-

szę	 zrozumieć,	 pańska	 tożsa mość	 zosta ła	 zdekonspirowa na,
więc	 musimy	 za łożyć,	 że	 jest	 pan	 w	 niebezpieczeństwie	 i	 za -
pewnić	panu	ochronę.
−	Pa nie	 inspektorze?	–	wtrą ciła	nerwowo	Rena ta,	popra wia -

jąc	fryzurę.	–	Tak	się	skła da,	że…
−	Tak,	słucham?
−	Na zywam	 się	Rena ta	 Twigg	 i	 tak	 się	 skła da,	 że…	 Tak	 się

skła da…	−	powtórzyła,	tak	mocno	przygła dza jąc	sobie	włosy,	że
jej	niena ganny	kok	stra cił	fa son	i	za częły	się	z	niego	wymykać
niesforne	kosmyki.	–	Tak	się	skła da,	że	osoba,	która	odkryła	ob-
jętą	 progra mem	 ochrony	 świadków	 tożsa mość	 pana	Hawthor-
ne’a…
−	 Czy	 to	 pani	 poinformowa ła	 pana	Hawthorne’a	 o	 jego	 po-

chodzeniu?
−	Nie	wiem…
−	 Czy	 posia da	 pani	 pra wo	 dostępu	 do	 na szej	 sieci,	 pani

Twigg?	Bo	jeśli	pani	się	do	niej	wła ma ła,	pra gnę	poinformować,
że	sta nowi	 to	przestępstwo,	za	popeł nienie	którego	grozi	pani
kara	pozba wienia	wolności	do	lat	dwudziestu.
−	Ależ	ja	się	nie	wła ma łam	–	z	lekką	pa niką	w	głosie	powie-

dzia ła	Renny.	 –	Nie	 jestem	hackerką,	 za wsze	byłam	na	ba kier
z	ma tema tyką	i	wła śnie	dla tego	skończyłam	anglistykę.
−	Wobec	tego	w	jaki	sposób	dotarła	pani	do	da nych	dotyczą -

cych	tożsa mości	pana	Hawthorne’a?	I	dla czego	chcia ła	go	pani
odna leźć?
Gdy	za gryzła	dolną	wargę	i	za częła	wyja śniać,	że	Joseph	Bas-

so	 na	 mocy	 testa mentu	 posta nowił	 oddać	 ma ją tek	 i	 pa łeczkę
w	interesach	najstarszemu	wnukowi,	Gra dy	uważnie	jej	słuchał,
a	Tate	musiał	opa nować	ogarnia ją ce	go	pożą da nie.
−	W	 jaki	 sposób	 na mierzyła	 pani	 pana	Hawthorne’a?	 –	Gdy



skończyła,	inspektor	powtórzył	pyta nie
−	Mówi	pan,	że	to	przestępstwo	i	można	za	nie	dostać	dwa -

dzieścia	 lat?	 –	 powiedzia ła	 cicho,	 a	 gdy	 Gra dy	 skinął	 głową,
przełknęła	 ślinę	 i	 z	 popłochem	w	oczach	wykrztusiła:	−	 Przez
największy	serwis	ogłoszeń	drobnych	w	internecie.
Wyglą da ło	na	to,	że	Gra dy	osłupiał,	ale	Tate’a	 jej	odpowiedź

nie	 poruszyła,	 bo	 ta	 kobieta	 za ska kiwa ła	 go	 nieustannie	 od
chwili,	kiedy	zja wiła	się	w	jego	domu.
−	Korzysta jąc	z	ogłoszenia	w	serwisie	internetowym?	–	upew-

nił	się	inspektor.
−	Tak,	zna la złam	ma nia ka	komputerowego,	który	chwa lił	się,

że	nie	ma	człowieka,	którego	nie	na mierzył by	w	sieci.	Za	opła -
tą,	rzecz	ja sna.
−	Proszę	podać	jego	dane	osobowe.
Renny	spojrza ła	na	niego	jak	spłoszona	sarna,	po	czym	powie-

dzia ła:
−	John	Smith,	jeśli	dobrze	pa miętam,	pa nie	inspektorze.
−	Czy	rzeczony	Smith	mógł	wykorzystać	 informa cje	zdobyte

na	pani	zlecenie?	Na	przykład	komuś	je	sprzedać?
−	Jestem	przekona na,	że	to	człowiek	absolutnie	godny	za ufa -

nia	i	nikomu	ich	nie	udostępnił.
−	A	więc	nieja ki	John	Smith	z	ogłoszenia	w	sieci,	który	twier-

dził,	 że	 za	 pienią dze	 zdoła	 na mierzyć	 każdego	 człowieka,	 jest
pani	zda niem	godny	za ufa nia?
−	Absolutnie	–	powtórzyła,	kiwa jąc	głową.
Gra dy	 pa trzył	 na	 nią	 przez	 dłuższą	 chwilę,	 po	 czym	 powie-

dział:
−	Odłóżmy	tę	kwestię	na	później.	Teraz	muszę	odsta wić	pana

Hawthorne’a	 w	 bezpieczne	 miejsce,	 a	 pani	 pojedzie	 z	 nami,
pani	Twigg.
Renny	przesta ła	wreszcie	demolować	sobie	fryzurę,	ale	wciąż

ba wiła	się	guzikiem	bluzki	 i	gdy	w	końcu	ten	guzik	się	odpiął,
Tate	dostrzegł	nad	jej	biustem	ponętny	rą bek	koronki.
−	Bardzo	mi	przykro	–	westchnęła	–	ale	niestety	muszę	odmó-

wić,	gdyż	mam	wieczorem	powrotny	sa molot	do	Nowego	Jorku.
−	 Trudno,	 wróci	 pani	 w	 późniejszym	 terminie	 –	 odparł	 sta -

nowczo	 inspektor.	 –	Pozwolą	państwo	za	mną	 –	 zwrócił	 się	do



obojga.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Czarny	SUV	jechał	już	ponad	dwie	godziny,	a	Renny,	siedzą ca
z	 tyłu	 obok	 Tate’a	 ,	ma rzyła	 tylko	 o	 tym,	 by	 z	 tego	 złego	 snu
zbudzić	się	w	swoim	mieszka niu	na	Manhatta nie	i	od	nowa	za -
cząć	dzisiejszy	dzień.
Hawthorne	pra wie	się	do	niej	nie	odzywał,	więc	mogła	bacz -

nie	śledzić	drogę.	Po	wyjeździe	z	Chica go	zmierza li	na	pół noc.
Gra dy,	któremu	Tate	za dał	parę	pytań,	wymigał	się	od	odpo-

wiedzi,	 przyrzeka jąc,	 że	 udzieli	 mu	 wyja śnień,	 gdy	 dotrą	 do
celu.	 Dom	 Hawthorne’a	 opuścili	 w	 ogromnym	 pośpiechu.	 In-
spektor	nie	pozwolił	gospoda rzowi	na wet	się	przebrać,	obojgu
ka zał	pozosta wić	na	miejscu	sprzęt	elektroniczny,	jej	także	tor-
bę	i	teczkę.
Przed	godziną	minęli	gra nicę	sta nu	Il linois	i	zna leźli	się	w	Wi-

sconsin,	 by	minąć	 Ra cine,	Milwaukee	 i	 Sheboygan	 i	 w	 koń cu
skręcić	z	autostra dy	na	drogę	lokalną,	pokonać	nią	dobrych	kil-
ka na ście	 kilometrów,	 po	 czym	 na	 rozjeździe	 Gra dy	 skręcił
w	pra wo,	choć	w	tym	kierunku	nie	było	żadnego	drogowska zu.
Lasy	za częły	się	 jeszcze	przy	autostra dzie,	ale	teraz,	 im	bar-

dziej	się	od	niej	odda la li,	robiły	się	coraz	gęstsze.	Do	tego	niebo
za snuło	się	ciemnymi	chmura mi	i	za nosiło	się	na	deszcz.
Tak,	ten	dzień	nie	potoczył	się	zgodnie	z	jej	pla nem,	pomyśla -

ła	Renny,	 zerka jąc	 ukradkiem	na	Tate’a,	 który	 uparcie	 pa trzył
przez	okno,	jakby	celowo	ją	ignorując.
Jej	 służbowa	 wizyta	 w	 celu	 poinformowa nia	 go	 o	 dyspozy-

cjach	za wartych	w	testa mencie	jego	dziadka,	by	potem	jego	de-
cyzję	 za komunikować	w	kancela rii,	 za mieniła	 się	w	przymuso-
wą	wypra wę	ku	gra nicy	ka na dyjskiej.
Po	 za ła twieniu	 tej	 najtrudniejszej	 w	 jej	 ka rierze	 za wodowej

spra wy	Renny	mia ła	wrócić	 do	Nowego	 Jorku,	 gdzie	 za pewne
czekał by	ją	awans	i	błyskotliwa	ka riera	za wodowa.
Ten	 dzień	 obfitował	 także	 w	 inne	 niespodzianki,	 bo	 widok



Tate’a	wywołał	w	niej	tyle	sprzecznych	uczuć,	że	musia ła	trzy-
mać	się	w	karbach,	by	tego	nie	oka zać.	Nie	dość	na	tym,	nawet
teraz,	choć	on	traktował	 ją	 jak	powietrze,	wciąż	była	nim	bar-
dziej	niż	za uroczona.
SUV	skręcił	na	wznoszą cą	się	stromą	drogę	gruntową	w	gę-

stym	lesie	 i	podska kując	na	wybojach,	wjeżdżał	pod	górę.	Gdy
przypięta	pa sem	Renny	musnęła	łokciem	ra mię	Tate’a,	ten	krót-
ki	dotyk	podzia łał	na	nią	niemal	elektryzują co.	Uspokój	się,	po -
wiedzia ła	sobie,	próbując	opa nować	przyspieszone	bicie	serca
Przeprosiła	go	mruknięciem,	ale	nie	odpowiedział	i	tylko	moc-

niej	 chwycił	 się	podłokietnika.	Pilnowa ła	 się,	 by	go	więcej	 nie
dotknąć,	 ale	w	podska kują cym	aucie	nie	było	 to	 ła twe	 i	 kiedy
wreszcie	wyjecha li	na	rozległą	pola nę,	mia ła	czoło	zroszone	po-
tem.
W	głębi	 tej	pola ny	stał	 sta romodny	parterowy	motel	 z	 cegły

w	kształ cie	 litery	L,	przed	którym	nie	było	 jednak	ani	 jednego
sa mochodu.	Budynek	spra wiał	wra żenie	opustosza łego	od	dzie-
sięcioleci,	na	drzwiach	do	pokojów	łuszczyła	się	farba,	cegla ne
ścia ny	pora stał	mech,	pokrytego	rdzą	na pisu	nad	wejściem	nie
sposób	było	odczytać.	Na	pra wo	od	motelu	znajdowa ło	się	kilka
tynkowa nych	ma łych	domów	dla	gości.
Inspektor	podjechał	do	jednego	z	nich.
−	Chce	nas	pan	ukryć	w	chatce	na	kurzej	 stopce?	 -za pyta ła

Renny,	gdy	zga sił	silnik.
−	 Tej	 kryjówki	 używa my	 od	 sześćdziesią tego	 ósmego	 roku,

kiedy	 cały	 ten	 kompleks	 został	 za bra ny	 ma fii	 z	 terenów	 przy
gra nicy	z	Ka na dą.	Dzisiaj	nikt	nie	pa mięta	o	jego	istnieniu.
−	A	tutejsza	ma fia	jeszcze	istnieje?
−	Zosta ła	rozbita.	Obiło	się	pani	o	uszy	na zwisko	Pera gine?
Oczywiście,	teraz	sobie	przypomnia ła	tę	rodzinę.	Mieli	 firmy

transportowe	i	pizzerie.
Gdy	inspektor	odpiął	pas	i	wysiadł,	poszli	w	jego	śla dy.	Upał

był	tutaj	chyba	jeszcze	dokuczliwszy	niż	w	Chica go,	więc	Renny
ścią gnęła	ża kiet	i	podwinęła	ręka wy	bluzki.	Po nieważ	po	jej	sta -
rannej	 fryzurze	 nie	 zosta ło	 śla du,	 rozpuściła	 włosy,	 schowa ła
spinki	do	kieszeni	spódnicy,	po	czym	gęste	włosy,	które	jej	opa -
dły	na	plecy,	zebra ła	wysoko	w	koński	ogon	i	przymknąwszy	na



chwilę	powieki,	spięła	go	klamrą.
Gdy	po	 chwili	 otworzyła	 oczy,	 zoba czyła,	 że	 stoją cy	przy	 sa -

mochodzie	Tate	jej	się	przypa truje,	więc	szybko	popra wiła	bluz-
kę,	 by	 za kryć	wysta ją cy	 rą bek	 koronki.	 Spokojnie,	 przywoła ła
się	do	porządku.	I	co	z	tego,	że	to	widział.
Ale	on	ga pił	się	na	nią	tak,	 jakby	nosiła	ba na nową	spódnicz-

kę,	metrowe	szpilki	 i	ską py,	wyszywa ny	cekina mi	sta nik.	Okej,
pomyśla ła,	 jego	najwyraźniej	może	 podniecić	 na wet	 rą bek	no-
bliwej	koronki.
Dyskretnie	za piąwszy	guzik	pod	szyją,	ruszyła	za	inspektorem

do	drzwi,	czując,	że	Tate	nie	odrywa	wzroku	od	jej	pupy.
−	No,	no	–	powiedzia ła,	żeby	rozła dować	na pięcie	–	ta kich	lili-

pucich	okienek	nie	widzia łam	w	życiu.
Niestety	ża den	z	mężczyzn	nie	podjął	rozmowy	o	architektu-

rze.	Gra dy	wycią gnął	z	kieszeni	pęk	kluczy,	a	Tate	bez	słowa	ją
wyminął	i	przysta nął	przed	drzwia mi.
Renny,	która	celowo	trzyma ła	się	z	tyłu,	popa trzyła	na	ma je-

sta tyczne	korony	drzew	ota cza ją cych	pola nę.
Mimo	 nieznośnego	 upa łu	 i	 zbiera ją cych	 się	 czarnych	 chmur

za chwyciło	ją	piękno	tego	miejsca.	Wsłuchując	się	w	koncert	ty-
sięcy	cykad,	z	rozkoszą	zmrużyła	oczy	i	głęboko	wcią gnęła	po-
wietrze	do	płuc.
Za pach	 lasu	 i	 szum	 wia tru	 obudziły	 w	 niej	 wspomnienia

z	dzieciństwa	na	wschodnim	wybrzeżu.	Wyczuła	 też	 ja kąś	nie-
wyraźną	woń,	która	wska zywa ła,	że	w	pobliżu	jest	woda.	Może
to	Jezioro	Michigan?	Cieka we,	czy	można	by	się	stąd	wypra wić
na	ryby?
Uwielbia ła	wędkować,	chodzenie	na	ryby	było	 jej	prawdziwą

pa sją.
Oddycha jąc	głęboko,	na pa wa jąc	się	za pa chem	sosen,	słucha -

jąc	 koją cego	 śpiewu	 cykad,	 czuła,	 jak	 stopniowo	 opa da	 z	 niej
na pięcie.	Kocha ła	dziką	przyrodę,	z	dala	od	cywiliza cji	odnajdy-
wa ła	spokój	i	szczęście.
Najpierw	dosięgły	ją	pojedyncze	krople	deszczu,	ulewa	rozpę-

ta ła	się	po	chwili.	Dzia ła ła	na	nią	koją co.	Renny,	przymknąwszy
powieki,	wysta wiła	twarz	na	deszcz,	czując	niemal	na ma calnie,
jak	woda	wypłukuje	z	niej	resztki	lęku.	Za słucha na	w	bębnienie



kropel	o	ma skę	sa mochodu	 i	szumią ce	drzewa,	za pomnia ła	na
chwilę	o	rzeczywistości.
W	końcu	się	otrzą snęła	i	otworzyła	oczy.	Tate,	który	schował

się	za	otwartymi	drzwia mi	domu,	pa trzył	na	nią	zdumiony.	Pew-
nie	za sta na wiał	się,	co	to	za	wa riatka,	z	którą	przyjdzie	mu	zo-
stać	do	wieczora	albo	i	dłużej.
Jeśli	 ta kie	myśli	 chodziły	mu	 po	 głowie,	 to	 Renny	 nie	mia ła

mu	tego	za	złe,	skoro	ją	też	za przątnęły	pewne	pyta nia.	Czy	na
przykład	Tate	lubi	wędkować?

Pa trząc	na	nią,	widząc,	że	ta	kobieta	nie	ma	krzty	rozsądku,
by	skryć	się	przed	deszczem,	uświa domił	sobie,	 jak	bardzo	się
co	do	niej	mylił.	Kiedy	myślał,	że	ma	do	czynienia	z	osobą	rze-
czową	i	praktyczną,	dał	się	jedynie	zwieść	pozorom.	Zresztą	już
wcześniej	 za uwa żył,	 że	 ona,	 choć	 próbowa ła	 się	 prezentować
jako	chłodna	prawniczka,	mia ła	też	ja kiś	rys,	który	do	tego	wi-
zerunku	nie	pa sował.
Teraz,	 gdy	 przemoczona	 do	 nitki,	 wciąż	 nie	 spieszyła	 się

z	wejściem	pod	dach,	jego	przypuszczenie	zdecydowa nie	się	po-
twierdziło.
Trzeba	jednak	przyznać,	że	chociaż	ocieka ła	wodą,	wca le	nie

stra ciła	powa bu.	Mokra	bia ła	bluzka	przylgnęła	do	jej	ponętne-
go	cia ła	niczym	druga	skóra.	To,	że	ta	kobieta	zburzyła	mu	ży-
ciowy	 spokój	 i	 dosłownie	 ścią gnęła	 na	 kark	 agentów	 federal-
nych,	nie	zna czyło,	że	nie	dostrzegał	 jej	urody.	Tyle	że	po	pro-
stu	nie	czuł	do	niej	sympa tii.
Ze	 środka	 dochodziły	 odgłosy	 krzą ta niny	 inspektora,	 który

otwierał	i	za mykał	szufla dy,	sza fy	i	schowki,	ale	Tate	nie	zwra -
cał	na	to	uwa gi.	Stał	jak	za hipnotyzowa ny,	nie	mogąc	oderwać
wzroku	od	tej	przedziwnej	kobiety.
Rena ta	w	deszczu.	Tak	swój	obraz	mógł by	za tytułować	któryś

z	 francuskich	 impresjonistów,	a	Tate,	gdyby	był	ma la rzem,	na -
tychmiast	rozsta wił by	szta lugi.
Ona	 na prawdę	 była	 bardzo	 ładna.	 Może	 nie	 przypomina ła

tych	wszystkich	afektowa nych	dziewczyn,	z	ja kimi	się	spotykał,
ale	 jej	 subtelna	 oryginalna	 uroda	 dzia ła ła	 na	 niego	 ina czej,
ocza rowując	go	stopniowo	i	cał kowicie.



Rena ta	 spodoba ła	 mu	 się	 zresztą	 od	 pierwszego	 wejrzenia,
gdy	 tylko	 sta nęła	w	 progu	 jego	 domu,	 a	 słysząc	 jej	 zmysłowy
głos,	 pomyślał	 na wet,	 że	 ona	 jest	 na	 swój	 sposób	 seksowna.
W	stylu	seksownej	bibliotekarki.
Teraz	jednak	wyda ła	mu	się	po	prostu	piękna,	docenił	w	peł ni

jej	niezwykłą,	delikatną	urodę	dziewczyny	z	francuskiej	akwa re-
li.
−	Pa nie	Hawthorne?	–	usłyszał	głos	inspektora,	ale	za pa trzo-

ny	w	Renny,	nie	odwrócił	głowy.
Rena ta	w	końcu	ruszyła	do	drzwi.	Przysta nąwszy	na	moment,

zrzuciła	mokre	buty	 i	szła	na	bosa ka.	Mokre	włosy	opa da ły	 jej
na	czoło	i	szyję,	jej	ubiór	przestał	wyglą dać	niena gannie.	I	wła -
śnie	dla tego	wyda wa ła	się	jeszcze	bardziej	ponętna.
−	Pa nie	Hawthorne?	–	powtórzył	Gra dy.	–	Muszę	pojechać	do

mia steczka	 po	 za kupy.	 Od	 dość	 dawna	 nie	 używa liśmy	 tego
domu	i	warto	by	uzupeł nić	za pa sy	żywności.	Włą czyłem	bojler,
więc	wkrótce	będzie	ciepła	woda.	Wrócę	najda lej	za	pół torej	go-
dziny.
Rena ta	 za trzyma ła	 się	 o	 pół	 kroku	 od	 Tate’a,	 który	 odsunął

się	lekko	na	bok,	by	weszła	do	środka,	nie	ustępując	jej	jednak
na	tyle,	by	mogła	to	zrobić	swobodnie.	Chciał,	by	przechodząc,
otarła	się	o	niego.
Najwyraźniej	 domyśliła	 się	 jego	 intencji,	 bo	 przysta jąc,	 spo-

tka ła	się	z	nim	wzrokiem.
Pa trzył,	jak	z	ucha	spa dła	jej	na	szyję	kropelka	wody,	po	czym

ściekła	niżej,	na	obojczyk.	Za fa scynowa ny	za sta na wiał	się,	czy
spłynie	 da lej,	 pod	 koł nierzyk	 bluzki,	 czy	 też	 za trzyma	 się	 na
obojczyku.
To	 nie	 Rena ta	 ciebie	 fa scynuje,	 przywołał	 się	 do	 porządku,

tylko	 ta	kropla	wody	na	 jej	aksa mitnej	skórze.	Ponieważ	 trwał
w	bezruchu,	uniosła	brwi,	ale	udał,	że	tego	nie	widzi.
−	Pozwolisz?	–	powiedzia ła	w	końcu.
−	Na	co?
−	Pozwolisz	mi	wejść?
−	Oczywiście	–	odparł,	robiąc	jej	odrobinę	więcej	miejsca.
Błyska wicznie	wśliznęła	 się	 do	 środka,	 potrą ca jąc	 go	 ra mie-

niem	w	pierś	i	gdy	oboje	lekko	się	za chwia li,	zła pał	ją	nad	łok-



ciem.
−	Przepra szam	–	powiedział.
−	Nie	szkodzi	–	odparła	swym	zmysłowym	głosem.
Minęła	 go,	 oswobodziwszy	 się	 z	 uścisku.	 Na	 jego	 koszuli,

w	miejscu,	gdzie	go	potrą ciła,	pozostał	mokry	ślad.	Dłoń,	którą
przed	chwilą	chwycił	 ją	za	ra mię,	wciąż	była	wilgotna.	Odpro-
wa dza jąc	 ją	 wzrokiem,	 pa trzył	 na	 jej	 przemoczoną	 spódnicę,
która	na wet	nie	sięga ła	kolan	i	gdyby	była	odrobinę	krótsza,	nie
mogła by	uchodzić	za	stosowną	do	biura.
Przemoczona	wyda wa ła	się	jeszcze	bardziej	kusa	i	ładnie	się

opina ła	na	kształtnej	pupie	Rena ty.	Tak,	bogowie	nie	poża łowa li
tej	dziewczynie	wdzięków…
−	 Pa nie	 Hawthorne?	 –	 Inspektor	 pa trzył	 na	 niego,	 niedwu-

znacznie	da jąc	mu	do	zrozumienia,	że	za uwa żył,	gdzie	podą ża ło
jego	spojrzenie	i	że	gdyby	był	ojcem	Rena ty,	dał by	mu	w	zęby.	−
Dotarło	do	pana	to,	co	powiedzia łem	przed	chwilą?
−	Musi	pan	jechać	do	mia steczka	–	odparł	Tate	ura żonym	to-

nem,	który	miał	podkreślić,	że	ma	podzielną	uwa gę.
−	Niedługo	wrócę	–	dorzucił	inspektor	w	drzwiach.	–	I	jeszcze

jedno.	Apa rat	telefoniczny	w	sypialni	łą czy	tylko	z	moją	komór-
ką.	W	ra zie	potrzeby	proszę	mnie	ła pać,	a	ja	też	będę	się	odzy-
wać,	jeśli	zajdzie	taka	konieczność.	Czy	wszystko	jest	ja sne?
−	Tak	–	odparł	Tate,	zerka jąc	na	Rena tę.
−	 Wobec	 tego	 do	 zoba czenia	 –	 powiedział	 Gra dy,	 po	 czym

wsiadł	do	sa mochodu.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Renny,	która	szybko	zlustrowa ła	wnętrze,	pocieszyła	się	w	du-
chu,	że	mogła	gorzej	tra fić.	Ich	przymusowe	lokum,	jakby	prze-
niesione	w	cza sie	z	lat	pięćdziesią tych	ubiegłego	wieku,	niepo-
zba wione	było	 swoistego	uroku.	Przecież	 lubisz	 styl	 retro,	 po-
wta rza ła	sobie,	pa trząc	na	 ja snobrą zową	boazerię,	którą	wyło-
żono	 tu	 ścia ny,	 i	 na	 obra mowa ny	 ka mieniem	 polnym	 kominek
w	 rogu	 połą czonego	 z	 częścią	 kuchenną	 pokoju	 dziennego.
Przez	otwarte	drzwi	widać	było	sypialnię,	z	której	najprawdopo-
dobniej	wychodziło	się	do	ła zienki.
Boazerię	 ścienną	 urozma ica ły	meta lopla styczne	 ozdoby,	 kili-

my	 na	 podłodze	 mia ły	 ja kiś	 bliżej	 nieokreślony	 abstrakcyjny
wzorek.	 Pochodzą ce	 z	 połowy	 zeszłego	 stulecia,	 jak	 na	 tamte
cza sy	nowoczesne	meble,	czyli	sofa	i	fotele	w	drewnia nych	ra -
mach,	 kryło	 beżowe	 obicie,	 przy	 nich	 stał	 drewnia ny	 stolik,
a	przestrzeń	kuchenna	na przeciwko	kominka,	z	szafka mi	i	bla -
tem	 śnia da niowym,	 też	 była	wyposa żona	w	 sprzęty	 z	 lat	 pięć-
dziesią tych.
Jako	że	ca łość	przypomina ła	jej	nieodparcie	odludną	rezyden-

cję,	do	której	uprowa dzono	boha tera	 filmu	„Pół noc	–	pół nocny
za chód”,	Renny	przyszło	na	myśl,	że	jak	u	Hitchcocka	wkrót ce
pewnie	zja wi	się	tutaj	ktoś,	kto	będzie	próbował	ich	spoić	alko-
holem,	by	potem	oboje	za mordować…
−	Zwa riowa ny	dzień,	nie	uwa żasz?	–	powiedzia ła,	zerka jąc	na

Tate’a	w	na dziei,	że	ta	uwa ga	rozła duje	trochę	na pięcie,	ale	jak
się	 oka za ło,	 odniosła	 ona	 przeciwny	 efekt.	 –	 Przykro	 mi,	 na -
prawdę	 bardzo	mi	 przykro	 –	 doda ła	 z	westchnieniem.	 –	Może
jednak	nie	patrz	na	mnie	tak,	jakbym	zniszczyła	ci	życie.
−	Przecież	przez	ciebie	moje	życie	legło	w	gruzach.
−	Nieprawda!	Ode	mnie	dowiedzia łeś	się	tylko	prawdy	o	swo-

ich	korzeniach,	ale	przecież	to	nie	ja	wymyśliłam,	że	twojej	ro-
dzinie	przypisuje	się	powią za nia	ma fijne.	Ostatnia	wola	two jego



dziadka	 jest	 faktem,	 który	 z	moją	 osobą	 nie	ma	 związku.	Mo-
żesz	 jego	 testa ment	 odrzucić,	 do	 niczego	 nie	 próbowa łam	 cię
na kła niać.
−	Zgoda,	tyle	że	dotyczą ce	mnie	fakty,	o	których	mi	dziś	po-

wiedzia łaś,	 zburzyły	 moje	 dotychcza sowe	 życie.	 Gdybyś	 nie
przyjecha ła	do	mnie	z	Nowego	Jorku,	wszystko	toczyłoby	się	po
sta remu	i	ukła da ło	idealnie.
−	Nikomu	nie	ukła da	się	idealnie,	za wsze	są…
−	W	moim	przypadku	wła śnie	tak	było.	Ale	ty	musia łaś	za pu-

kać	do	moich	drzwi.
Ściśle	mówiąc,	za dzwoniła	do	nich,	ale	o	ten	szczegół	chyba

nie	ma	co	 się	 sprzeczać.	Renny	w	ogóle	nie	 chcia ła	 się	 z	nim
spierać.	W	odróżnieniu	od	niego,	najwyraźniej.
I	co	gorsza,	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	w	gruncie	rzeczy	za słu-

guje	na	ostrą	reprymendę.
−	Parę	godzin	temu	–	powiedział,	nie	kryjąc	złości	–	za powia -

dał	mi	się	fanta styczny	weekend.	Jak	za wsze	po	sobotniej	grze
w	 polo	wybiera łem	 się	 ze	 zna jomymi	 na	 lunch.	 Tworzymy	do-
bra ną	 paczkę.	 A	 później	 byłem	 umówiony	 na	 randkę	 z	 pewną
piękną	 rudowłosą	 dziewczyną.	 Zdobyłem	 bilety	 do	 teatru	 na
przedsta wienie	 oblega ne	 przez	 publiczność,	 potem	 czekał	 na
nas	stolik	w	restaura cji,	w	której	rezerwuje	się	miejsca	z	kilku-
miesięcznym	 wyprzedzeniem,	 i	 późnym	 wieczorem	 mieliśmy
ukoronować	u	mnie	na sze	spotka nie.
Renny	nie	była	pewna,	co	ją	w	tym	jego	monologu	naj bardziej

zirytowa ło.	 Czy	 to,	 że	 Tate	 liczy	 na	 seks,	 bo	 wydał	 mnóstwo
kasy,	żeby	tę	dziewczynę	podjąć?	Czy	też	po	prostu	pysznienie
się	tym,	że	miał	przelecieć	rudowłosą	la skę?
Okej,	 chyba	 najbardziej	 ją	 zdenerwowa ła	 wła śnie	 ta	 la ska.

I	 to,	 że	 tego	wieczoru	 czeka ła	 ich	 superza ba wa,	 podczas	 gdy
ona	mia ła	go	spędzić	przed	telewizorem,	za ja da jąc	sa motnie	ja -
kieś	czipsy.
−	Nie	wiem,	o	co	ci	chodzi	–	obruszyła	się,	może	odrobinę	za

mocno.	 –	Chcieliście	 oglą dać	brytyjskie	 seria le,	 żeby	ukorono-
wać	wa sze	spotka nie?	Bo	dla	mnie	na	tym	wła śnie	polega	uko-
ronowa nie	wieczoru.
Nie	 za mierza ła	 mu	 ani	 wyja śniać,	 że	 po	 pierwsze	 spędza



ostatnio	weekendy	sa motnie,	ani	że	uwielbia	brytyjskie	seria le
kryminalne.
−	Często	spędzasz	w	ten	sposób	wieczory?	–	spytał,	zerka jąc

na	nią	obojętnie.
−	Ja sne.	Kiedy	tylko	mogę.	–	Przynajmniej	raz	na	miesiąc,	po-

myśla ła.	Albo,	okej,	 jeszcze	rza dziej.	Ale	 to	nie	 jego	spra wa.	–
Na	pewno	spotkasz	się	kiedy	indziej	z	tą	rudą	dziewczyną.
−	Wca le	 nie	 jestem	 pewien,	 bo	 nie	mogę	 na wet	 do	 niej	 za -

dzwonić,	żeby	odwołać	randkę	ani	przeka zać	jej	biletów	do	te-
atru,	żeby	mogła	tam	pójść	z	kimś	innym.
Czyli	nie	miał by	nic	przeciwko	temu,	żeby	dziewczyna	ba wiła

się	nie	z	nim?	Czy	to	zna czy,	że	nie	jest	jego	dziewczyną,	a	on
był by	gotów	spotkać	się	z	 inną?	 I	wca le	niekoniecznie	z	 rudo-
włosą,	ale	dla	odmia ny	na	przykład	z	brunetką,	która…?
Daj	spokój,	Renny,	przywoła ła	się	do	porządku.	Lepiej	się	nie

ośmieszaj.	 On	 tylko	 mówi,	 że	 dla	 niego	 najważniejsze	 byłoby
ukoronowa nie	wieczoru.	Niekoniecznie	z	tamtą.	Tate	Hawthor-
ne	 jest	 wprawdzie	 inteligentnym	 i	 za bójczo	 przystojnym	 fa ce-
tem,	ale	to	wszystko,	a	ona	za	ta kimi	typa mi	nie	przepa da.
−	Ona	na	pewno	ci	wyba czy,	jak	jej	wyja śnisz,	co	się	dziś	sta -

ło.
−	Tego	się	nie	da	wytłuma czyć,	bo	cała	ta	dzisiejsza	historia

za kra wa	na	kiczowa ty	film.
−	Ale	to	nie	ja	jestem	autorką	scena riusza.	Więc	nie	miej	do

mnie	pretensji.
−	 Chyba	 jednak	 przyznasz,	 że	 na	mnie	 za	 dużo	 dziś	 spa dło

dziwnych	niespodzia nek?	–	odciął	się	i	zrezygnowa ny	usiadł	na
fotelu	przy	kominku.
Renny	usa dowiła	się	na	sofie,	a	ponieważ	Tate	spra wiał	wra -

żenie	 zdekoncentrowa nego	 i	 rozża lonego	 z	 powodu	 niedoszłej
randki,	milcza ła.
−	Nigdy,	 na wet	 jako	 dziecko	nie	 lubiłem	być	 za ska kiwa ny	 –

cią gnął.	−	Po	śmierci	ojca	moja	matka	walczyła,	żeby	nas	utrzy-
mać,	więc	chcia łem	szybko	dorosnąć	i	dobrze	za ra biać.	Chcia -
łem,	żeby	matka	nie	musia ła	się	martwić,	czy	zdoła	nam	za pew-
nić	dach	nad	głową.	Chcia łem	się	uwolnić	od	codziennego	nie-
pokoju.	 Ja	 nie	 cierpię	 ta kiego	 sta nu,	 nie	 znoszę	 ta kich	 trosk.



Niepokój	prześla duje	ludzi,	którzy	nie	umieją	zorga nizować	so-
bie	życia.
Popa trzył	na	nią	i	choć	mia ła	ochotę	za protestować,	dostrze-

gła	w	nim	wyraz	za gubienia.	Czy	ra czej	niepewności?	To	ją	za -
skoczyło,	bo	dotąd	spra wiał	wra żenie	absolutnie	przekona nego
o	swoich	ra cjach.
Dotąd	wyglą dał	na	najbardziej	pewnego	siebie	człowieka,	ja -

kiego	spotka ła	w	życiu.
−	 A	 teraz	 wła śnie	 ogarnął	 mnie	 niepokój	 –	 cią gnął	 –	 i	 nie

wiem,	jak	się	z	tym	poczuciem	uporać.	Rozumiesz,	o	co	mi	cho-
dzi?	Przeżyłaś	coś	ta kiego?
Mia ła	 ochotę	 za przeczyć,	powiedzieć	mu,	 że	 jej	 życie	od	 za -

wsze,	odkąd	była	mała,	toczyło	się	utartymi	koleina mi.	Tak	jak
rodzice	 chodziła	 do	 prywatnych	 szkół,	 ukończyła	 ekskluzywny
college,	a	potem,	idąc	w	śla dy	ojca,	pra wo	na	Ha rvardzie.
W	odróżnieniu	od	bra ci,	którzy	wybra li	ka rierę	w	świecie	 fi-

nansów,	 za trudniła	 się	 w	 kancela rii	 ojca.	 Dla	 niego	 była	 więc
kontynuatorką	rodzinnej	tra dycji	 i	 jego	na dzieją,	a	w	przyszło-
ści,	 zgodnie	z	oczekiwa nia mi	rodziców,	mia ła	wyjść	za	mąż	za
ja kiegoś	 odpowiedniego,	 obiecują cego	 mężczyznę.	 Do	 dzieci,
zgodnie	z	utartą	w	jej	rodzinie	tra dycją,	wyna jęliby	nia nię,	po-
tem	posła liby	je	do	tych	sa mych	szkół,	w	których	uczyli	się	od
pokoleń,	i	kiedyś	ich	dzieci	pewnie	podjęłyby	pra cę	w	kancela rii
Tarrant,	Fiver	&	Twigg.
Tym	sa mym	historia	za toczyła by	koło,	a	oni	wszyscy	wiedliby

komfortowe	życie	kla sy	wyższej.
Na	co	dzień	na wet	się	nie	za sta na wia ła	nad	 tym,	że	 jej	 losy

mogłyby	wyglą dać	ina czej.
A	mimo	 to	w	głębi	duszy	 za wsze	pra gnęła	dla	 siebie	czegoś

innego.
−	Nie,	nigdy	nie	mia łam	tego	rodza ju	niespodziewa nej	przy-

gody.	Nigdy	nie	musia łam	się	niepokoić.
I	 rzeczywiście	 tak	było.	W	 jej	 życiu	nie	było	miejsca	na	nie-

pewność.	Mia ła	świetnie	płatną	posa dę	i	otwartą	drogę	do	ka -
riery.	Pod	wa runkiem,	że	czegoś	nie	zepsuje.
Mia ła	wła sne	wygodne	mieszka nie	i	dobry	sa mochód.	Nie	mu-

sia ła	za cią gać	kredytów.	I	na wet	gdyby	stra ciła	pra cę,	dzięki	ro-



dzinnym	 funduszom	 powierniczym	 żyła by	 wygodnie	 do	 końca
życia.	W	jej	życiu	nie	było	miejsca	na	lęk,	nie	musia ła	się	o	nic
martwić.
O	nic,	choć	zda rza ły	się	w	nim	chwile,	kiedy	czuła,	że	wszyst-

ko	zosta ło	w	nim	ułożone	z	góry,	bez	jej	udzia łu.	W	ta kich	chwi-
lach	ogarnia ło	ją	jednak	poczucie	dyskomfortu.
Ale	teraz	te	niemą dre	myśli	stłumiła.	Mia ła	przecież	dobre	ży-

cie	i	wszelkie	przesłanki,	że	to	się	nie	zmieni.	Po	prostu…	dobre
wygodne	życie.
Przecież	ludzie	byliby	gotowi	na	wszystko,	żeby	mieć	taki	los

i	 ta kie	 perspektywy.	 Nie,	 ona	 na prawdę	 nie	 ma	 powodów	 do
niepokoju.
−	Chyba	jednak	powinienem	za chować	spokój	 i	równowa gę?

–	spytał	retorycznie.	–	Przecież	za	nic	w	świecie	nie	za mierzam
przejąć	 schedy	 po	 moim	 dziadku.	 I	 jeśli	 nie	 będę	 miał	 na	 to
ochoty,	 nie	 muszę	 na wią zywać	 kontaktów	 z	 moimi	 kuzyna mi,
ciotka mi	i	wuja mi.	Zresztą	oni	na	pewno	wca le	 tego	ode	mnie
nie	oczekują.
−	Być	może	 –	 odparła.	 –	Ale	niewykluczone,	 że	 twoi	 krewni

chcieliby	 cię	 poznać.	 Zwłaszcza	 że	 nie	 przyjmiesz	ma jątku	 po
dziadku	ani	nie	masz	za mia ru	za stą pić	go	w	 interesach.	Kiedy
twoje	ciotki	i	ich	najbliżsi	dowiedzą	się,	że	nie	za leży	ci	na	jego
pozycji,	może	będą	chcieli	na wią zać	z	tobą	kontakt.
Tak,	 tego	 faktycznie	 nie	 sposób	 wykluczyć.	 Przecież	 dla

dziadka	bardzo	liczyły	się	więzy	krwi,	mimo	że	został	rozdzielo-
ny	z	synem	i	wnukiem.	Być	może	ciotki	kocha ły	jego	ojca,	a	ich
bra ta,	podobnie	jak	kochał	go	dzia dek.
Kto	wie,	może	pra gnęłyby	zoba czyć,	na	kogo	wyrósł	 ich	bra -

ta nek?
−	 Będziesz	 musiał	 to	 wszystko	 przemyśleć	 –	 cią gnęła.	 –

I	może	 ta	 pa rodniowa	 przerwa	 od	 codzienności	 oka że	 się	 dla
ciebie	 błogosła wieństwem,	 bo	 będziesz	 mógł	 za sta nowić	 się
nad	tym	wszystkim	w	spokoju?
−	Pa rodniowa?	–	powtórzył.	–	Myślisz,	że	przyjdzie	nam	tutaj

spędzić	kilka	dni?
−	Przypuszczam,	 że	 skoro	Gra dy	wypra wił	 się	po	za pa sy	 je-

dzenia,	nie	wydosta niemy	się	stąd	dziś	wieczorem.



Nie	za mierza ła	wypierać	się	faktu,	że	to	ona	doprowa dziła	do
dekonspira cji	objętej	progra mem	ochrony	świadków	tożsa mości
Tate’a.	Ona	też	nie	cieszyła	się	z	tego,	że	tutaj	wylą dowa ła.	Ale
inspektor	 powiedział	 wyraźnie,	 że	 za	 wła ma nie	 do	 federalnej
bazy	da nych,	którego	przyja ciół ka	dokona ła	na	jej	prośbę,	grozi
Phoebe	dwa dzieścia	lat	odsiadki.	A	ona	sama	najprawdopodob-
niej	odpowia da ła by	za	współ udział	w	przestępstwie.
Chociaż	nie	mia ła	pojęcia,	jak	z	tego	wybrnie,	próbowa ła	nie

wpa dać	w	pa nikę.	Tak	więc	nie	 tylko	Tate	ma	wiele	 spraw	do
przemyślenia.
−	 Powiedzia łaś	 parę	 dni	−	 drą żył.	 –	Czyli	 uwa żasz,	 że	 jutro

stąd	nie	wyjdziemy?
−	No	cóż,	za czyna	się	weekend,	a	ma china	biurokra tyczna	ra -

czej	nie	pra cuje	w	dni	wolne.
−	 Czyli	 twoim	 zda niem	 będziemy	 tutaj	 kiblować	 do	 ponie-

dział ku?
−	Może	na wet	do	wtorku	 albo	 i	 środy.	Bo	wiesz,	 jak	 to	 jest

w	Wa szyngtonie.	Po	weekendzie	ludzie	bywa ją	rozleniwieni…
−	Do	środy?	–	wszedł	jej	w	słowo.	Będziemy	tu	siedzieć	cztery

dni?
Pod	 wa runkiem,	 że	 uda	 się	 im	 wykluczyć,	 że	 wła ma nie	 do

bazy	da nych	 zlecił	 ktoś	 z	 rodziny	Bacco,	 kto	 chciał	uniemożli-
wić	 Tate’owi	 przejęcie	 schedy	 i	 pozycji	 jego	 dziadka.	 Będą	 tu
siedzieć	 do	 cza su,	 aż	 odpowiednie	 komórki	 w	 departa mencie
spra wiedliwości	uzna ją,	że	nic	mu	nie	grozi,	oraz,	na	co	Renny
mia ła	na dzieję,	pod	wa runkiem,	że	nie	wykryją	sprawcy	wła ma -
nia	do	bazy	komputerowej.
−	Nie	wiem	–	odparła.	–	Jak	wróci	 inspektor	Gra dy,	spyta my

go,	ile	cza su	według	niego	będziemy…	−	Za wiesiła	głos,	słysząc
głośne	uderzenie	pioruna	i	widząc	błyska wicę	za	oknem.
Dopiero	gdy	rozległ	się	kolejny	grzmot	i	za mruga ła	oświetla -

ją ca	 pokój	 lampa	 na	 stole,	 Renny	 zwróciła	 uwa gę	 na	 to,	 że
w	domu	pa nuje	dokuczliwa	duchota.
−	Może	włą czymy	klima tyza cję?	–	spyta ła,	a	gdy	wciąż	rozko-

ja rzony	Tate	kiwnął	głową,	podniosła	 się	 i	 podeszła	do	 termo-
sta tu	 przy	 drzwiach.	 −	 Można	 tylko	 na sta wić	 ogrzewa nie	 –
oznajmiła	po	chwili,	upewnia jąc	się	jeszcze,	że	za	oknem	nie	ma



klima tyza tora.
Na stępnie	zajrza ła	do	sypialni,	w	której	podobnie	jak	w	poko-

ju	dziennym	były	meble	z	lat	pięćdziesią tych,	w	tym	jedno	nie-
zbyt	szerokie	łóżko,	by	przekonać	się,	że	i	tamten	termostat	słu-
ży	jedynie	do	włą cza nia	ogrzewa nia.
No	cóż,	taki	upał	jak	dziś	w	Wisconsin	pewnie	rzadko	się	zda -

rza,	pomyśla ła,	idąc	do	okna	i	pociesza jąc	się,	że	może	po	desz-
czu	zrobi	się	chłodniej.
Otworzyła	 je	bez	 trudu,	ale	 z	powodu	za cina ją cej	do	 środka

ulewy	posta nowiła	 je	na tychmiast	za mknąć	 i	za częła	się	z	nim
bezskutecznie	mocować,	oburącz	przyciska jąc	 ramę,	która	nie
chcia ła	się	domknąć.
Tate,	 który	 zerwał	 się,	 by	 jej	 pomóc,	 ca łym	 cięża rem	 cia ła

oparł	się	o	jej	plecy	i	ra miona mi	otoczył	ręce.	Deszcz	lał	się	na
nich	cią głym	strumieniem	i	potrwa ło	dłuższą	chwilę,	za nim,	sto-
jąc	w	tej	pozycji,	zdoła li	wspólnymi	siła mi	za mknąć	okno.	Potem
jednak,	ku	jej	zdumie niu,	Tate	da lej	stał	nieporuszony,	nie	zmie-
nia jąc	pozycji.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Albo	ra czej	przywarł	do	niej	jeszcze	mocniej.	I	jeśli	wcześniej
było	jej	gorą co,	to	teraz,	czując	na	sobie	jego	rozgrza ne	cia ło…
Renny	próbowa ła	pa nować	nad	emocja mi.
Okej,	seksowny	z	niego	fa cet,	przystojny	i	świetnie	zbudowa -

ny,	a	do	tego	milioner,	a	może	na wet	miliarder.	Ale	przecież	nie
czuje	do	niej	mięty.
Czemu	więc	trwa	w	tej	pozycji?
Odpowiedź	na	to	pyta nie	sta ła	się	oczywista,	gdy	próbując	się

oswobodzić,	otarła	się	o	jego	członek.	Czyli	nie	tylko	jej	udzieli-
ło	 się	 podniecenie,	 jego	 zaś	 ła twiej	 niż	 ją	 zdra dziła	 ana tomia.
Może	w	innych	okolicznościach	ten	bezsporny	fakt	ucieszył by	ją
bardziej.
Okej,	 teraz	 też	 ją	ucieszył,	nie	będzie	 za przeczać.	Po	pro stu

niezbyt	podoba ła	 się	 jej	 sytuacja,	w	której	 ich	 cia ła	przywarły
do	siebie,	a	oni	nie	umieli	nic	za ra dzić	na	ogarnia ją ce	ich	pożą -
da nie.
Próbując	 jednak	 rozła dować	 na pięcie,	 które	 bez	 wątpienia

czuli	oboje,	Renny	chcia ła	przesunąć	się	trochę	na	bok,	ale	on
położył	jej	dłonie	na	ra mionach	i	powiedział	cicho:
−	Zostań	w	tej	pozycji.
−	Ale…
−	Zostań	–	powtórzył	odrobinę	głośniej.
Dała	 za	 wygra ną	 i	 przez	 chwilę	 trwa li	 w	 bezruchu.	 Gdy

w	 końcu	 Tate	 zdjął	 ręce	 z	 jej	 ra mion,	 są dziła,	 że	 cofnie	 się
o	krok,	ale	on	chwycił	ją	w	pa sie.
Może	teraz	odsunie	się	trochę	da lej.	Nic	z	tego,	poczuła	jego

oddech	na	karku	i	usłysza ła	stłumione	westchnienie.
Gdy	odwróciła	do	niego	twarz,	jego	usta	zna la zły	się	o	centy-

metr	 od	 jej	warg.	 Spotka li	 się	wzrokiem,	 po	 czym	on	 spojrzał
najpierw	na	jej	wargi,	a	potem	niżej,	na	jej	szyję,	wprost	po że-
ra jąc	wzrokiem	wysta ją cy	jej	spod	bluzki	rą bek	koronki.	Kiedy



ponownie	 spojrza ła	 na	 jego	 twarz,	 dostrzegła,	 że	 znów	pa trzy
na	jej	usta.
Pieszcząc	jedną	ręką	jej	ta lię,	a	drugą	brzuch,	przybliżył	war-

gi	do	jej	ust.	Czując,	jak	jego	ręce	wędrują	jej	na	biust	i	uda,	za -
stygła	w	bezruchu.
W	końcu	zdoła ła	się	do	niego	odwrócić	i	kła dąc	mu	dłonie	na

piersiach,	lekko	go	odepchnąć.	Odsunął	się	tylko	odrobinę,	ale
to	wystarczyło,	by	 trochę	za pa nowa ła	nad	podnieceniem,	upo -
mina jąc	się	w	duchu,	że	przecież	pra wie	tego	fa ceta	nie	zna.
I	chociaż	nie	mogła	otrzą snąć	się	z	poczucia,	że	mimo	to	zna -

ją	się	na	wylot,	powtórzyła	sobie,	że	on	jej	nie	lubi.
−	Przestań	–	powiedzia ła	cicho.	–	Daj	spokój.
Ale	wbrew	wła snym	słowom	jakby	chcia ła	go	przycią gnąć	bli-

żej,	 bo	nie	 odrywa ła	dłoni	 od	 jego	piersi	 i	 lekko	 za cisnęła	mu
palce	 na	 koszuli.	 On,	 najwyraźniej	 domyśla jąc	 się	 jej	 miesza -
nych	intencji,	położył	jej	dłonie	na	biodrach	i	spytał:
−	Dla czego?	Przecież	jesteśmy	sobą	za uroczeni.	A	skoro,	jak

mówiłaś,	mamy	tutaj	spędzić	parę	dni,	warto	je	sobie	umilić.
−	To	nie	jest	dobry	pomysł	–	odparła	w	końcu,	odrywa jąc	dło-

nie	od	jego	koszuli.
Ale	 wła ściwie	 czemu,	 pomyśla ła.	 Chyba	 każda	 kobieta	 pra -

gnęła by	spędzić	miłe	chwile	z	seksownym	milionerem?	Byłoby
fajnie,	tyle	że	on	ciebie	nie	lubi,	powtórzyła	sobie.
−	Myślę,	że	to	jest	najlepszy	pomysł	–	powiedział,	chwyta jąc

ją	za	przeguby	rąk	i	znów	do	niej	przywiera jąc.
Gdy	zbliżył	usta	do	jej	warg,	przez	moment	czeka ła	na	poca -

łunek.	Och,	on	jest	tak	niesa mowicie,	tak	niesa mowicie…
Gdy	musnął	warga mi	jej	usta,	raz,	drugi	raz,	trzeci	i	czwarty,

poczuła	falę	przyjemnego	ciepła	ogarnia ją cego	całe	cia ło.	Kiedy
w	końcu	 za borczo	 ją	poca łował,	przeszedł	 ją	dreszcz	 rozkoszy
i	przez	chwilę	trwa ła	w	posta nowieniu,	że	mu	nie	będzie	odma -
wiać.	Uzna ła,	 że	 pra gnie	 się	 z	 nim	wypra wić	w	 sza leńczą	 po-
dróż…	Ale	szybko	się	opa mięta ła,	wyswobodziła	ręce,	wyrwa ła
się	z	jego	objęć	i	pobiegła	do	kuchni.
−	 Ty	 też	 jesteś	 głodny?	 –	 spyta ła	 po	 chwili,	 by	 na tychmiast

zdać	 sobie	 spra wę	 z	 dwuznaczności	 tego	pyta nia.	 Są	przecież
różne	odmia ny	głodu	i	jeśli	chodzi	o	nią,	to	bez	wątpienia	mia ła -



by	ra czej	ochotę	na…	−	Skusisz	się	na	ka napkę?	–	powiedzia ła,
ale	po	sekundzie	uświa domiła	sobie,	że	przecież	Gra dy	pojechał
po	za kupy,	więc	tej	ka napki	ra czej	nie	da	się	zrobić.
By	 zwalczyć	w	 sobie	 pożą da nie,	 które	 wzbudził	 w	 niej	 Tate

Hawthorne,	zajrza ła	do	 lodówki.	Pustej,	 jak	się	oka za ło,	nie	 li-
cząc	kilku	butelek	wody	 i	sześciopa ku	piwa.	Otworzyła	za mra -
żalnik,	w	którym	było	kilka	pa kunków	pokrytych	oszronioną	fo-
lią.	W	kuchennej	szafce	obok	zna la zła	ta lerze	i	szklanki,	w	szu-
fla dzie	leża ły	pa pierowe	ręczniki.	I	w	końcu,	w	na stępnej	szaf-
ce,	 tra fiła	 na	 za pa sy	 jedzenia.	 Na	 całe	 mnóstwo	 przeróżnych
konserw.
Cieka we,	 czy	 jak	wszystko	w	 tym	 domu	 pochodzą	 z	 połowy

zeszłego	stulecia,	pomyśla ła,	wspina jąc	się	na	palce,	by	spraw-
dzić	daty	przydatności	tych	puszek.
−	Będziesz	musiał	polubić	konserwy	–	powiedzia ła	po	chwili.

–	Przesta ną	nada wać	się	do	jedzenia	mniej	więcej	w	moje	trzy-
dzieste	urodziny.
Za pa dła	 chwila	 ciszy,	 potem	 usłysza ła	 długie	 zrezygnowa ne

westchnienie	i	zbliża ją ce	się	kroki.
−	Kiedy	kończysz	trzydziestkę?
Tym	ra zem	nie	przyparł	jej	do	szafki,	lecz	za trzymał	się	o	pół

metra	od	niej.	Bogu	dzięki,	pomyśla ła.
−	Za	rok.	A	dokładnie	za	rok	i	dwa	miesią ce.
−	Myśla łem,	że	jesteś	świeżo	po	studiach	–	za uwa żył	zdziwio-

ny.
Ucieszyła	się,	że	zmienił	temat,	mimo	że	dotknął	spra wy,	któ-

rej	zwykle	nie	lubiła	poruszać.
−	Aplika cję	adwokacką	zrobiłam	sześć	lat	temu.	Masz	ochotę

na	mielonkę?	–	Poka za ła	mu	puszkę.
−	Ja dasz	ta kie	świństwa?	–	spytał	z	niesma kiem.
−	No	ja sne,	to	moja	ulubiona	konserwa.	Za ja da łam	się	tym	na

studiach.
−	A	jest	ja kiś	wybór?	–	powiedział.
−	Za raz	się	oka że	–	odparła,	po	czym	za częła	przeglą dać	za -

wartość	szafki.	–	Pewnie	w	porówna niu	z	tym,	co	byś	dostał	dzi-
siaj	 w	 tej	 restaura cji,	 do	 której	 się	wybiera łeś,	 tutejsze	menu
cię	 rozcza ruje,	 ale	mamy	spa ghetti	w	 sosie	pomidorowym,	 ra -



violi	z	serem,	duszoną	wołowinę,	fa solę	z	chili,	dwa	rodza je	pa -
pryka rza,	 no	 i	 przeróżne	 zupy.	Na	 co	masz	 ochotę?	 –	 spyta ła,
odwra ca jąc	głowę	i	na	widok	jego	zniesma czonej	miny	stłumiła
uśmiech.
−	Ja kie	zupy?	–	jednak	spytał.
−	Do	wyboru,	do	koloru:	pomidorowa,	kartoflanka,	rybna,	bu-

lion	wołowy	z	ryżem,	rosół	z	ma ka ronem…
−	Ten	z	gwiazdeczka mi,	firmy	Campbell?
−	Owszem.
−	No	dobra,	niech	będzie	rosół.
Za nim	zdą żyła	sięgnąć	po	puszkę,	porwał	ją	jednym	ruchem,

po	czym	ruszył	do	kuchenki,	by	z	szufla dy	pod	palnika mi	wyjąć
garnek.
Na sta wił	ogień,	zdjął	wieczko	i	przelał	zupę	do	garnka.	Zrobił

to	tak	szybko	i	sprawnie,	jakby	w	swojej	porośniętej	bluszczem
rezydencji	 żywił	 się	 na	 co	 dzień	 osobiście	 odgrzewa nym	 roso-
łem	z	puszki.
Ale	 przyła pa ła	 go	na	 jednym	błędzie,	 bo	dolał	 do	garnka	 ze

skondensowa ną	zupą	za	mało	wody.	Ona	wiedzia ła,	że	rozwad-
nia	się	ją	w	proporcjach	pół	na	pół.
Na uczyła	się	tego	jako	dziecko,	za wsze	bowiem	przepa da ła	za

rosołem	 Campbella	 i	 do	 dziś	 trzyma ła	 za pa sy	 tego	 specja łu,
ukryte	głęboko	w	szafkach	za	słoika mi	z	passa tą	z	orga nicznie
hodowa nych	 pomidorów,	 pudeł ka mi	ma ka ronu	 z	 peł nego	 ziar-
na,	 ekologicznych	 płatków	 owsia nych,	 butelka mi	 tłoczonej	 na
zimno	oliwy,	puszka mi	zielonej	i	bia łej	herba ty.
−	Rozsma kowa łam	się	w	tym	w	cza sach	szkoły	i	wiem,	że	na -

leży	dolać	tyle	wody,	ile	się	zmieści	w	pustej	puszce.
−	Tak	jest	w	przepisie,	ale	wtedy	rosół	robi	się	zbyt	rozwod-

niony.	Zoba czysz,	że	pół	puszki	wody	jest	w	sam	raz.
Coś	 ta kiego?	 I	 kto	 by	 przypuszczał,	 że	 on	 jest	 wytrawnym

znawcą	tej	zupy?
−	Jak	byłem	mały,	ca łymi	la ta mi	ja da liśmy	z	mamą	konserwy

–	 powiedział,	 jakby	 czyta jąc	 jej	 w	 myślach.	 –	 Po	 śmierci	 ojca
mama	utrzymywa ła	nas	ze	swoich	skromnych	za robków	i	regu-
larnie	musieliśmy	korzystać	z	pomocy	żywnościowej.	A	oni	wła -
ściwie	nie	rozda wa li	świeżej	żywności.



Rosną cy	chłopak	potra fi	pożreć	konia	z	kopyta mi,	pomyśla ła
Renny,	dopowia da jąc	sobie	resztę,	którą	on	wolał	przemilczeć.
Jedzeniem	 puszkowym	 ra czej	 trudno	 za spokoić	 młodzieńczy
głód,	więc	pewnie	dla tego	na	wieść	o	konserwach	za reagował
z	taką	niechęcią.	Najadł	się	konserw	do	przesytu.
Niewiele	o	nim	wiedzia ła	oprócz	tego,	że	zna ła	jego	prawdzi-

wą	tożsa mość.	Kiedy	Phoebe	przeka za ła	jej	jego	dane	osobowe,
tak	 się	 z	 tego	 ucieszyła,	 że	 na tychmiast	 skontaktowa ła	 się
z	jego	asystentką	i	za rezerwowa ła	lot	do	Chica go.	A	kiedy	zoba -
czyła	jego	posia dłość,	za łożyła	pochopnie,	że	chował	się	w	luk-
susie.
−	Wspomnia łaś	o	szkole.	Jak	się	domyślam,	to	była	prywatna

szkoła.
−	Tak,	uczyłam	się	w	prywatnych	szkołach	–	przyzna ła	z	ocią -

ga niem,	bo	nie	chcia ła	za dzierać	nosa.
Skoro	 utrzymywał	 się	 z	 matką	 z	 jej	 skromnych	 za robków

i	 głównie	 ja da li	 konserwy,	 najprawdopodobniej	 chodził	 do	 pu-
blicznych	szkół,	pomyśla ła.
Cieka we,	czy	jego	ambicje	i	pęd	do	sukcesu	wią żą	się	z	ubo-

gim	dzieciństwem?	Zresztą,	jak	wia domo,	od	wspomnień	z	cza -
sów	szkolnych	trudno	się	uwolnić.	Co	do	tego	nie	mia ła	cienia
wątpliwości,	 bo	 jeśli	 chodzi	 o	 nią,	 to	 nie	 umia ła	 za pomnieć
o	tych	nieszczęsnych	paru	la tach,	kiedy	musia ła	wkła dać	na	sie-
bie	różowy	strój	ba letowy.
−	Ekskluzywnych?	–	drą żył	Tate.	–	Mieliście	w	szkole	marmu-

ry	na	podłodze,	ścia ny	wyłożone	ma honiem	i	ja da liście	fryka sy?
−	Coś	w	tym	rodza ju	–	próbowa ła	go	zbyć,	nie	wspomina jąc

o	 ogromnych,	 za dba nych,	 sielskich	 terenach	 szkolnych	 ani
o	lekcjach	w	plenerze.	−	Przykro	mi,	że	tak	wcześnie	stra ciłeś
ojca	–	doda ła	ze	współ czuciem,	pra gnąc	zmienić	temat.
−	Pra wie	go	nie	pa miętam,	ojca	za stą pił	mi	drugi	mąż	mojej

matki	–	odparł	Tate,	który	zna lazł	w	szufla dzie	łyżkę	i	w	skupie-
niu	mieszał	zupę.	−	Wyszła	za	niego,	kiedy	mia łem	dziesięć	lat.
Ojczym	był	 przyzwoitym	 człowiekiem,	 dobrym	dla	mamy	 i	 dla
niej	odpowiednim.	Jego	osoba	przesłoniła	mi	obraz	ojca.
−	Za chowa łeś	 ja kieś	wspomnienia	 z	najwcześniejszego	dzie-

ciństwa,	z	okresu,	za nim	twoi	rodzice	zosta li	objęci	progra mem



ochrony	świadków?
−	Wła ściwie	tylko	oderwa ne	od	siebie	okruchy	wspomnień	–

odparł,	wciąż	pochłonięty	miesza niem	w	garnku.
−	A	twoja	mama	nigdy	nie	skłoniła	cię	do	podejrzeń,	że	jej	ży-

cie	kryje	ja kąś	ta jemnicę?
−	Nie.	–	Potrzą snął	głową.	–	Była	na dopiekuńczą	matką	i	cho-

wa ła	mnie	pod	kloszem,	w	znacznej	mierze	izolując	mnie	od	ró-
wieśników.	 Ale	matki	 często	 bywa ją	 na dopiekuńcze,	 więc	my-
śla łem,	że	ona	po	prostu	się	o	mnie	boi.	Nie	przypuszcza łem,	że
za	tym	coś	się	kryje.
Jej	matka	też	się	o	nią	martwiła.	Ale	dla	Melisande	Desjardins

Twigg	powodem	do	stra pienia	było	to,	że	jej	córka	nie	jest	dość
dziewczęca.
Jako	 na stolatka	 Renny	 nie	 chcia ła	 słyszeć	 o	 „pa nieńskim”

przemeblowa niu	pokoju	 i	uparła	się,	żeby	kupić	 jej	prosty	tap-
czan	i	ciemne	biurko	bez	ozdób.
Kiedy	na	uroczystość	z	oka zji	ukończenia	gimna zjum	chcia ła

za łożyć	spodnium,	a	nie	jak	wszystkie	dziewczęta	bia łą	sukien-
kę,	matka	 o	mało	 nie	 dosta ła	 za wa łu.	 I	 pra wie	 ata kiem	 serca
przypła ciła	 jej	 sta nowczą	 odmowę	 w	 spra wie	 przystrojenia
kryształ ka mi	Swa rovskiego	kreacji	na	szkolny	bal.
Jednym	 słowem	 Renny,	 która	 dla	 matki	 często	 bywa ła	 źró-

dłem	niepokoju,	umia ła	sobie	wyobra zić	sytuację,	w	której	cho-
wał	się	Tate,	i	mia ła	dla	niego	dużo	empa tii.
−	Czy	może	mogła bym	ja koś…	−	za częła,	ale	jej	przerwał.
−	Posłuchaj	–	powiedział,	spotyka jąc	się	z	nią	wzrokiem	–	wi-

dzę,	że	chcesz	mi	pomóc	ja koś	się	z	tym	uporać,	ale	mam	w	tej
chwili	 taki	 na tłok	 myśli,	 że	 wolał bym	 nie	 dotykać	 tamtych
spraw.
Wybór	polega ją cy	na	tym,	by	o	pewnych	problemach	nie	mó-

wić,	 też	 był	 jej	 świetnie	 zna ny,	 bo	 rodzice	 osią ga li	 w	 tym	mi-
strzostwo.	Tak	samo	jak	większość	jej	byłych	chłopa ków.
−	W	porządku,	nie	chcę	cię	dręczyć.	Ale	mam	wielką	prośbę.

Jak	skończysz	gotować,	umyj,	proszę,	ten	garnek.
−	 Ja sne	–	odparł	po	chwili,	wyraźnie	zdziwiony,	że	za leży	 jej

na	ta kiej	bła hostce.	–	Oczywiście,	nie	ma	spra wy.
Na gły,	dobiega ją cy	z	sypialni	dzwonek	telefonu	był	tak	prze-



nikliwy,	 że	Renny	 aż	 drgnęła.	 Po	drugim	 sygna le	 oboje	 rzucili
się	tam	biegiem,	ale	ona	była	szybsza.
By	 dosięgnąć	 słuchawki	 stoją cego	 na	 stoliku	 nocnym	 sta ro-

modnego	apa ra tu	z	tarczą,	położyła	się	na	łóżku	na	brzuchu.
−	 Tak,	 słucham	 –	 powiedzia ła	 zdysza na	 i	 choć	wiedzia ła,	 że

dzwoni	Gra dy,	to	gdy	usłysza ła	jego	głos,	na	jej	twa rzy	odma lo-
wa ło	się	rozcza rowa nie.
Ale	któż	inny	mógł	tutaj	dzwonić?	Jej	matka?	Funda cja	szuka -

ją ca	 za ginionych	osób?	Walter,	 jej	 były	 chłopak,	 z	 którym	 roz-
sta ła	się	trzy	tygodnie	temu	po	dwóch	randkach?
−	 Ach,	 to	 pan,	 pa nie	 inspektorze	 –	 rzuciła	 pospiesznie,	 pa -

trząc	przez	ra mię	na	Tate’a,	który	też	spra wiał	wra żenie	trochę
za wiedzionego.
Może	miał	na dzieję,	że	odna la zła	go	ta	jego	rudowłosa	la ska?

Potem	przeniósł	wzrok	z	jej	twa rzy	na…	no	cóż,	nie	sposób	za -
przeczyć,	że	za czął	ga pić	się	na	jej	pupę.	Znowu.	Więc	spioru-
nowawszy	go	wzrokiem,	przekręciła	się	na	bok	i	usia dła.
Ale	on	tylko	niewinnie	się	uśmiechnął.
−	 Pani	Twigg,	mamy	pewien	problem	 –	 za czął	 inspektor,	 po

czym	wyja śnił,	 że	 w	mia steczku	 było	 oberwa nie	 chmury	 i	 za -
mknięto	drogi	wyjazdowe,	więc	nie	zdoła	dziś	do	nich	dotrzeć.
Ale	w	kuchni	są	konserwy	i	do	jutra	na	pewno	nie	umrą	z	gło-

du.	I	jest	o	nich	spokojny,	bo	oprócz	niego	nikt	nie	zna	miejsca
ich	pobytu.	Wróci,	jak	tylko	będzie	to	możliwe,	czyli	prawdopo-
dobniej	na za jutrz	rano.
Renny	 jedynie	 powta rza ła	 „aha”	 i	 „rozumiem”,	 więc	 kiedy

odłożyła	słuchawkę	na	wideł ki,	stoją cy	w	drzwiach	Tate	pa trzył
na	nią	pyta ją co.
−	Wyglą da	na	to,	że	tej	nocy	będziemy	tutaj	zda ni	na	siebie	–

wyja śniła,	siląc	się	na	uśmiech.	–	Lubisz	grać	w	kół ko	i	krzyżyk?



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Ze	snu	o	Rena cie	wyrwał	go	huk	pioruna.	Ale	kiedy	zoba czył
jej	 postać	 na	 fo telu	 nieda leko	 ka na py,	 na	 której	 leżał,	 przez
chwilę	nie	był	pewien,	czy	wciąż	jeszcze	nie	śni.	W	księ życowej
poświa cie	wyglą da ła	bowiem	jak	eteryczna,	nierzeczywista	zja -
wa.	Kiedy	grzmot	się	przetoczył,	w	pokoju	za pa nowa ła	głucha
cisza,	a	ciemności	rozpra sza ła	tylko	są czą ca	się	przez	okno	sła -
ba	strużka	srebrnego	świa tła.
Może	 to	 sen?	 Wczoraj	 na	 kola cję	 miał	 sushi	 z	 szampa nem

i	 lada	chwila	obudzi	się	we	wła snym	łóżku	w	towa rzystwie	ru-
dowłosej	 piękności,	 która	 przecią ga jąc	 się	 rozkosznie,	 będzie
czekać	na	kolejną	odsłonę	upojnej	nocy.
Ale	 gdyby	 się	 obudził	 we	 wła snym	 łóżku,	 to	 Rena ta	 była by

snem.	 To	 zna czyłoby	 rów nież,	 że	 ich	 mocowa nie	 się	 z	 nie do-
mkniętym	 oknem	 i	 to	 sza leńcze	 podniecenie,	 ja kie	wtedy	 nim
za władnęło,	nigdy	się	mu	nie	przyda rzyło,	że	nigdy	nie	ocza ro-
wa ła	go	tak	nieodparcie	jej	sek sowność	idą ca	w	pa rze	z	subtel-
ną	 urodą.	 Czyli	 jedynie	 ma rzeniem	 sennym	 byłoby	 muska nie
usta mi	jej	warg	i	ten	gwał towny	przypływ	pożą da nia,	ja kiego	od
wieków	nie	wzbudziła	w	nim	żadna	kobieta.
Na wet	nie	przypuszczał,	że	może	doznać	czegoś	tak	silnego.

Jeśli	Rena ta	była	tylko	snem,	zbu dził	się	na	powrót	do	rzeczywi-
stości,	w	której	jego	życie	jest	bezpieczne	i	uporządkowa ne.
A	tego	wła śnie	chyba	pra gnął?	Powrotu	do	świa ta,	który	 ist-

niał,	za nim	zja wiła	się	ona?
Dla czego	 więc,	 gdy	 zrozumiał,	 że	 to	 jednak	 nie	 sen,	 poczuł

niespodziewa ną	ulgę?
To	 skutek	wyczerpa nia,	 powiedział	 sobie.	 Zwa riowa ne	myśli

rodzą	się	przecież	z	nadmia ru	wra żeń.
Gdy	w	za pa da ją cym	zmroku	jedli	na	kola cję	spa ghetti	z	pusz-

ki,	wciąż	 lało	 jak	z	cebra.	Musiał	 jednak	przyznać,	że	nie	miał
powodów	do	na rzeka nia	na	towa rzystwo.	Pod	wieczór	mniej	go



irytowa ła	 rozmowność	Rena ty.	Może	 dla tego,	 że	 słucha jąc	 jej,
nie	musiał	się	za sta na wiać	nad	tym	wszystkim,	z	czym	jeszcze
nie	umiał	się	pogodzić.
Nie	uporał	się	choćby	z	faktem,	że	jest	kimś	innym,	niż	są dził

dotychczas.	 Także	 z	 nowiną,	 że	ma	 krewnych,	 kim	 by	 oni	 nie
byli.	I	nie	uporał	się	z	tym,	że	Rena ta	była	tak	pocią ga ją ca,	że
z	trudem	pa nował	nad	pożą da niem.
Pa miętał,	 że	za nim	w	końcu	zmorzył	go	sen,	choć	za	oknem

sza la ła	burza,	przeglą dał	ja kiś	sta ry	numer	„Esquire”,	a	Rena ta
na	 fotelu	 obok	 czyta ła	 kryminał	 Aga thy	 Christie,	 którego	 eg-
zemplarz	w	przetartej	miękkiej	okładce	zna la zła	na	pół ce	w	sy-
pialni.
Teraz	otwarta	książka	leża ła	grzbietem	do	góry	na	jej	podwi-

niętych	kola nach.	Przytrzymywa ła	ją	dłonią,	jej	druga	ręka	zwi-
sa ła	bezwładnie	z	fotela,	a	głowę	ułożyła	tak,	że	można	było	po-
dziwiać	 jej	 długą	 szyję.	 Ale	 po	 przebudzeniu	 w	 ta kiej	 po zycji
niechybnie	 będzie	 ją	 bolał	 kark.	Może	więc	 powinien	 ją	 prze-
strzec?
Pa trzył	na	nią	w	za chwycie.	W	świetle	księżyca	widział	deli-

katny	 za rys	 jej	 brody,	 długie	 rzęsy,	 peł ne	 usta,	 czarne	 włosy
opa da ją ce	jej	na	szyję	i	ten	rą bek	koronki	pod	rozpiętym	koł nie-
rzykiem	 bluzki.	 Urzeczony	 tym	 widokiem,	 posta nowił	 nie	 bu-
rzyć	jej	spokoju.
Cieka we,	 która	 jest	 godzina,	 pomyślał,	 odruchowo	 szuka jąc

wzrokiem	swojej	komórki,	by	dopiero	po	sekundzie	uświa domić
sobie,	że	inspektor	Gra dy	nie	pozwolił	mu	jej	za brać.
Czy	można	się	obyć	bez	przedmiotów,	które	wyda ją	 się	nam

nieodzowne?	 Czy	 da	 się	 przeżyć	 bez	 telefonu	 ko mórkowego?
Przypomniawszy	sobie,	że	w	sypialni	widział	budzik,	taki	sta ro-
modny,	 z	 cyferbla tem	 i	 fosforyzują cymi	 wska zówka mi,	 wstał
z	ka na py.	Oka za ło	się,	że	dochodzi	druga	w	nocy.
Miał	 wra żenie,	 że	 w	 tym	 domu	 na	 odludziu	 za mknięto	 go

z	Rena tą	w	kapsule	cza su.	Gra dy	nie	mógł	do	nich	dotrzeć,	bo
po	 jego	 odjeździe	 rozpęta ła	 się	 na wał nica	 i	 zosta li	 odcięci	 od
świa ta.	 Powiedział,	 że	 posta ra	 się	wrócić	 na za jutrz,	 ale	 droga
gruntowa	 do	 motelu	 na wet	 przed	 deszczem	 była	 w	 fa talnym
sta nie,	więc	za nim	trochę	nie	obeschnie,	będzie	nieprzejezdna



na wet	dla	sa mochodu	z	na pędem	na	cztery	koła.
Jednym	słowem,	niewykluczone,	że	przyjdzie	im	trochę	dłużej

żywić	się	tutaj	konserwa mi.
Tak	jak	w	dzieciństwie,	którego	wolał by	nie	rozpa miętywać.
Po	powrocie	do	pokoju	dziennego	zoba czył,	że	Rena ta	wciąż

smacznie	drzemie	w	niezmienionej	pozycji.	Na tomiast	on	kom-
pletnie	się	rozbudził.
Zwykle	wystarczyło	mu	pięć	godzin	snu,	a	do	łóżka	szedł	dużo

później	 niż	 wczoraj.	 Nie	 było	 więc	 na dziei,	 że	 znów	 zmruży
oczy.	Gdy	w	domu	budził	się	w	środku	nocy,	schodził	do	ga bine-
tu,	by	pra cować,	bo	za wsze	czuł,	że	wiszą	nad	nim	ja kieś	za le-
głości.
Tutaj	jednak	nie	ma	nic	do	roboty…
Lektura	 nigdy	 jego	 pa sją	 nie	 była,	 a	 za	 Aga thą	Christie	 nie

przepa dał	z	całą	pewnością.	Chociaż	mógł by	jeszcze	długo	pa -
trzeć	na	śpią cą	Rena tę,	miał	wra żenie,	że	byłoby	to	podglą dac-
twem.	Co	więc	ma	począć	 człowiek,	 który	 budzi	 się	w	 środku
nocy,	za mknięty	ra zem	z	piękną	kobietą?
Przede	wszystkim	zwalczyć	w	sobie	pokusę.
Prysznic.	Tak,	 to	najlepszy	pomysł,	 zwłaszcza	 że	po	 tylu	go-

dzinach	w	stroju	do	polo	nie	czuł	się	zbyt	świeżo.	Tyle	że	na le-
ża łoby	później	 się	w	coś	przebrać,	a	nie	za brał	 z	domu	na wet
zmia ny	bielizny.
Skoro	 jednak	był	w	 tym	domu	za pas	konserw,	 to	może	znaj-

dzie	się	tutaj	także	ja kaś	czysta	garderoba.
Ruszył	więc	na	poszukiwa nia	do	sypialni,	za pa lił	lampkę	przy

łóżku	 i	 otworzył	 sza fę.	 Na	wiesza kach	wisia ło	 kilka	 koszul	 ze
sztucznego	włókna	i	para	spodni,	za	dużych	na	niego	o	kilka	nu-
merów.	Koszule	 też	były	 strasznie	 szerokie,	może	 z	wyjątkiem
jednej,	z	długim	ręka wem,	którą	można	by	rozwa żyć.
Z	za wartością	komody	miał	więcej	szczęścia.	Odna lazł	w	niej

nie	tylko	sweter,	na	tę	pogodę	nieodpowiedni,	ale	też	bia ły	pod-
koszulek	z	ba weł ny	i	niebieskie	dżinsy	z	rozporkiem	na	guziki.
Musia ły	tu	tkwić	od	dziesięcioleci,	bo	płótno	było	mocno	zleża -
łe,	ale	były	za	duże	tylko	o	rozmiar,	więc	w	osta teczności	będą
się	nada wać.	W	międzycza sie	będzie	mógł	przeprać	swoje	bok-
serki	i	odczekać,	aż	wyschną.



W	szufla dach	komody	zna lazł	też	ja kąś	ohydną	męską	piża mę
i	szorty	w	sam	raz	na	wielkoluda.
Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 Rena ta	 będzie	 musia ła	 się	 za dowolić

ubra niem,	 które	 ma	 na	 sobie,	 bo	 wśród	 objętych	 progra mem
ochrony	 świadków	 dawnych	 lo ka torów	 tej	 kryjówki	 najwyraź-
niej	byli	tylko	mężczyźni,	i	do	tego	potężnej	postury.
Oglą da jąc	 pozosta wioną	 cudzą	 garderobę,	 myślał	 o	 rodzi-

cach,	którzy	zosta li	przeniesieni	w	nowe,	niezna ne	 im	miejsce
i	 musieli	 rozstać	 się	 bezpowrotnie	 z	 ca łym	 swoim	 wcześniej-
szym	życiem.
On,	choć	zna lazł	się	tutaj	w	trybie	na głym	i	bez	niczego,	wie-

dział	 przynajmniej,	 że	prędzej	 czy	później	 będzie	mógł	wrócić
do	 swego	 świa ta.	 Jego	 rodzice	 wszystko	 budowa li	 od	 zera
w	kompletnie	obcym	otoczeniu,	z	którym	przyszło	im	się	oswa -
jać,	przeła mując	ba riery	nieufności.	Cieka we,	w	 ja kim	stopniu
zdoła li	je	pokonać?
On	 i	Rena ta	poniekąd	też	zosta li	 ska za ni	na	siebie.	Gdy	pod

powieka mi	sta nął	mu	obraz	kobiety	śpią cej	w	są siednim	pokoju,
w	księżycowej	poświa cie,	delikatnej	i	ponętnej,	przywołał	się	do
porządku.
Prysznic,	 tego	ci	 trzeba.	Długiego,	 relaksują cego,	chłodnego

prysznica.

Renny	nie	była	pewna,	co	ją	zbudziło.	Wiedzia ła	tylko,	że	nie
jest	we	wła snym	 łóżku	 i	 że	w	pokoju	pa nuje	pra wie	cał kowita
ciemność.	Gdy	uniosła	głowę,	 jej	wzrok	padł	na	książkę,	która
leża ła	na	jej	kola nach.
No	tak,	przypomnia ła	sobie,	przecież	czyta ła	„Za bójstwo	Ro-

gera	Ackroyda”.	Szuka ła	pokrzepienia	u	Aga thy	Christie,	a	na
odludziu	w	Wisconsin	zna la zła	się	w	towa rzystwie	Tate’a	Haw-
thorne’a.
Ma sując	obola ły	kark,	próbowa ła	się	rozprostować.	Bola ły	 ją

także	plecy.	Trzeba	było	położyć	się	do	łóżka,	pomyśla ła,	niemal
jednocześnie	 uzmysła wia jąc	 sobie,	 że	 w	 tym	 domu	 jest	 tylko
jedno	łóżko.	I	do	tego	dość	wą skie.	Sen	zmorzył	ją,	gdy	z	książ-
ką	siedzia ła	w	fotelu.	Usa dowiła	się	na	nim,	bo	ka na pa	wyglą -
da ła	na	jeszcze	bardziej	niewygodną.



No	 i	 dla tego,	 że	 ka na pę	 za anektował	 nieskory	 do	 rozmowy
Tate.
Na	 to,	 że	w	 ła zience	 lała	się	woda,	zwróciła	uwa gę	dopiero,

gdy	ustał	ten	jednostajny	szum	miesza ją cy	się	z	szumem	desz-
czu.	 Tate	 skończył	 brać	 prysznic	 i	 lada	moment	 wyjdzie	 z	 ła -
zienki.	Mokry	 i	nagi.	Ale	chwa ła	Bogu	nie	będzie	mia ła	oka zji
do	podziwia nia	jego	cudownej	sylwetki,	bo	z	ła zienki	wychodzi-
ło	się	nie	tutaj,	ale	do	sypialni.
Zrozumia ła	 też,	 że	 w	 pokoju	 dziennym	 nie	 jest	 cał kowicie

ciemno	dla tego,	że	w	sypialni	pali	 się	 lampka,	więc	gdy	otwo-
rzyły	 się	 drzwi	 ła zienki,	 z	 trudem	 zwalczyła	 pokusę,	 by	 na
Tate’a	 nie	 popa trzeć.	 Chwilę	 później	 usłysza ła	 kroki	 bosych
stóp	na	drewnia nej	podłodze	i	przymknąwszy	powieki,	za stygła
w	bezruchu.
Kiedy	usłysza ła	 z	ulgą,	 że	Tate	znów	sa dowi	się	na	ka na pie,

odwa żyła	 się	 zerknąć	 na	 niego	 dyskretnie.	 Przebra ny	 w	 bia ły
podkoszulek	z	wycięciem	w	serek	i	dżinsy,	wycierał	sobie	ręcz-
nikiem	głowę.	Skąd	on	wytrza snął	świeże	ubra nie?
−	Widzę,	że	nie	śpisz	–	powiedział,	spotyka jąc	się	z	nią	wzro-

kiem.
−	A	ty	wzią łeś	prysznic	–	odparła,	siląc	się,	by	w	jej	głosie	nie

było	słychać	za zdrości.
−	I	na wet	się	ogoliłem,	bo	w	ła zience	zna la złem	żyletki.	W	ko-

modzie	odkryłem	ciuchy,	trochę	za	duże,	ale	da	się	w	nich	prze-
żyć.
To	mało	powiedzia ne,	bo	w	dżinsach	i	podkoszulku	wyglą dał

na wet	 jeszcze	bardziej	 seksownie	niż	w	stroju	do	polo.	Dżinsy
i	 koszulka,	wła śnie	 taki	 ubiór	Renny	najbardziej	 lubiła	u	męż-
czyzn.	 A	 na	 doda tek	 to	wycięcie	w	 serek	 pozwa la ło	 jej	 podzi-
wiać	czarne	włosy	na	jego	piersi.
−	Czyli	 na	ubra nie	w	moim	rozmia rze	nie	mam	co	 liczyć?	 –

spyta ła,	by	skupić	się	nie	na	 tych	włosach.	 –	Nie	znajdę	sobie
czegoś	szykownego	 i	wygodnego	za ra zem?	Nie	pogardziła bym
też	zwykłym	strojem	sportowym,	byleby	tylko	za nadto	nie	za la -
tywał	stęchlizną.
−	Jeżeli	nie	będziesz	wybrzydzać	i	za dowolisz	się	ja kąś	koszu-

lą	albo	piża mą,	w	których	utoniesz,	to	coś	sobie	pewnie	dobie-



rzesz.
Zerknęła	 znowu	 na	 niego	 i	 na	widok	 jego	mięśni	wyła nia ją -

cych	się	spod	krótkiego	ręka wa	koszulki,	mocnej	szyi	 i	wydat-
nego	 świeżo	 ogolonego	 podbródka,	 też	 na gle	 uzna ła,	 że	musi
wziąć	prysznic.
−	Zosta ło	dla	mnie	trochę	ciepłej	wody?	–	spyta ła,	choć	wie-

dzia ła,	że	nie	będzie	z	niej	korzystać.
−	O	 to	bądź	 spokojna	 –	odparł	 tonem,	który	pozwolił	 jej	 się

domyślić,	że	także	i	on	zdecydował	się	na	zimny	prysznic.
Bez	słowa	przeszła	do	sypialni.
Na	komodzie	leżał	jego	luźno	złożony	strój	do	polo,	buty	z	su-

wa kiem	z	przodu	sta ły	przy	ścia nie.	Po	szybkim	przeglą dzie	sza -
fy	 i	 szuflad	wybra ła	sięga ją cą	 jej	poniżej	kolan	koszulę	w	bar-
wie	la wendy.
Najwyraźniej	 wśród	 podopiecznych	 federalnego	 progra mu

ochrony	 świadków	 bywa li	 wielbiciele	 żywych	 kolorów.	 Może
i	 lepiej,	 że	 ta	koszula	 jest	 taka	długa,	pocieszyła	się	w	duchu,
bo	 za nim	 wyschnie	 jej	 bielizna,	 będzie	 musia ła	 się	 bez	 niej
obejść.
Gdy	weszła	do	ła zienki,	od	razu	rzuciły	się	jej	w	oczy	jedwab-

ne	bokserki	Tate’a,	schną ce	po	pra niu	na	wiesza ku	na	ręczniki.
A	więc	włożył	dżinsy	na	gołe	cia ło,	przemknęło	 jej	przez	myśl,
ale	na tychmiast	przywoła ła	się	do	porządku.
Ona	 też	 będzie	 chodzić	 bez	majtek	 w	 tej	 ogromnej	 męskiej

koszuli,	którą	jednym	ruchem	można	unieść…
Nie,	 to	 byłoby	 zbyt	 ryzykowne.	 Gdyby	 tylko	 tamta	 piża ma

była	 trochę	 mniejsza…	 Ale	 wymyśliła	 sposób,	 jak	 z	 tego	 wy-
brnąć.	Spodnie	od	piża my	podcią gnie	sobie	wysoko	i	zwią że	je
w	mocny	supeł	nad	ta lią.	W	supeł,	którego	ła two	nie	będzie	roz-
wią zać.	Ani	jemu,	ani	jej.
Wybiegła	więc	 jeszcze	 po	 te	 spodnie	 od	 piża my	w	 ja kiś	 pa -

skudny	kolorowy	wzorek,	wróciła	do	 ła zienki,	za mknęła	się	na
klucz,	odkręciła	kran	z	zimną	wodą	na	pełen	strumień,	po	czym
zrzuciła	 pachną ce	 niezbyt	 świeżo	 ubra nie.	 No	 i	 co	 z	 tego,	 że
przez	parę	godzin	będzie	musia ła	się	obejść	bez	bielizny?	–	po-
wiedzia ła	sobie.	Przecież	w	niektórych	za kątkach	tej	pla nety	lu-
dzie	na wet	jej	nie	zna ją,	a	mimo	to	ja koś	żyją.



Tak,	tego	wła śnie	było	mi	trzeba,	pomyśla ła,	nie	mogąc	stłu-
mić	jęku	po	wejściu	pod	lodowa ty	strumień.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

On	ten	jęk	usłyszał.	A	więc	Rena ta	jak	nic	poszła	w	jego	śla dy
i	pła wi	się	w	zimnej	wodzie.	Czyli	nie	tylko	jemu	chodzą	po	gło -
wie	ta kie	myśli.	Czyli	nie	tylko	on	wie,	co	się	może	stać,	kiedy
para	wza jemnie	za uroczonych	 ludzi,	która	od	wielu	godzin	od-
pra wia	nieustanny	ta niec,	by	zwalczyć	w	sobie	pożą da nie,	wylą -
duje	bez	bielizny.
No	 dobra,	może	 nie	 odpra wia li	 tego	 tańca	 bez	 przerwy,	 ale

Tate	nie	umiał	za pomnieć	o	scenie	przy	oknie.	Tej	niepotrzebnie
przerwa nej	scenie.
Cieka we,	czy	Rena ta	zdecyduje	się	na	tę	ohydną	piża mę	z	ko-

mody,	 czy	 też	 wybierze	 sobie	 którąś	 koszulę	 z	 sza fy?	 Bo	 je śli
włoży	koszulę,	to	znacznie	by	uła twiło…
Czując,	 jak	 ogarnia	 go	 pożą da nie,	 wstał	 z	 ka na py,	 by	 boso

pójść	do	lodówki	i	nie	myśleć	o	stroju	Rena ty.	Szybko	sięgnął	po
piwo	i	odkręcił	kapsel.	Choć	pierwszy	łyk	spra wił	mu	nie wątpli-
wą	przyjemność,	wizja	gołej	Renny	pod	prysznicem	nie	zniknęła
spod	jego	powiek.
Nie	przypominał	sobie,	żeby	będąc	sam	na	sam	z	nagą	ko bie-

tą,	nie	zdecydowa li	się	wykorzystać	sytuacji.	Ale	przecież	Rena -
ta	 nie	 jest	 w	 twoim	 typie,	 próbował	 sobie	 powiedzieć.	 Ta kich
kobiet	jak	ona	trzeba	się	wystrzegać	jak	ognia.	Miał	w	życiu	do
czynienia	z	przeróżnymi	partnerka mi,	które	oka za ły	się	toksycz-
ne.
Na	tej	 liście	były	prima donny,	kobiety	władcze,	cwa ne	ma te-

ria listki,	ale	dotychczas	nie	na tknął	się	na	kobietę,	która	jak	Re-
na ta	ścią ga	nieszczęście.
I	pewnie	ten	wła śnie	damski	typ	jest	najgroźniejszy.	Z	innymi

można	sobie	ja koś	pora dzić,	jeżeli	zna	się	ich	upodoba nia	i	sła -
bości	oraz	wie,	ja kie	guziki	na ciskać,	a	ja kich	nie	dotykać.
Ale	 kobieta	 przynoszą ca	 nieszczęście?	 Ten	 model	 ma	 zbyt

wiele	 przycisków,	 a	 dotknięcie	 niewła ściwego	 może	 spowodo-



wać	ka ta strofę.	Zbyt	wiele	pozosta je	poza	kontrolą	mężczyzny.
Ryzyko	jest	za	duże.	A	taka	wła śnie	oka za ła	się	Rena ta.	Niemal
od	chwili,	w	której	wpa rowa ła	w	jego	życie,	wcią ga ła	go	w	mat-
nię.
No	 dobra,	 może	 nie	 sposób	 jej	 winić	 za	 to,	 że	 on	 po chodzi

z	ta kiej,	a	nie	innej	rodziny.	Ale	ona,	choć	na wet	jeszcze	nie	za -
czął	jej	dotykać,	wpędza	go	w	straszliwe	ta ra pa ty.
Gdy	usłyszał,	że	otwiera	drzwi	od	ła zienki,	zerknął	do	sypialni

i	 zdą żył	 zoba czyć	przemyka ją cy	 się	 tam	cień	 jej	 sylwetki.	Gdy
po	 sekundzie	 zga siła	 lampę,	 cały	 dom	pogrą żył	 się	w	 ciem no-
ściach.
Potem	dobiegły	go	odgłosy	 jej	 stóp	 i	 ciche	przekleństwo,	bo

chyba	wchodząc	do	pokoju	dziennego,	walnęła	kola nem	w	sto-
lik	 przy	 ka na pie.	 W	 końcu	 za pa liła	 świa tło.	 Lampa	 w	 sa lonie
rozbłysła	ciepłym,	złotym	świa tłem.
Okej,	może	Rena ta	jest	nie	tyle	chodzą cym	nieszczęściem,	co

za ledwie	nieszczęściem	krą żą cym,	ale	 tak	czy	owak,	powinien
jej	się	strzec.	Jednak	nie	będzie	to	ła twe,	bo	wyglą da ła	teraz	po
prostu	zja wiskowo.
Ona	 na wet	 w	 turba nie	 z	 ręcznika,	 który	 jemu	 koja rzył	 się

z	pańcią	snują cą	się	w	spa,	wyglą da ła	wprost	nieziemsko.	Wy -
glą da ła	wspa nia le	na wet	w	tych	koszmarnych	spodniach	od	mę-
skiej	piża my,	w	które	mogłyby	się	zmieścić	ze	trzy	 filigra nowe
Rena ty.
Wyglą da ła	tak,	że	z	wra żenia	o	mało	nie	upuścił	piwa.
−	Przepra szam,	że	za klęłam,	ale	huknęłam	się	po	ciemku.
−	Nic	nie	szkodzi	–	powiedział.
Gdy	 podwinęła	 sobie	 do	 kolan	 nogawki	 spodni	 od	 piża my

w	 ten	 obrzydliwy	wzorek	 i	 do	 łokci	 ręka wy	 la wendowej	 góry,
musiał	sobie	sta nowczo	powiedzieć,	że	pod	tym	ohydnym	stro-
jem	 wca le	 się	 nie	 kryje	 cza rują ca	 kobieta	 i	 że	 nie	 wyglą da
w	nim	seksowniej	niż	w	najbardziej	frywolnej	bieliźnie.
Uśmiechnęła	się	do	niego	ujmują co,	po	czym,	w	tym	turba nie

na	głowie,	znów	umościła	się	w	fotelu,	sięgnęła	po	książkę	i	jak
gdyby	nigdy	nic	wróciła	do	przerwa nej	lektury.
Dobra,	będą	da lej	odpra wiać	ten	ta niec.
−	Masz	ochotę	na	piwo?	–	za proponował.



−	 Nie,	 dziękuję	 –	 odparła	 z	 uśmiechem	 i	 znów	 za topiła	 się
w	książce.
W	za woju	na	głowie	i	la wendowo-piża mowym	komplecie	kry-

ją cym	 jej	wdzięki.	Choć	nie	cał kowicie,	bo	zbyt	obszerna	góra
lekko	 zsunęła	 się	 jej	 spod	 szyi,	 odsła nia jąc	 odrobinę	 miejsce
między	piersia mi.
Wrócił	 na	 ka na pę,	 po	 czym	otworzył	 przejrza ne	 już	 cza sopi-

smo.	 Gotów	 był	 kartkować	 je	 od	 nowa,	 ale	 Rena ta	 odłożyła
książkę	na	kola na	i	za częła	rozwijać	turban.
A	 potem,	 gdy	 na	 jej	 ra miona	 opa dła	 jedwa bista	 masa	 czar-

nych	włosów,	miał	wra żenie,	że	czas	się	za trzymał.
Jak	urzeczony	pa trzył,	jak	osusza ła	je	sobie	ręcznikiem	i	cho-

ciaż	nie	była	to	ja kaś	szczególnie	podnieca ją ca	czynność,	w	tym
przypadku	oka za ła	się	niewia rygodnie	zmysłowa.	Na stępnie	Re-
na ta	położyła	sobie	ręcznik	na	ra mieniu	i	za częła	przeczesywać
włosy	palca mi.
Okej,	 to	 już	często	bywa	seksowne,	ale	w	przypadku	Rena ty

było	tak	seksowne,	że	za parło	mu	dech	w	piersi.	Może	dla tego,
że	przy	każdym	ruchu	 ręki	 to	miejsce	między	piersia mi	odsła -
nia ło	się	i	za sła nia ło.	A	może	dla tego,	że	wilgotne	kosmyki	kle-
iły	się	do	jej	szyi	i	biustu	w	sposób,	w	jaki	chciał by	je	pieścić.
Albo	może	dla tego,	 że	 byli	 na	 kompletnym	odludziu	 i	 żadne

z	nich	nie	mia ło	na	sobie	bielizny.
Niech	to	dia bli,	przecież	przyrzekł	sobie,	że	o	tym	nie	będzie

myśleć.	Ale	ile	są	warte	ta kie	przyrzeczenia,	gdy	Rena ta	budzi
w	nim	ta kie	pożą da nie?	Na wet	ten	koszmarny	wzorek	wyda wał
mu	się	seksowny,	więc	jeśli	ona	tylko	da	mu	do	zrozumienia,	że
to	samo	co	jemu	chodzi	jej	po	głowie,	to	nic,	ale	to	nic	nie	po-
wstrzyma	ich	przed…
−	Tate?	–	powiedzia ła	na gle	cicho,	z	ja kąś	słodyczą	w	głosie.
−	Tak?	–	odparł,	siląc	się	na	spokój.
−	Czy	mógł byś…	czy	zechciał byś…	to	zna czy	cieka wa	jestem,

czy	mógł byś…
Najwyraźniej	 ta	propozycja	nie	chcia ła	 jej	przejść	przez	gar-

dło.	Czyli	jednak	ten	słodki	nęcą cy	ton	wyra ża	jej	skrywa ne	pra -
gnienia.
−	 Oczywiście,	 że	 tak	 –	 za pewnił	 ją	 skwa pliwie.	 –	 Nie	 tylko



mogę,	ale	zrobię	wszystko,	o	co	mnie	poprosisz.	Jestem	do	two-
ich	usług,	na prawdę.
Uśmiechnęła	się	do	niego	z	wyraźną	ra dością,	po	czym	wsta -

ła,	przerzuca jąc	 sobie	włosy	na	 jedno	 ra mię.	Gdy	zrobiła	krok
w	jego	stronę,	odłożył	pismo,	odsta wił	piwo	na	stolik	i	kiedy	już
chciał	 ją	 sobie	 po sa dzić	 na	 kola nach,	 na gle	 odwróciła	 się	 na
pięcie	i	bez	słowa	ruszyła	do	sypialni.
Okej,	 nie	 przypuszczał,	 że	 Rena ta	 na leży	 do	 kobiet,	 które

wolą	bez	gry	wstępnej	od	razu	przejść	do	rzeczy.	Skoro	jednak
ma	ta kie	upodoba nia,	to	on,	chociaż	grę	wstępną	lubił,	przecież
nie	 będzie	 się	 Rena cie	 sprzeciwiał.	 Trudno,	 może	 na stępnym
ra zem	przekona	ją,	że	warto	za czynać	od	pieszczot.	Na	pewno
będzie	nie	jedna	do	tego	oka zja,	bo	mają	tutaj	tkwić	parę	dni.
Poszedł	 za	nią	do	 sypialni,	 ale	oka za ło	 się,	 że	Rena ta	 znikła

w	 ła zience	 i	 za mknęła	 drzwi.	 Może	 nie	 chcia ła	 się	 rozbierać
przy	nim?	Wprawdzie	przed	chwilą	dała	mu	do	zrozumienia,	że
chce	 seksu,	 a	 teraz	 krępuje	 się	 przy	 rozbiera niu,	 ale	 przecież
wia domo,	że	kobiety	miewa ją	przeróżne	ka prysy…
Położył	się	na	łóżku	i	za pa lił	lampę.
Cholera	 ja sna,	 co	 za	 oślepia ją ce	 świa tło,	 za klął	 pod	 nosem.

Kiedy	 był	 z	 kobietą,	 wolał,	 by	 nie	 było	 ciemno,	 ale	 z	 drugiej
strony…	Zga sił	więc	lampę	i	pobiegł	do	kuchni,	gdzie	szuka jąc
otwiera cza	do	konserw,	na tknął	się	w	szufla dzie	na	świece	i	za -
pał ki.	Porwawszy	 je	w	mgnieniu	oka,	dwie	posta wił	na	stoliku
nocnym,	dwie	na	komodzie	i	na wet	zdą żył	wszystkie	za pa lić.
Może	nie	były	to	ozdobne	świece,	tylko	zwyczajne,	bia łe,	zo-

sta wione	tu	na	wypa dek,	gdyby	wysiadł	prąd,	ale	w	ich	świetle
zrobiło	 się	 romantycznie.	 Bez	 na mysłu	 zdjął	 koszulkę	 i	 za brał
się	do	rozpina nia	spodni.
Gdy	dochodził	do	ostatniego	guzika,	w	drzwiach	ła zienki	uka -

za ła	 się	 Rena ta.	Oprócz	 ręcznika	 trzyma ła	w	 dłoniach	 jeszcze
ja kiś	przedmiot.
−	Na prawdę	jestem	ci	bardzo	wdzięczna,	Tate	–	za częła	przy-

milnie	–	bo	jeżeli	nie	rozczeszę	włosów	na	wilgotno,	a	będzie	ła -
twiej,	gdy	mi	w	tym	pomożesz,	to	potem	kompletnie	się	poplą -
czą.	Tutaj	nie	ma	ani	suszarki,	ani	 szczotki,	ale	zna la złam	ten
grzebień.	Przepra szam,	 że	na	mnie	 czeka łeś,	 ale	musia łam	go



umyć,	bo	kto	wie,	czy	przed	nami…
Na gle	głos	uwiązł	 jej	w	gardle	 i	za trzyma ła	się	w	pół	kroku,

bo	zoba czyła,	że	jest	goły	od	pasa	w	górę	i	najwyraźniej	ścią ga
spodnie,	a	w	sypialni	palą	się	świece.
−	Co	też	strzeliło	ci	do	głowy?	–	wydusiła	w	końcu.
−	Myśla łem,	że	proponowa łaś	mi	upra wia nie	seksu.
−	Chyba	zwa riowa łeś.	–	Zdobyła	się	na	krótki	 i	niena turalny

chichot.	–	Chcia łam,	żebyś	pomógł	mi	z	włosa mi	–	doda ła	dla	ja -
sności.
−	Ale	to	brzmia ło,	jakbyś	chcia ła	się	kochać.	–	Tate	nie	za mie-

rzał	ła two	się	poddać.
−	Problem	w	tym,	że	tobie	chyba	wszystko	koja rzy	się	z	sek-

sem.
Może	jednak	jej	słowa	na prawdę	mogły	tak	za brzmieć,	pomy-

śla ła,	a	on	czeka	teraz	w	na dziei,	że	usłyszy:	„Skoro	zrozumia -
łeś	to	w	ten	sposób,	zga dzam	się	na	seks”.
−	Jak	mogłeś	tak	zinterpretować	moją	prośbę?
−	Do	głowy	mi	nie	 przyszło,	 że	 chodziło	 ci	 o	 rozczesywa nie

włosów.	–	Nie	miał	za mia ru	dać	za	wygra ną.
−	Mogę	cię	poprosić	o	za pięcie	spodni?
Tate	ta kiej	prośby	jeszcze	nie	słyszał	od	żadnej	kobiety,	bo	na -

wet	za nim	dorobił	się	milionów	i	za czął	się	rozbijać	sportowymi
auta mi,	żadna	nie	dała	mu	kosza.
Kiedy	był	studentem,	do	jego	mieszkanka	na	strychu	ścią ga ły

tłumy	dziewczyn,	a	 już	w	cza sach	szkoły	średniej	niejedno	wi-
dzia ła	tylna	ka na pa	jego	sta rego	forda.
Ta	Rena ta	Twigg	to	jedyny	na	świecie	wyją tek,	powiedział	so-

bie	i	jak	niepyszny	za czął	za pinać	rozporek.
−	Dzięki	–	powiedzia ła.	–	I	może	byś	tak	jeszcze	włożył	podko-

szulek?
Cieka we,	dla czego	ucieka	od	niego	wzrokiem?	Czy	jego	na gie

cia ło	 nie	wyda je	 się	 jej	 apetyczne?	Nie,	 to	 ra czej	wykluczone.
Poza	tym	tam,	przy	oknie,	choć	potem	się	wywinęła,	przywarła
do	niego	podniecona.	 Jej	wzrok	powiedział	mu	wszystko,	męż-
czyzna	za wsze	umie	to	odczytać.	I	później	też	przyła pał	ją	parę
razy,	jak	zerka ła	na	niego	pożą dliwie.
Czemu	ta	kobieta	tak	komplikuje	proste	przecież	spra wy?



−	Czyli	nie	pomożesz	mi	z	włosa mi?
−	Pomogę	–	odparł,	za nim	zdą żył	to	przemyśleć.
Bo	mimo	że	dała	mu	kosza,	wciąż	jej	pra gnął.	Chciał	być	bli-

sko	niej,	chciał	jej	dotykać	i	wdychać	jej	za pach.	Choćby	na wet
przy	rozczesywa niu	włosów.
−	Usiądź	–	powiedział,	sa dowiąc	się	na	łóżku	i	poka zując	 jej

miejsce	koło	siebie.	–	I	podaj	mi	ten	grzebień.
Postą piła	krok	w	jego	stronę,	z	wa ha niem	wręczyła	mu	grze-

bień,	ale	nie	sia da ła.
−	Usiądź	–	powtórzył,	klepiąc	puste	miejsce.
Gdy	wreszcie	go	posłucha ła,	nerwowo	odrzuciła	włosy	na	ple-

cy	 i	 czeka jąc,	aż	 za bierze	 się	do	dzieła,	podziękowa ła	mu	pod
nosem.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Fa ceci	bywa ją	dziwaczni,	pomyśla ła,	gdy	delikatnie	rozczesy-
wał	 jej	włosy.	Dotyk	 jego	palców	spra wiał	 jej	przyjemność,	ale
sta ra ła	się	to	ignorować.
Oni	myślą	 tylko	o	 seksie,	wszyst ko	 im	 się	 z	 seksem	koja rzy.

Jak	on	śmiał	tak	zrozumieć	jej	słowa?	Może	jednak	w	jej	tonie
było	coś,	co	pozwa la ło	zinterpretować	je	w	ten	sposób?	Do	tego
jeszcze	jej	także	to	czesa nie	koja rzyło	się	z	grą	wstępną…
Był	przy	tym	niezwykle	delikatny,	jedną	ręką	powoli	oddzielał

niewielkie	 kosmyki,	 drugą	 ostrożnie	 operował	 grzebieniem.
Jego	 dotyk	 spra wiał,	 że	miłe	 ciepło	 ogarnia ło	 jej	 głowę,	 kark,
ra miona,	plecy.
−	Świetnie	sobie	ra dzisz	–	powiedzia ła	cicho,	za myka jąc	oczy.
−	Gdybyś	poczuła	ból,	daj	znać	–	odparł	niemal	szeptem.
Za częła	 się	 wsłuchiwać	w	 szum	 deszczu	 za	 oknem,	 poczuła

koją cy	za pach	sosnowego	mydła,	którym	ema nowa ło	jego	cia ło,
rozkoszowa ła	się	 jak	pieszczotą	dotykiem	jego	palców.	Te	mia -
rowe	ruchy	wpra wia ły	 ją	niemal	w	 trans,	 czuła	 ogarnia ją cą	 ją
błogość	i	ja kiś	pełen	spokoju	bezwład.
Gdy	 skończył	 rozczesywa nie,	 siedział	 przy	 niej	 nieruchomo,

a	ona	milcza ła.	Chcia ła,	by	ta	chwila	trwa ła	wiecznie,	by	nic	nie
za burzyło	tej	idealnej	harmonii	i	przepeł nia ją cego	ją	szczęścia.
Mia ła	niemal	fizyczne	wra żenie,	że	Tate	delikatnie	pieści	usta -
mi	jej	kark	i	ra miona,	by	dopiero	po	chwili	uzmysłowić	sobie,	że
to	 nie	 jest	 złudzenie.	 Powinna	 go	 poprosić,	 żeby	 przestał,	 ale
przecież	chcia ła	tej	pieszczoty.
−	Tate	–	szepnęła	z	wa ha niem.
−	Spokojnie	–	odpowiedział	szeptem.
Znów	otworzyła	usta,	by	za protestować,	ale	leciutko	ugryzł	ją

w	szyję	i	wtedy	za la ła	ją	fala	rozkosznego	ciepła,	idą ca	od	piersi
i	 brzucha	 do	 wnętrza	 ud.	 Gdy	 cicho	 krzyknęła,	 poca łował	 to
miejsce	na	 jej	 szyi	 i	dotknął	go	 językiem.	Gdzieś	w	 tyle	głowy



usłysza ła	jeszcze	dzwonek	alarmowy,	ale	za głuszyło	go	uderze-
nie	krwi,	które	poczuła	w	żyłach.	Objął	ją	w	pa sie	i	przy cią gnął
do	siebie,	po	czym	za czął	pieścić	warga mi	jej	ucho	i	brodę.
Od	dawna	nie	czuła	z	nikim	tak	wspa nia łej	bliskości,	od	bar-

dzo	dawna.	Kiedy	sięgnęła	za	siebie	i	za topiła	palce	w	jego	wło -
sach,	powędrował	dłońmi	na	jej	piersi.	Gdy	znów	odpowiedzia ła
stłumionym	okrzykiem,	rozpiął	jej	koszulę	i	za czął	pieścić	palca -
mi	jej	sutki.	Próbowa ła	odwrócić	do	niego	twarz,	ale	szepnął:
−	Jeszcze	nie.
Za częła	pieścić	mu	kark,	a	on,	nie	przesta jąc	stymulować	jej

piersi	 jedną	dłonią,	 drugą	wsunął	pod	 spodnie	piża my,	by	bez
trudu	 rozwią zać	 supeł	 i	 powędrować	 nią	 do	 jej	 podbrzusza
i	wnętrza	ud.
−	Jesteś	mokra	–	szepnął.
Okrężnymi	 rucha mi	 palców	 pieścił	 wzgórek	 łonowy,	 a	 gdy

wsunął	 palce	 do	 jej	 środka,	 na pięła	 mięśnie	 pochwy,	 jęcząc
z	rozkoszy.	Gdy	 jej	oddech	przyspieszył	 i	była	bliska	orga zmu,
wycofał	rękę,	kła dąc	ją	na	jej	brzuchu.
W	ła godnym,	migoczą cym	świetle	świec	zsunął	z	niej	na	pod-

łogę	 rozpiętą	 bluzę,	 po	 czym	 szybkim	 ruchem	 ścią gnął	 przez
głowę	podkoszulek.	Nie	mogła	oderwać	wzroku	od	jego	pięknie
wysklepionego	 torsu	 i	 umięśnionego	 brzucha,	 jak	 w	 hip nozie
pa trzyła,	gdy	rozpinał	spodnie	i	zsuwał	je	poniżej	kolan.	Niemal
nagi	położył	ją	na	wznak	i	mocno	do	niej	przywarł.	Przyciska jąc
członkiem	 jej	 podbrzusze,	 ca łował	 gorą co	 jej	 twarz,	 szyję,	 ra -
miona,	piersi.	Pieszcząc	dłońmi	jej	brzuch	i	biodra,	zsunął	z	niej
spodnie	i	zrzucił	je	z	łóżka.
Podniecona	 leża ła	 pod	 nim,	 pieszcząc	 mu	 kark,	 wędrując

dłońmi	 po	 jego	 mięśniach,	 rozkoszując	 się	 gładką	 skórą	 jego
pleców,	by	po	chwili	zsunąć	mu	spodnie	do	kostek.	Gdy	objęła
dłonią	jego	męskość,	westchnął,	unosząc	się	lekko	na	łokciach,
po	 czym	 ponowił	 stymula cję	 jej	 wnętrza	 ud	 i	 łechtaczki.	 Ich
pieszczoty	odna la zły	wspólny	rytm,	a	gdy	Renny	znowu	była	bli-
ska	szczytowa nia,	oderwał	się	od	niej	i	ześliznąwszy	się	z	łóżka,
oswobodził	się	ze	spodni.
Na stępnie	 usiadł	 przy	 niej	 i	 posa dził	 ją	 sobie	 na	 kola nach,

a	ona	objęła	go	noga mi,	wsuwa jąc	palce	w	jego	włosy.	Gdy	na -



chylił	głowę	i	za czął	ca łować	jej	piersi,	wyda ła	zduszony	okrzyk
rozkoszy.	Ale	kiedy	próbował	w	nią	wejść,	cofnęła	biodra	 i	po-
wstrzyma ła	go	ręką.
Nie	 była	 jednak	 w	 sta nie	 mu	 powiedzieć,	 by	 się	 za trzymał.

Pra gnęła	go,	chcia ła,	by	w	nią	wszedł.	Dla czego	więc	się	 tego
oba wia ła?	Dla czego	bała	się	tej	przygody?
Mia ła	opory	nie	dla tego,	że	seks	bez	zobowią zań	uwa ża ła	za

coś	zdrożnego.	Przyczyna	była	proza iczna:	na	tym	odludziu	wy-
lą dowa li	bez	środków	antykoncepcyjnych.
−	Ja…	nie	jestem	przygotowa na	–	powiedzia ła	w	końcu.
Skoro	 jednak	miesiączkowa ła	 regularnie,	a	w	 tej	 fa zie	cyklu

niemal	 nie	 było	 ryzyka	 zajścia	 w	 cią żę,	 to	 wła ściwie	mogła by
nie	przejmować	się	bra kiem	za bezpieczeń.
−	Ja	też	się	tego	nie	spodziewa łem,	ale	to	przecież	nie	zna czy,

że	musimy	zrezygnować	z	przyjemności.
Za nim	 zdą żyła	 mu	 odpowiedzieć,	 znów	 za czął	 ją	 pieścić.

I	wtedy	zrozumia ła,	że	to	 jej	nie	za spokoi,	że	 jej	cia ło	doma ga
się	czegoś	więcej.
−	Nie	zajdę	w	cią żę	–	szepnęła	po	chwili.	–	Wiem,	że	w	tej	fa -

zie	cyklu	 to	wykluczone.	Chcę	się	z	 tobą	kochać.	Nie	zwlekaj,
proszę.
Usłyszawszy	to,	przycią gnął	ją	do	siebie	i	na miętnie	ją	ca łując

w	usta,	wszedł	w	nią	delikatnie,	powoli	 i	głęboko.	Gdy	uniosła
biodra	i	objęła	go	noga mi,	przytulił	ją	mocniej,	a	ona	za rzuciła
mu	ręce	na	szyję.
Usta mi	 pieszcząc	 jej	 sutki	 i	 obejmując	 ją	 w	 pa sie,	 ułożył	 ją

pod	 sobą	na	wznak.	Na stępnie	uniósł	 się	na	kola nach	 i	 chwy-
ciwszy	jej	nogi	w	kostce,	otworzył	ją	szerzej.	Ich	cia ła	porusza ły
się	w	zgodnym	rytmie,	najpierw	powoli,	potem	coraz	szybciej.
Szczytowa li	 jednocześnie,	ona	z	długim	spa zma tycznym	okrzy-
kiem	rozkoszy,	on	z	pra gnieniem,	by	ten	moment	trwał	bardzo
długo.
Wyczerpa ni,	za stygli	potem	nieruchomo,	leżąc	koło	siebie	na

plecach	i	próbując	zła pać	oddech.	Renny	wpa trywa ła	się	w	pło-
myki	świec,	 jakby	oba wia ła	się	spotka nia	z	Tate’em	wzrokiem.
Niepokoiło	ją	i	osza ła mia ło,	że	tak	ła two	i	szybko	mu	uległa,	za -
ra zem	jednak	pra gnęła	powtórki.



I	wtedy	zrozumia ła,	na	czym	po legał	jej	lęk.	Oba wia ła	się,	że
nigdy	 się	 nie	 na syci	 Tate’em.	Albo	wręcz,	 że	 już	 nigdy	 go	 nie
będzie	mia ła.

Obudziło	 ją	 jednostajne	 stuknie	 deszczu	 w	 szyby	 okienne.
Uwielbia ła	deszcz,	 jego	odgłosy	za wsze	dzia ła ły	na	nią	koją co.
W	deszczowe	poranki	pozwa la ła	sobie	zostać	w	łóżku	parę	mi-
nut	dłużej,	nie	spieszyć	się	jak	co	dzień	do	pra cy,	trochę	zwolnić
rytm.
Zresztą	 kiedy	 pa da ło,	 w	 firmie	 wszyscy	 zja wia li	 się	 trochę

później	niż	zwykle.	Dzisiaj	 także,	pomyśla ła	z	 ra dością,	poleży
jeszcze	parę	minut,	 rozkoszując	 się	 tą	 chwilą	 pół ja wy,	 pół snu,
po	czym	z	błogim	westchnieniem	wycią gnęła	po	omacku	rękę,
by	wyłą czyć	stoją cy	na	stoliku	nocnym	budzik…
I	dopiero	wtedy	uzmy słowiła	sobie,	że	nie	ma	pośpiechu,	bo

budzik	 nie	 za czął	 jeszcze	 dzwonić.	 Ale	 gdy	 powoli	 otworzyła
oczy,	dotarło	do	niej,	że	nie	obudziła	się	we	wła snym	łóżku	ani
w	swoim	mieszka niu.	Co	się	dzieje,	do	dia bła?	Dla czego	jest	ro-
zebra na?
Usia dła	w	 łóżku	prosto	 i	przed	 jej	ocza mi	w	przyspieszonym

tempie	przewinęły	się	migawki	z	wczorajszego	wieczora.
Erotyczne	migawki,	w	których	Tate	rozpinał	guziki	jej	koszuli,

ścią gał	z	niej	dół	od	piża my,	usta mi	pieścił	sutki,	palca mi	pobu-
dzał	 łechtaczkę.	 No	 więc	 już	 wia domo,	 dla czego	 obudziła	 się
naga.
Nie	 na leża ła	 do	 ko biet,	 które	 mają	 w	 zwycza ju	 tak	 ła two

i	 szybko	 ulegać	 męskim	 powa bom,	 choć	 trzeba	 przyznać,	 że
Tate’owi	 ich	nie	bra kowa ło,	a	ponadto	niecodzienne	okoliczno-
ści	wysta wiły	ją	na	wyjątkowo	wyczerpują cą	emocjonalnie	pró-
bę.	Ale	tak	czy	owak,	za chowa ła	się	wczoraj	w	sposób	dla	niej
nietypowy.
Czyli	zwa żywszy	na	okoliczności	 ła godzą ce,	może	jednak	nie

powinna	 sobie	 robić	 wyrzutów?	 Ale	 niestety	 jedno	 nie	 ulega
wątpliwości:	pozwoliła	sobie	na	seks	bez	za bezpieczeń.	Za pew-
niła	Tate’a,	że	nie	zajdzie	w	cią żę,	mówiąc	to	z	przekona niem,
bo	w	 tej	 fa zie	 cyklu	 ryzyko	 na prawdę	 jest	 znikome.	Wia domo
jednak,	że	ka lenda rzyk	jako	metoda	antykoncepcji	bywa	za wod-



ny	i	wpadki	zda rza ją	się	wca le	nierzadko.
Jednym	słowem	to	z	jej	strony	lekkomyślność,	na	którą	już	so-

bie	nie	pozwoli	pod	żadnym	pozorem.
Ale	trudno,	co	się	sta ło,	to	się	nie	odsta nie	i	lepiej	już	tego	nie

roztrzą sać.	 Tak	 posta nowiła,	 po	 czym	 odna la zła	 na	 podłodze
swoją	la wendową	koszulę	i	te	ohydne	spodnie	od	piża my.	Kiedy
wią za ła	 je	 sobie	 w	 pa sie,	 poczuła	 ja kiś	 za pach	 dochodzą cy
z	drugiego	pokoju.
Czyżby	bekon?
Zrobiwszy	wszystko,	 co	 było	w	 jej	mocy,	 by	 trochę	 ogarnąć

włosy,	bo	przecież	dobrze	pa mięta ła	preludium	do	wczorajszych
uniesień,	ruszyła	z	sypialni	do	pokoju	dziennego.	Tate	stał	przy
kuchence	–	boso	i	w	sa mych	dżinsach,	które	lekko	zjeżdża ły	mu
z	bioder	–	i	pichcił	na	pa telni	ja jecznicę,	a	na	ta lerzu	stoją cym
na	szafce	leża ły	pla sterki	sma żonego	bekonu.	Mało	tego,	z	gar-
nuszka	pa rują cego	na	drugim	palniku	rozchodził	się	cza rodziej-
ski	aromat	kawy!
Przez	 moment	 myśla ła,	 że	 to	 sen.	 A	 skoro	 tak,	 to	 może	 ta

upojna	noc	też	jej	się	przyśniła?	Przecież	w	tym	domu	nie	było
wczoraj	ani	ja jek,	ani	bekonu,	by	nie	wspomnieć	o	ka wie.	Co	do
tego	nie	mia ła	żadnych	wątpliwości.
Czy	 to	zna czy,	że	 inspektor	Gra dy	wrócił	z	mia steczka?	 Jeśli

tak,	to	pięknie,	myśla ła	gorączkowo:	na	pewno	zoba czył	ją	gołą
w	tym	cholernym	łóżku.
Ale	nie,	inspektora	nie	było.	A	ponieważ	jej	nigdy	nie	śniły	się

za pa chy,	więc	wszystko	się	dzia ło	na prawdę.	I	ostatnia	noc,	i	to,
że	ten	bosy	przystojniak	szykuje	śnia da nie.
−	Dzień	dobry	–	powiedzia ła,	siląc	się	na	próżno,	by	w	jej	gło-

sie	spokój	przeła mywał	się	z	nutą	nonsza lancji.
Ale	 gdy	 Tate	 odwrócił	 się	 do	 niej	 z	 uśmiechem,	 poczuła	 się

jeszcze	gorzej.
Jak	 on	może	 po	 peł nej	 na miętności	 nocy	 uśmiechać	 się	 tak

bezceremonialnie?
−	Cześć	–	przywitał	ją	pogodnie.	–	Wymkną łem	się	po	cichu,

bo	smacznie	spa łaś,	a	po	nocnych	uniesieniach	dobrze	jest	ode-
spać.
Rany	boskie,	czy	on	musi	do	tego	wra cać?	Dla	niej	ten	temat



był	krępują cy	i	posta nowiła	go	na tychmiast	zmienić.
−	Kawa	–	powiedzia ła.	–	Tutaj	jej	nie	było,	a	ty	ją	wycza rowa -

łeś.	Czyli	masz	nadprzyrodzone	zdolności.
−	 Owszem	 –	 odparł	 z	 odrobiną	 za wodu	 w	 oczach,	 że	 zbyła

spra wę	 nocnych	 uniesień.	 –	 Stworzyłem	 ją	 z	 wrzą cej	 wody
zmiesza nej	z	kawą	instant.	To	tylko	na miastka	prawdziwego	na -
pa ru,	więc	moje	nadprzyrodzone	zdolności	są	ogra niczone.	Ale
spróbuj	–	dodał,	poda jąc	jej	kubek.
−	Cał kiem	dobra	–	odparła	z	wdzięcznością.	−	Ale	skąd	wy-

trza sną łeś	jajka?	Nie	wiedzia łam,	że	w	Wisconsin	żyją	dzikie	le-
śne	kury.
Przez	moment	spoglą dał	na	nią	 tak,	 jakby	nie	chciał	przejść

do	 porządku	 dziennego	 nad	 ich	 upojną	 nocą,	 ale	 widząc,	 że
Renny	sta nowczo	nie	życzy	sobie	porusza nia	tego	tema tu,	wró-
cił	do	miesza nia	ja jecznicy.
−	 W	 szafce	 z	 konserwa mi	 zna la złem	 opa kowa nie	 ja jek

w	proszku.	A	jeśli	martwisz	się	niedoborem	wapnia	w	diecie,	to
niepotrzebnie,	bo	mamy	też	sproszkowa ne	mleko.
Ja sna	spra wa	–	 jajka	w	proszku	świetnie	 idą	w	pa rze	 z	mle-

kiem	w	proszku,	 cieka we	 tylko,	 który	 z	 tych	 specja łów	będzie
gorszy	w	sma ku?
−	Bardzo	się	cieszę.	Ale	bekon	w	proszku	to	chyba	nie	istnie-

je?
−	Bekon	pochodzi	z	za mra żarki.	Był	za winięty	w	folię	alumi-

niową	i	choć	nie	mam	pojęcia,	jak	długo	tu	leżał,	dobrze	pach-
nie.
−	Zga dzam	się,	pachnie	apetycznie.	Dzięki,	że	się	za ją łeś	go-

towa niem.
−	Nie	ma	za	co.	–	Zerknął	na	nią	znad	pa telni.	–	Po	nocy…	−

za czął,	ale	przypomina jąc	sobie,	że	ona	nie	ma	ochoty	tego	roz-
trzą sać,	więc	urwał	w	pół	zda nia.	–	Chcia łem	cię	podjąć	śnia da -
niem.
Co	za	odmia na,	pomyśla ła,	bo	ża den	z	jej	chłopa ków	nie	robił

jej	 śnia da nia.	 Za wsze	 oczekiwa li,	 że	 to	 ona	 coś	 upichci.	 Tak
więc	 gdy	 wypra wia ła	 się	 na	 ca łonocną	 randkę,	 za wsze	 na
wszelki	 wypa dek	 za biera ła	 z	 sobą	 paczkę	 cia stek,	 żeby	 rano
mieć	problem	z	głowy.



−	Usiądź	sobie,	za raz	podam	do	stołu.
Usa dowiła	się	na	ka na pie,	odkła da jąc	na	bok	książkę	i	cza so-

pismo,	które	zosta wili	wieczorem,	za nim…
Niech	to	dia bli.	Wciąż	będzie	wra cać	myśla mi	do	upra wia nia

miłości?	Nie,	do	upra wia nia	seksu.	Oni	upra wia li	seks.	To	była
kwestia	 jedynie	fizycznego	pożą da nia,	a	kocha nie	się	z	miłości
to	 zupeł nie	 inna	 spra wa.	 Bo	 bez	 miłości	 niemożliwe	 jest	 jej
upra wia nie,	a	ona	chyba	tego	jeszcze	nie	doświadczyła.	Jej	chy-
ba	jeszcze	miłość	się	nie	przytra fiła.	Jeszcze	nie.
Tate	przyniósł	dwa	ta lerze	z	ja jecznicą	i	bekonem,	a	do	tego

dwie	 szklanki	 soku	poma rańczowego.	Z	koncentra tu,	wyja śnił,
też	zna lezionego	w	za mra żarce,	który	też	był	owinięty	folią	alu-
miniową.
Ura dowa na	Renny	upiła	solidny	łyk	i	na tychmiast	go	wypluła

z	 powrotem	do	 szklanki.	 Sok	 sma kował	 tak	 pa skudnie,	 że	 nie
była	go	w	sta nie	przełknąć.	Czyli	może	przytra fić	 się	 coś	gor-
szego	 niż	 pa ra dowa nie	 w	 la wendowej	 koszuli	 i	 piża mowych
spodniach	w	koszmarny	wzorek	na	oczach	 tego	przystojnia ka:
plucie	na	jego	oczach	sprokurowa nym	przez	niego	na pojem.
Spojrzał	na	nią	z	ta kim	wyrzutem,	jakby	upra wiał	i	zbierał	te

poma rańcze	we	wła snym	ogrodzie	oraz	je	osobiście	wyciskał	na
sok.
−	Coś	nie	tak?	–	za pytał.
−	Ależ	skąd	–	skła ma ła	pospiesznie,	po	czym	szybko	odsta wi-

ła	szklankę,	doda jąc:	−	Po	prostu	za pomnia łam,	że…	że	jestem
na	to	uczulona.
Nieprzekona ny	tym	wyja śnieniem,	uniósł	swoją	szklankę,	po-

cią gnął	z	niej	spory	łyk	i	na tychmiast	poszedł	w	jej	śla dy.
−	Ten	meta liczny	posmak	coś	mi	przypomina	–	wykrztusił	po

chwili.	 –	W	 sklepie	mojego	 ojca	pachnia ło	 sma ra mi	 i	 opił ka mi
żela za.	Cieka we,	dla czego	wła śnie	taki	szczegół	został	mi	w	pa -
mięci?
−	Większość	moich	wspomnień	z	wczesnego	dzieciństwa	też

dotyczy	sma ków,	dźwięków	albo	za pa chów	–	powiedzia ła	ze	zro-
zumieniem.	 −	 Skosztuj	 ja jecznicy	 –	 doda ła	 z	 uśmiechem.	 –
Może	smak	bekonu	obudzi	w	tobie	ja kieś	inne	wspomnienia.
Chociaż	bekon	oka zał	się	kompletnie	bez	sma ku,	a	jajka	kon-



systencją	przypomina ły	klej,	Renny	zmusiła	się	do	zjedzenia	ca -
łej	porcji.	Koniec	końców	to	śnia da nie	upichcił	dla	niej	za bójczo
przystojny	fa cet.

Gdy	siedzieli	przy	stole,	leją cy	jak	z	cebra	deszcz	znacznie	ze-
lżał,	 a	niebo	za snute	od	 ich	przyjazdu	czarnymi	chmura mi	za -
częło	się	trochę	wypoga dzać.
Gdy	Renny	otworzyła	okno,	przywitał	ją	śpiew	pta ków,	ła god-

ny	wilgotny	wiatr	i	ten	jeziorny	aromat,	który	wyczuła	wczoraj.
Z	 rozkoszą	 odetchnęła	 świeżym	 powietrzem.	 Mieszka jąc

w	Nowym	 Jorku,	 często	 tęskniła	 za	bujną	 zielenią	 lasu.	 I	 cho-
ciaż	 tym	 ra zem	nie	 zna la zła	 się	 na	 łonie	 przyrody	 z	wła snego
wyboru,	 to	 na rzucone	 rozsta nie	 z	 cywiliza cją	 wyda ło	 jej	 się
wręcz	przyjemną	przygodą.	Teraz,	gdy	ulewa	mija ła…
−	Musimy	rozejrzeć	się	po	okolicy	–	powiedzia ła	ra dośnie,	ale

Tate	 spojrzał	 na	 nią	 tak,	 jakby	 mu	 za proponowa ła	 podróż	 na
Marsa.	–	Ruszmy	się	na	powietrze	–	doda ła.
−	Zwa riowa łaś?	W	lesie	jest	strasznie	mokro,	przemoczyliby-

śmy	się	do	nitki.
−	 Ale	 chodźmy	na	 ryby.	 Zrobię	 z	 nich	 kola cję,	 bo	 inspektor

Gra dy	 chyba	nie	 zdoła ła	 tu	dzisiaj	 dotrzeć.	Będę	mia ła	 oka zję
odwdzięczyć	ci	 się	za	śnia da nie.	Na prawdę	–	cią gnęła,	widząc
jego	skwa szoną	minę.	–	Czuję,	że	mamy	blisko	do	wody,	chyba
do	 jeziora	Michigan.	Może	 na	 brzegu	 znajdziemy	 ja kąś	 łódkę
i	będziemy	mogli	wypłynąć.
−	Chcesz	łowić	w	jeziorze	Michigan?	Chcesz	jeść	z	ryby	z	tak

za trutego	 jeziora?	 Nie	 wiesz,	 ile	 ścieków	 przemysłowych	 do
niego	tra fia?
−	 Wywieźli	 nas	 przecież	 kilka set	 kilometrów	 od	 Chica go.

Woda	w	tych	okolicach	na	pewno	jest	czysta.
−	Nie	wierzę.	I	skąd	wiesz,	że	ryby	nie	przypłynęły	tutaj	z	in-

nych	części	jeziora?
−	Daj	spokój,	ja koś	nie	ba łeś	się	zjeść	bekonu	ani	ja jek,	które

najprawdopodobniej	pochodzą	z	połowy	zeszłego	stulecia.
−	 Okej,	 ale	 ja	 ta kim	 świństwem	 nie	 żywię	 się	 na	 co	 dzień

i	jedno	śnia da nie	mnie	nie	za bije.
−	Ani	jedna	kola cja.	Tym	bardziej	że	ryby	są	bardzo	zdrowe,



a	dia bli	wiedzą,	z	czego	na prawdę	robi	się	jajka	w	proszku.	Bo
na	pewno	nie	z	ja jek.	No	dobra	–	doda ła	zrezygnowa na	–	skoro
się	boisz,	nie	będę	cię	zmuszać	do	jedzenia.	Ale	bardzo	cię	pro-
szę,	chodźmy	nad	 jezioro,	bo	gdybym	mia ła	kolejny	dzień	spę-
dzić	w	za mknięciu,	to…
Urwa ła	 w	 połowie	 zda nia	 nie	 dla tego,	 że	 niewypowiedzia na

pogróżka	za wsze	wyda je	się	znacznie	poważniejsza	od	konkret-
nej.	Nie	 dokończyła	 tego	 zda nia,	 bo	 za częła	 sobie	wyobra żać,
co	by	się	mogło	stać,	gdyby	na	cały	dzień	zosta li	pod	da chem.
To,	 co	 jej	 przemknęło	 przez	myśl,	mia ło	 uderza ją cy	 zwią zek

z	wyda rzenia mi	ostatniej	nocy.
Idziemy	 na	 ryby,	 posta nowiła	 sta nowczo.	 Ten	 dzień	 spędzą

nad	wodą.	Wyruszą,	jak	tylko	znajdzie	sobie	ja kiś	ubiór.

Tate	musiał	wkrótce	oddać	jej	spra wiedliwość.	Zresztą	nie	tyl-
ko	 w	 tej	 spra wie.	 Wiedział	 jednak,	 że	 o	 innych	 nie	 powinien
wspominać,	bo	dała	mu	ja sno	do	zrozumienia,	że	nie	za mierza
poruszać	tema tu	nocnych	uniesień.
Teraz	podziwiał	 jej	 za radność	dotyczą cą	 stroju.	Z	gigantycz-

nej	 męskiej	 koszuli	 w	 kolorze	 la wendy	 Renny	 umia ła	 bowiem
zrobić	sobie	nie	tylko	ubra nie	do	łóżka,	lecz	także	strój	plenero-
wy.	Mia nowicie	odpruła	od	niej	ręka wy,	by	się	nimi	przepa sać,
dolną	 część	 koszuli	 za mieniła	 w	 coś,	 co	 przypomina ło	 długie
szorty	 sięga ją ce	 kolan.	 Może	 ca łość	 była	 trochę	 podobna	 do
śpiochów,	 ale	 trzeba	 przyznać,	 że	 na wet	 ten	 pa ja cyk	 jej	 nie
oszpecał…
−	I	co	ty	na	to?	–	za pyta ła.
−	Nie	da	się	ukryć,	że	masz	na	grzbiecie	godny	podziwu	kom-

binezon	–	odparł,	choć	najchętniej	rozebrał by	ją	z	tych	szmat.
−	To	nie	mój	wyna la zek.	Ludzkość	wymyśliła	wygodne	stroje

robocze	 dla	 kobiet,	 spódnicę	 za mienia jąc	 na	 zszyte	 z	 górą
spodnie.	Może	nie	wyglą da my	w	nich	najpiękniej,	ale	są	prak-
tyczne.	Zresztą	ja	się	w	tym	komplecie	czuję	znacznie	lepiej	niż
w	tamtych	spodniach	od	piża my	w	obrzydliwy	wzorek	–	oświad-
czyła	za dziornie,	biorąc	się	pod	boki.
Tate	stłumił	w	sobie	odruchowe	potrzą śnięcie	głową.	Ona	na -

prawdę	jest	najdziwniejszą	osobą,	jaką	spotkał.	I	to	niekoniecz-



nie	w	nega tywnym	zna czeniu	 tego	słowa,	choć	dotychczas	nie
przepa dał	za	nadmiernie	oryginalnymi	kobieta mi.	Ale	u	Rena ty
cudaczność	 mia ła	 niewątpliwy	 urok.	 Na wet	 w	 tych	 przedziw-
nych	śpiochach	było	jej	do	twa rzy.
Kiedy	sprzą ta li	po	śnia da niu,	za dzwonił	Gra dy,	by	uprzedzić,

że	drogi	wciąż	są	nieprzejezdne	i	najprawdopodobniej	nie	zdoła
do	 nich	 dotrzeć	 w	 cią gu	 najbliższej	 doby.	 Tymcza sem	 jednak,
jak	 powiedział,	 specja liści	 od	 komputerów	 robią	 postępy
i	wkrótce	na mierzą	hackera,	który	się	wła mał	do	bazy,	by	wy-
kraść	 informa cje	o	prawdziwej	tożsa mości	Tate’a.	Wkrótce	bę-
dzie	wia domo,	kim	jest	ten	ów	John	Smith.
O	dziwo,	wieść,	 że	będą	dłużej	w	 tej	 głuszy,	 ani	 dla	Rena ty,

ani	na wet	dla	niego	nie	za brzmia ła	ka ta strofalnie.	Oboje	pogo-
dzili	się	z	tym	dzielnie,	a	ona	zdobyła	argument,	by	iść	na	ryby.
Posta nowiła	 za tem	 rozejrzeć	 się	 za	 sprzętem	 wędkarskim.

I	 odniosła	 sukces,	 bo	 w	 sza fie	 przy	 kuchni,	 gdzie	 leża ły	 gry
planszowe,	odkryła	cztery	wędki.
−	Przecież	nie	masz	plenerowego	obuwia	–	powiedział,	wciąż

jeszcze	 próbując	 zga sić	 jej	 za pał,	 gdy	 podbiegła	 do	 niego
uszczęśliwiona.	 –	Nie	 pa miętasz,	 że	 tu	wylą dowa łaś	w	 butach
na	obca sie?
−	Nie	szkodzi,	pójdę	boso.	Od	dziecka	uwielbiam	biegać	bez

butów,	choć	moja	matka	za wsze	próbowa ła	mi	to	wybić	z	głowy.
On,	trzyma ny	od	ma łego	pod	kloszem,	o	chodzeniu	na	bosa ka

na wet	nie	mógł	ma rzyć.	Ale	co	to	ma	za	zna czenie?	Matka	i	oj-
czym	 od	 dawna	 nie	 żyją,	 a	 on	 odniósł	 w	 życiu	 spekta kularne
sukcesy.	To,	że	rodzina	jego	biologicznego	ojca	ma	powią za nia
ma fijne,	nie	jest	jego	winą.	Za	pochodzenie	nikogo	przecież	nie
wolno	winić.
−	 Chodźmy	 –	 powiedzia ła	 niecierpliwie,	 biorąc	wędki.	 –	 Już

się	rozpogodziło,	a	ryby	po	deszczu	szuka ją	pożywienia.
−	Nie	mamy	nic	na	przynętę.	–	Desperacko	chwycił	się	ostat-

niej	deski	ra tunku.
−	Uwierz	mi,	ryby	uwielbia ją	rozmrożony	bekon.
−	Okej.	–	Dał	za	wygra ną,	bo	w	końcu	nie	miał	zielonego	po-

jęcia	o	ich	zwycza jach	i	gustach,	więc	równie	dobrze	można	mu
było	 powiedzieć,	 że	 ryby	 kocha ją	 cia steczka.	 –	Ale	 za	 godzinę



wra ca my	do	domu.
−	Za	dwie	–	za częła	się	targować.
−	Za	pół torej.
−	Umowa	stoi	–	przyrzekła	podniecona.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Skoro	 już	 pierwsza	 godzina	 wędkowa nia	 przyniosła	 im	 trzy
zdobycze,	 Tate	 nie	mógł	 się	 doczekać	 na stępnych.	Wyszli,	 jak
się	 oka za ło,	 nie	 nad	 jezioro	Michigan,	 ale	 nad	 ja kiś	 niewielki
zbiornik	 wodny,	 którego	 na zwy	 nie	 zna li,	 leżą cy	 w	 absolutnej
głuszy.	Przy	jego	brzegu	odna leźli	jednak	pomost	ma ją cy	ja kieś
dobre	dziesięć	metrów	długości,	więc	mogli	za nurzyć	przynętę
w	głębokiej	wodzie.
Najpierw,	po	kwa dransie,	Rena ta	zła pa ła	kilkuna stocentyme-

trową	troć,	którą	na tychmiast	rozpozna ła	z	na zwy,	ale	wrzuciła
ją	z	powrotem	do	wody,	mówiąc,	że	tak	ma łej	rybki	nie	będą	za -
bierać.	Dziesięć	minut	później	 złowiła	na stępną	 troć,	 znacznie
większą,	i	uznawszy,	że	na da je	się	na	kola cję,	wrzuciła	do	zna le-
zionego	w	sza fie	wia derka.
On	swoją	pierwszą	rybę,	 też	dosyć	małą,	złowił	po	go dzinie.

Gdy	Rena ta	chcia ła	wyrzucić	ją	z	powrotem	do	jeziora,	był	tak
dumny	 z	 siebie,	 że	 za protestował,	 a	 ona,	 uśmiecha jąc	 się	 po -
błażliwie	 jak	 za stępowa	 na	 obozie	 harcerskim,	 pozwoliła	 mu
umieścić	zdobycz	w	wia derku.	A	kiedy	wkrótce	złowiła	kolejną,
znacznie	większą	rybę,	mia ła	już	nad	nim	przewa gę	dwa	do	jed-
nego.
Duch	rywa liza cji	ka zał	Tate’owi	nie	ustępować:	na stępna	zdo-

bycz	będzie	jego,	posta nowił	w	duchu,	albo	nie	jest	godny	no sić
na zwiska	Hawthorne.	To,	że	po	urodzeniu	na zywał	się	 ina czej,
w	tej	chwili	było	bez	zna czenia.
−	Dla czego	masz	taką	rozba wioną	minę?	–	spytał,	zerka jąc	na

nią	niepewnie.	–	Czemu	się	uśmiechasz?
−	 Bo	 wyglą dasz	 jak	 dziesięciola tek,	 który	 wła śnie	 zła pał

pierwszą	rybę	w	życiu.
−	 Okej,	 jestem	 po	 trzydziestce	 i	 przed	 chwilą	 schwyta łem

pierwszą	w	życiu	rybę.	Ale	co	w	tym	śmiesznego?
−	Co	ja	pora dzę,	że	pękasz	z	dumy	jak	dzieciak	–	za chichota -



ła.
Jeszcze	wczoraj	by	się	obruszył.	Już	jako	dziesięciola tek	uwa -

żał	się	za	dorosłego.	Nie	pa miętał,	jak	to	jest	być	dzieckiem.	Za -
wsze	oczekiwa no	po	nim	dojrza łości.	Za cią żył	na	nim	lęk	matki,
a	 ich	 trudna	walka	o	przeżycie	 i	wychowa nie	w	 izola cji	od	ró-
wieśników	odcisnęły	na	nim	nieza tarte	piętno.
Tymcza sem	dzisiaj	poczuł	się	 jak	chłopiec,	który	z	podwinię-

tymi	 nogawka mi	 dżinsów	 siedzi	 na	 pomoście	 nad	 wodą.	 Zza
sza rych	chmur	jeszcze	nie	wyjrza ło	słońce,	ale	przesta ło	pa dać,
wiatr	 szumią cy	w	koronach	drzew	niósł	miły	 sosnowy	za pach,
słychać	było	śpiew	pta ków,	a	nad	wodą	fruwa ły	motyle	i	ważki.
I	nie	dość	tego,	uda ło	mu	się	złowić	rybę!	Krótko	mówiąc,	to

popołudnie	 oka za ło	 się	 cał kiem	miłe.	 Szkoda	 tylko,	 że	 podob-
nych	przyjemności	nie	za znał	w	dzieciństwie.
Zerknął	 na	 siedzą cą	 obok	 Rena tę.	 Bosymi	 noga mi	 ma cha ła

nad	wodą,	wiatr	rozwiewał	 jej	włosy,	które	wymknęły	się	z	su-
pła	 za wią za nego	 luźno	 na	 czubku	 głowy.	 Gdyby	 jako	 chłopak
poznał	 taką	 dziewczynę,	może	 jego	 dzieciństwo	 byłoby	 trochę
szczęśliwsze.
Odnosił	 wra żenie,	 że	 ten	 swobodny	wygląd	 bardziej	 do	 niej

pa suje	niż	sztywny	ubiór	i	niena ganna	fryzura.	Mimo	że	pierw-
szy	 raz	 zoba czył	 ją	 w	 tamtym	 służbowym	 oficjalnym	wyda niu
za ledwie	wczoraj,	miał	poczucie,	że	zna	ją	od	dawna.
−	Tak	za chowywa łaś	się	jako	dziecko?	–	spytał,	ma jąc	na	my-

śli	 jej	 upodoba nia	 do	 za ba wy	 i	 myśląc,	 że	 to	 pyta nie	 wywoła
w	niej	uśmiech.
−	Czyli	jak?	–	odparła	jednak	poważnie.
Przez	 chwilę	 za sta na wiał	 nad	 odpowiedzią.	 Z	 ja kichś	 powo-

dów	nieła two	mu	było	to	opisać.
−	 Lubiłaś	 przygody	 i	 doka zywa nie	 –	 po wiedział	 w	 końcu.	 –

Byłaś	żywiołowa,	śmia ła,	nieprzewidywalna.
−	Jeśli	taka	byłam	w	dzieciństwie,	to	dzisiaj	nic	mi	już	z	tego

nie	zosta ło	–	skwitowa ła	z	wyraźnym	smutkiem	w	głosie.
Chciał	za przeczyć,	bo	w	 jego	oczach	wciąż	za chowa ła	 te	ce-

chy,	ale	oba wia jąc	się,	że	ona	jeszcze	bardziej	za mknie	się	w	so-
bie,	dał	za	wygra ną.
−	No	 to	 opowiedz,	 jaka	 byłaś	 jako	 dziecko	 –	 poprosił	mimo



wszystko.
Myślał,	 że	Rena ta	 się	wymiga	 ja kimś	 zgrabnym	unikiem,	 że

nie	będzie	chcia ła	o	tym	mówić	tak	samo,	jak	nie	mia ła	ochoty
rozma wiać	o	ostatniej	nocy.
Milcza ła	przez	dłuższą	chwilę,	po	czym	przyczepiła	do	ha czy-

ka	nową	przynętę	i	z	westchnieniem	za rzuciła	wędkę.
−	 Jako	 dziecko…	 nie	 czułam	 się	 na	 swoim	miejscu	 –	 powie-

dzia ła	w	końcu.
Pa miętał	 ich	 wczorajszą	 rozmowę,	 w	 której	 przyzna ła,	 że

uczyła	się	w	ekskluzywnych	szkołach	prywatnych,	ta kich	z	mar-
murową	podłogą	 i	ma honiową	boazerią.	 Jeżeli	wczoraj	 ta	wia -
domość	 go	 nie	 za skoczyła,	 to	 pa trząc	 na	 nią	 dzisiaj,	 nigdy	 by
nie	odgadł,	że	kończyła	ta kie	szkoły.
Za równo	wśród	kolegów	z	pra cy,	jak	i	wśród	klientów	poznał

mnóstwo	 ludzi	 wykształ conych	 w	 elitarnych	 instytucjach,	 ale
ża den	z	nich	nie	przypominał	Rena ty.	W	gruncie	rzeczy	nie	po-
znał	nikogo,	kto	był by	do	niej	podobny.	Lubił	tych	ludzi,	niektó-
rych	wręcz	uwa żał	za	swoich	przyja ciół.	Czuł	jednak,	że	chociaż
żyje	w	ich	świecie,	niewiele	ma	z	nimi	wspólnego,	że	jest	wśród
nich	odmieńcem.
Na tomiast	 z	Rena tą,	mimo	 że	mieli	 za	 sobą	 tak	 różne	drogi

życiowe,	czuł	pewną	bliskość.	Nie	umiał	tego	sprecyzować,	ale
wiedział,	że	łą czy	ich	ja kaś	więź,	ja kieś	pokrewieństwo	cha rak-
teru.	I	może	wła śnie	to	przesą dziło	o	ich	wza jemnym	za urocze-
niu.
Wcześniej	skła niał	się	do	myślenia,	że	ostatnia	noc	to	ra czej

kwestia	okoliczności,	w	 ja kich	się	 zna leźli,	bo	Rena ta	 jako	ko-
bieta	 nie	 była	w	 jego	 typie.	Nigdy	 go	 przecież	 nie	 podnieca ły
drobne	ga da tliwe	brunetki.	Tymcza sem	Rena ta…
Tyle	że	teraz	ona	najwyraźniej	wola ła	do	tego	nie	wra cać,	on

zaś	powinien	pogodzić	się	z	tym	faktem.	W	spra wach	seksu	był
pragma tyczny.	Kobiety	poja wia ły	się	w	 jego	życiu	 i	odchodziły,
a	ich	miejsce	zajmowa ły	nowe.	Lubił	ta kie,	które	zwią zek	z	nim
traktowa ły	 lekko	 i	 z	którymi,	gdy	znudzili	 się	 sobą,	 rozsta wa li
się	bez	wza jemnych	uraz.	Bywa ło,	że	po	miesią cach,	cza sem	po
jednej	 randce.	 Jego	 zna jomość	 z	Rena tą	będzie	 chyba	na leżeć
do	tych	ostatnich,	a	on	wkrótce	spotka	nowe	partnerki.



Ta	perspektywa	o	dziwo	wca le	mu	się	nie	spodoba ła.	Rena ta
go	 fa scynowa ła	 i	 doskwiera ło	mu	poczucie,	 że	 zna	 ją	 zbyt	po-
wierzchownie.	Był	jej	ciekaw,	chciał	tę	zna jomość	pogłębić.	Do-
tychczas	nie	za obserwował	w	sobie	ta kich	pra gnień,	wolał	prze-
lotne	związki,	o	swoich	kobietach	nie	lubił	wiedzieć	zbyt	dużo.
Skoro	 tak	 było	 za wsze,	 nie	 spodziewał	 się,	 że	 to	 może	 ulec
zmia nie.
W	 tym	przypadku	 jednak	 było	 ina czej,	 choć	 jeszcze	wczoraj

gorzko	 ża łował,	 że	 Rena ta	 wkroczyła	 w	 jego	 życie.	 Jeszcze
wczoraj	życzył	sobie,	by	ich	ścieżki	nigdy	się	z	sobą	nie	przecię-
ły.
I	wciąż	nie	wiedział,	ja kim	była	dzieckiem,	poza	tym,	że	wspo-

mnia ła	o	doskwiera ją cym	jej	kiedyś	poczuciu	niedostosowa nia.
Ale	za miast	ją	poprosić,	by	wyja śniła	mu	to	bardziej	szczegóło-
wo,	przyznał	cicho:
−	Ja	też	się	z	tym	boryka łem.
Może	słusznie	wyobra żał	sobie,	że	była	żywiołowa	i	nieprze-

widywalna,	 a	 przy	 ta kim	 usposobieniu	 nie	 czuła	 się	 najlepiej
w	 tra dycyjnym	uporządkowa nym	świecie,	w	którym	dora sta ła.
To	za bawne,	że	on	jako	chłopak	na	próżno	ma rzył,	by	wolno	mu
było	trochę	pobrykać.
Przez	 chwilę	 siedzieli	 w	 milczeniu	 z	 za rzuconymi	 wędka mi,

ale	cisza	ani	jemu,	ani	jej	nie	cią żyła.	Zresztą	nie	była	to	głucha
cisza,	bo	 szumiał	wiatr	 i	 śpiewa ły	pta ki.	Czas	 jakby	 za trzymał
się	 w	 miejscu,	 w	 tym	 momencie	 wyda wał	 się	 niemal	 idealny.
A	był by	jeszcze	lepszy,	gdyby	nie	świa domość,	że	ta	chwila	mi-
nie.
Wiele	na uczył	się	tego	dnia,	ale	taki	stan	ducha	był	dla	niego

absolutną	nowością.	Z	dala	 od	domu,	pra cy,	 swojego	 środowi-
ska	 i	 wyna lazków	 technologicznych,	 a	więc	 tego	wszyst kiego,
co	 określa ło	 jego	 dotychcza sowe	 życie,	 pra gnął,	 by	 ta	 chwila
trwa ła.	Jak	to	możliwe?
Znów	zerknął	na	Rena tę.	Z	wędką	w	dłoni	była	jakby	nieobec-

na,	z	poważnym	wyra zem	twa rzy	pa trzyła	w	niebo.	Zda wa ło	się,
że	gdzieś	się	rozwiał	jej	ra dosny	na strój.
Pod	wpływem	ja kiegoś	dziwnego	impulsu	za nurzył	stopę	w	je-

ziorze	i	lekko	opryskał	Rena tę.	Pisnęła	oburzona	i	spojrza ła	na



niego	tak,	jakby	nie	dowierza ła	wła snym	oczom.	On	też	nie	do-
wierzał,	 że	 odwa żył	 się	 coś	 ta kiego	 zrobić.	 Nigdy	 nie	 był	 ani
sponta niczny,	 ani	 nieprzewidywalny.	 Potem	 ona	 z	 dia belskim
uśmieszkiem	posta nowiła	odpła cić	mu	pięknym	za	na dobne,	ale
nie	dosięgnęła	wody.	Była	od	niego	znacznie	niższa.
Więc	wykorzystał	sytuację	i	znów	ją	ochla pał.
−	Hej,	to	nie	fair!	–	za woła ła.
Chciał	się	odciąć,	że	w	miłości	 i	na	wojnie	wszystko	 jest	do-

zwolone,	 ale	 się	ugryzł	w	 język,	bo	Rena ta	 chyba	mia ła	 ra cję.
Tym	niemniej	nie	za mierzał	się	poddać.	Całe	życie	przestrzegał
reguł.
Opryskał	ją	po	raz	trzeci.
Spiorunowawszy	 go	 wzrokiem,	 odłożyła	 wędkę,	 oparła	 się

łokciem	o	kra wędź	pomostu	i	z	wielkim	trudem,	prostując	nogę,
dosięgła	dwoma	palca mi	powierzchni	wody.	Ale	uda ło	jej	się	je-
dynie	 ją	musnąć	 i	 nie	 zdoła ła	 go	 ochla pać.	 Tate	 roześmiał	 się
i	powtórzył	swój	„dowcip”.
−	Skoro	tego	chcesz,	za raz	się	policzymy	–	mruknęła,	próbu-

jąc	głębiej	 za nurzyć	 stopę,	 ale	 o	mało	nie	 spa dła	przy	 tym	do
wody,	w	ostatniej	chwili	ła piąc	się	pomostu.
Rozba wiony	 pa trzył,	 jak	 z	wycią gniętymi	 ręka mi	przekręciła

się	na	brzuch.
–	Nic	nie	pora dzisz,	dziecino,	masz	krótkie	nóżki	i	rączki.
−	Nie	waż	się	mówić	do	mnie	„dziecino”.	Tak	mnie	na zywał

Sean	Ma lone	i	gorzko	tego	poża łował.
−	Kto	to	jest	Sean	Ma lone?	Twój	były	chłopak?
Ze	zdziwieniem	poczuł	na głe	ukłucie	za zdrości.	Co	go	obcho-

dzi,	czy	Sean	Ma lone	to	jej	były	chłopak?	Albo	na wet	aktualny?
Gdy	wreszcie	wydosta ną	się	z	tej	matni,	przecież	rozsta nie	się
z	Rena tą.
Mimo	że	dzisiaj	ta	matnia	wyda wa ła	się	mniej	straszliwa	niż

wczoraj,	wiedział,	że	gdy	się	z	niej	wydobędą,	nie	spotka ją	się
więcej.	Więc	co	za	różnica,	kim	jest	Sean	Ma lone?	Jemu	to	po-
winno	być	obojętne.	Powinno,	ale	nie	było.
−	Sean	Ma lone	w	pią tej	kla sie	za lazł	mi	za	skórę	–	oznajmiła,

znów	przesuwa jąc	się	do	kra wędzi	pomostu.	–	Wszystkich	prze-
zywał,	 a	 do	mnie	mówił	 „dziecino”.	 Tak	 robił	 do	 cza su,	 kiedy



jego	szafka	w	szatni	za częła	cuchnąć	zgniłą	rybą,	a	on	wylą do-
wał	u	dyrektora	i	dostał	uwa gę	do	akt.	Bo	trzeba	było	odka żać
i	wietrzyć	całą	szatnię.
−	Ale	skąd	się	wziął	w	 jego	szafce	 taki	 fetor,	że	 trzeba	było

odka żać	całą	szatnię?
−	 Na wet	 sobie	 nie	wyobra żasz,	 jak	mogą	 cuchnąć	 sma żone

krewetki,	kiedy	poleżą	sobie	w	cieple!	–	Uśmiechnęła	się	z	sa -
tysfakcją.	–	A	jak	jeszcze	poleje	się	je	dresingiem	z	pleśniowego
sera	i	schowa	ta kiemu	pa lantowi	w	szafce,	to	po	trzech	dniach
robi	się	taki	odór,	że	trzeba	za mykać	całą	szatnię.	Sean	poła pał
się,	 kto	 to	 zrobił,	 więc	 już	 nigdy	 nie	 na zwał	mnie	 „dzieciną”.
A	teraz	ty	też	dosta niesz	za	swoje	–	powiedzia ła,	wciąż	nie	do-
sięga jąc	do	wody.
−	No	ja sne,	wprost	umieram	ze	stra chu.
Wychylona	 z	 pomostu,	 podjęła	więc	 kolejną	boha terską	 pró-

bę.	I	wreszcie	dopięła	swego,	chla piąc	mu	ręką	prosto	w	twarz.
Niestety	 stra ciła	 przy	 tym	 równowa gę,	 a	 on	 jeszcze	 zdą żył
otworzyć	oczy,	by	zoba czyć,	jak	Rena ta	głową	w	dół	lą duje	w	je-
ziorze.
Błyska wicznie	wypłynęła	na	powierzchnię,	plując	wodą	i	jed-

nocześnie	krztusząc	się	ze	śmiechu.	Odgarnąwszy	włosy	z	oczu,
powiedzia ła:
−	Żeby	zoba czyć	twoją	minę,	warto	było	za ryzykować.	Ty,	jak

się	zda je,	nieczęsto	za	swoje	sprawki	dosta jesz	na uczkę.
−	To	prawda	–	przyznał	z	uśmiechem,	wyciera jąc	sobie	twarz

–	bo	z	tak	za ja dłym	przeciwnikiem	jak	ty	chyba	jeszcze	nie	mia -
łem	do	czynienia.
Gdy	 podpłynęła	 do	 pomostu,	 wycią gnął	 rękę,	 by	 pomóc	 jej

wdra pać	się	na	górę,	a	ona	z	wdzięcznością	wycią gnęła	swoją,
po	czym	jednym	ruchem	zepchnęła	go	do	wody.
Miał	 jeszcze	moment,	by	zła pać	powietrze,	a	kiedy	wypłynął

na	powierzchnię,	nie	umiał	poha mować	śmiechu.	Pa trzenie	na
Rena tę	i	jej	mściwą	minę	na prawdę	go	rozba wiło.
Przez	chwilę	płynęli	obok	siebie,	próbując	rozgryźć,	czy	dru-

ga	strona	za mierza	kontynuować	pojedynek.	Potem	ona	odwró-
ciła	 się	na	plecy	 i	 przymknęła	 oczy.	Wyglą da ła	 tak,	 jakby	całe
życie,	nie	przejmując	się	świa tem,	chcia ła	spędzić	w	tym	jezio-



rze.	Więc	poszedł	w	jej	śla dy	i	też	pozwolił	sobie	na	odprężenie.
Przez	chwilę	krą żyła	nad	nimi	ważka,	po	czym	sobie	odlecia -

ła.	Potem	oglą dał	niebo,	nie	pa mięta jąc,	kiedy	to	po	raz	ostatni
pływał	w	jeziorze.	I	kiedy	po	raz	ostatni	pa trzył	na	chmury.	Póź-
niej,	jak	Rena ta,	przymknął	oczy.
−	Wiesz	co	–	 jej	głos	dobiegł	go	jakby	z	bardzo	da leka	–	ten

cały	Gra dy	mógł	nas	odsta wić	do	mniej	przyjemnej	kryjówki.
Uwa ga	o	inspektorze	przywróciła	Tate’a	do	rzeczywistości,	bo

na	chwilę	za pomniał,	dla czego	oboje	ką pią	się	w	jeziorze.	Przez
chwilę	było	mu	tak	dobrze	jak	na	wytęsknionej	od	miesięcy	wy-
cieczce,	kiedy	w	końcu	zna leźli	czas,	by	wyrwać	się	od	codzien-
ności.
Niemal	już	za pomniał,	że	wczoraj	pierwszy	raz	w	życiu	zoba -

czył	Rena tę.
−	W	 filmach	 ludzie,	którzy	 tra fili	pod	policyjną	kura telę,	 za -

wsze	 lą dują	w	 ja kimś	obskurnym	hoteliku	 i	 za wsze	są	 ska za ni
na	śmieciowe	jedzenie.
−	 No	 wła śnie,	 bo	 na sze	 jajka	 w	 proszku	 były	 prawdziwym

sma kołykiem.
−	Bła gam,	na wet	mi	nie	przypominaj	tej	porannej	ja jecznicy.
−	Ale	przyzna ję,	bywa ją	gorsze	miejsca	niż	lasy	w	Wisconsin.
Do	wczoraj	był	przekona ny,	że	człowiek	musi	mieć	wszystko

na	wycią gniecie	ręki	 i	że	życie	z	dala	od	wielkiego	mia sta	 jest
koszma rem.	Ale	Rena ta	mia ła	 ra cję,	mogli	 tra fić	gorzej	niż	do
tej	głuszy,	gdzie	trzeba	się	cieszyć	towa rzystwem	pta ków	i	wa -
żek.
−	Jak	długo	według	ciebie	będziemy	tutaj	tkwili?	–	spyta ła	to-

nem,	który	nie	wska zywał,	by	pra gnęła	się	stąd	wydostać,	lecz
przeciwnie,	który	mówił,	że	chcia ła by	tu	jak	najdłużej	zostać.
−	Nie	wiem	–	odparł.
Mało	tego,	że	uderzyła	go	nie oczekiwa na	nuta	w	jej	głosie,	to

jeszcze	bardziej	zdumiał	go	ton	jego	odpowiedzi,	sugerują cy,	że
on	też	nie	pali	się	do	wyjazdu.
−	 Federalni	 będą	 nas	 tu	 trzymać,	 dopóki	 nie	 znajdą	 osoby,

która	mnie	na mierzyła	i	nie	prze kona ją	się,	że	informa cji	o	mo-
jej	tożsa mości	nie	potrzebował	nikt	oprócz	ciebie.
Kiedy	w	końcu	otworzył	 oczy,	Rena ta	podpływa ła	 już	do	po-



mostu.	Po	chwili	uchwyciła	się	oburącz	 jego	kra wędzi	 i	próbo-
wa ła	wcią gnąć	 się	na	górę,	 ale	 zrozumiawszy,	 że	 sama	nie	da
sobie	rady,	szybko	dała	za	wygra ną.	Może	ją	drażniło,	gdy	mó-
wiono	 do	 niej	 „dziecino”,	 ale	 była	 na prawdę	 filigra nowa	 i	 po-
trzebowa ła	pomocnej	ręki,	by	wydra pać	się	z	wody.
Tate,	który	nadra bia jąc	miną,	uda wał,	że	to	mu	nie	spra wiło

wysił ku,	wygra molił	 się	na	górę,	 przykucnął	 i	 bez	 tru du	wcią -
gnął	Rena tę	na	pomost.
By	na tychmiast	tego	poża łować.
Mokry	kombinezon	przylgnął	jej	do	cia ła	niczym	druga	skóra,

a	ponieważ	bielizna	nie	zdą żyła	wyschnąć	i	Rena ta	bez	niej	wy-
bra ła	się	na	ryby,	wyglą da ła	teraz	jak	kompletnie	naga.	Nie	mo-
gąc	 oderwać	 wzroku	 od	 jej	 piersi	 prezentują cych	 się	 w	 ca łej
kra sie,	 przełknął	 ślinę,	 ale	 pra gnienie,	 by	 znów	 je	 poca łować,
oka za ło	się	silniejsze.	Zerknąwszy	na	rysują cy	się	cieniem	trój-
kąt	między	jej	uda mi,	objął	ją	w	pa sie	i	przykrył	jej	wargi	poca -
łunkiem.	 Zdą żyła	wydać	 z	 siebie	 cichy	 protest,	 po	 czym	 przy-
warła	do	niego	i	odda ła	poca łunek.
Dla	niego	przestał	istnieć	cały	świat,	liczył	się	tylko	smak	jej

ust.	Szybko	odpiął	górę	jej	stroju,	by	dotknąć	palca mi	jej	na gie-
go	biustu.	Na stępnie	powędrował	dłonią	na	 jej	brzuch	i	zszedł
niżej.	Z	westchnieniem	rozkoszy	szerzej	rozsta wiła	nogi	i	objęła
go	 w	 pa sie.	 Gdy	 jej	 palce	 odpina ły	mu	 dżinsy,	 stwierdziła,	 że
jest	gotowy.
Skąd	to	przemożne	gwał towne	pra gnienie,	by	ją	posiąść?	Kie-

dy	 był	 z	 innymi	 kobieta mi,	 umiał	 pa nować	 nad	 pożą da niem.
Żeby	się	rozgrzać	 i	rozgrzać	partnerkę,	 lubił	długą	grę	wstęp-
ną.
Z	Rena tą	 jednak	błyska wicznie	 tra cił	 głowę	w	ogarnia ją cym

go	bez	reszty	wybuchu	pożą da nia.	Nie	obchodziło	go	teraz,	że
są	na	pomoście	i	że	mógł by	ich	ktoś	zoba czyć.	Albo	przeciwnie,
to	ryzyko	tylko	wzma ga ło	w	nim	podniecenie.
Zdołał	ją	oswobodzić	z	ubra nia	i	sta ła	przed	nim	naga.	Gdy	po

krótkiej	chwili	zrzucił	dżinsy,	położyła	mu	dłonie	na	piersi,	a	on,
chwyciwszy	ją	w	ta lii,	uniósł	ją	do	góry,	by	kochać	się	z	nią	na
stoją co.
Gdy	objęła	go	w	pa sie	noga mi,	za rzuca jąc	mu	ręce	na	kark,



wszedł	 w	 nią	 bez	 trudu.	 Czuł,	 że	 w	 tej	 pozycji	 długo	 nie	 po-
wstrzyma	 szczytowa nia.	 By	 szybciej	 doprowa dzić	 ją	 do	 orga -
zmu,	za czął	stymulować	ją	palca mi.
Kiedy	 jęknęła	 z	 rozkoszy	 i	 położyła	 mu	 głowę	 na	 ra mieniu,

wszedł	w	nią	jeszcze	głębiej.
Osią gnęli	 rozkosz	 jednocześnie,	po	czym	ona,	osunąwszy	się

bezwładnie	na	plecy,	położyła	się	na	pomoście,	a	on	przywarł	do
niej.	Nie	wiedział,	jak	długo	tak	leżeli,	pa miętał	tylko,	że	gdzieś
da leko	 za grzmia ło,	 ucichły	 pta ki,	 wiatr	 zmarszczył	 powierzch-
nię	wody	i	rozszumiał	się	w	koronach	drzew.
Jeszcze	nigdy	nie	przeżył	czegoś	ta kiego.	To	nie	polega ło	tyl-

ko	na	kocha niu	się	w	plenerze,	lecz	wią za ło	się	z	ja kimś	niezna -
nym	mu	wcześniej	dozna niem,	którego	nie	umiał	określić.
Nie	mia ło	ono	związku	z	ma lowniczym	jeziorem	w	Wisconsin,

lecz	z	Rena tą	Twigg.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Gdy	wra ca li	do	motelu,	słońce	 już	chowa ło	się	za	drzewa mi.
Nieśli	nie	 tylko	kilka	ryb	w	wia derku,	ale	 też	 jeżyny,	które	ze-
bra li	 do	 jego	 podkoszulka.	W	 drodze	 powrotnej	 odkryli	wodo-
spad	i	ja skinię,	a	uzbiera ne	przez	nich	szyszki	sosnowe	i	cieka -
wie	wyglą da ją ce	ka myki	mogłyby	za peł nić	wysta wę	oso bliwości
w	muzeum	przyrodniczym.
I	znowu	się	kocha li,	tym	ra zem	z	ta kim	ża rem,	że	Renny	nie

dowierza ła	sobie,	czy	to	nie	był	sen.
Tego	 popołudnia	 nie	 była	 przygotowa na	 na	 zbliżenia

z	Tate’em,	a	za ra zem	ich	wy czekiwa ła.	Doszło	do	nich	tak	szyb-
ko,	były	tak	na miętne,	a	ona	pozwoliła	sobie	na	sponta niczność
gra niczą cą	niemal	z	wyuzda niem,	że	na	ich	wspomnienie	mogła
się	 tylko	 rumienić,	 czując	 jednak,	 że	 to	 były	 najpiękniejsze
chwile	jej	życia.
Będąc	z	Tate’em,	mia ła	wreszcie	wra żenie,	że	jest	w	zgo dzie

z	sobą,	że	wreszcie	zna la zła	swoje	miejsce,	więc	chcia ła,	by	te
chwile	trwa ły	wiecznie,	by	nigdy	nie	nadszedł	ich	kres.
Za czyna ła	odnosić	wra żenie,	że	są	tutaj	we	dwoje	od	za wsze.

Z	nikim	nie	było	jej	tak	dobrze	jak	z	nim,	przy	nikim	nie	czuła
się	 tak	 swobodnie,	 przy	 nikim	nie	 poczuła	 tak	 na ma calnie,	 że
wreszcie	jest	sobą.
Ale	 próbowa ła	 się	 z	 tego	 ocza rowa nia	 otrzą snąć.	 Powinna

przygotować	 kola cję,	 powinna	 się	 zrewanżować	 za	 dzi siejsze
śnia da nie.	On	ją	zresztą	uprzedził,	że	nie	będzie	mia ła	z	niego
pożytku,	bo	nigdy	nie	spra wiał	ryb.	Mia ła	więc	ręce	peł ne	robo-
ty,	a	kiedy	na	stole	zna la zły	się	usma żone	i	pola ne	sosem	z	je-
żyn	ryby,	oboje	niemal	za pomnieli	o	na miętnych	chwilach	tego
popołudnia.	Niemal.
Po	powrocie	pod	dach	wzięła	prysznic	i	przebra ła	się	w	ohyd-

ną	 piża mę	we	wzorek	−	 choć	 poprzedniego	wieczoru	 ten	 pa -
skudny	 dół	 ja koś	 Tate’a	 nie	 odstra szył	 –	 on	 zaś	 włożył	 swoje



bryczesy	do	polo	 i	 świeży	bia ły	T-shirt.	 Ich	mokre	ubra nia	 su-
szyły	się	w	 ła zience,	a	ona	przyrzekła	sobie,	że	na stępnym	ra -
zem	 już	 pod	 żadnym	 pozorem	 nie	 włoży	 swoich	 śpiochów	 na
gołe	cia ło.	Że	na	pewno	nie	za pomni	o	bieliźnie.
Mimo	tego	posta nowienia	nie	mogła	się	jednak	po wstrzymać

przed	za pa leniem	do	kola cji	świec.
Posta wiła	 je	na	stole	 tak	po	prostu,	dla	miłego	na stroju.	Nie

żeby	jej	chodziły	po	głowie	ja kieś	względy	na tury	romantycznej.
Oczywiście,	że	nie.	A	dla	dopeł nienia	romantycznego,	och	nie,
dla	dopeł nienia	miłego	na stroju	przyda ła by	się	jeszcze	butelka
dobrego	wina.
Skoro	 jednak	 użytkownicy	 tego	 lokum	 gustowa li	 w	 pa skud-

nych	wzorkach	piża mowych,	to	przecież,	pociesza ła	się,	gdyby
odziedziczyli	 też	 po	 nich	 butelkę	 trunku,	 był by	 pewnie	 nie	 do
przełknięcia.
Jeśli	 Tate	 za uwa żył	 romantyczne,	 ach,	wca le	 nie	 romantycz-

ne,	 tylko	po	prostu	na strojowe	świece	na	stole,	 to	 zbył	 je	mil-
czeniem.	Cieka we,	za sta na wia ła	się,	co	on	myśli	o	 ich	popołu-
dniowych	przygodach,	 tej	 na	pomoście	 i	 tej	w	drodze	powrot-
nej.	I	o	tym,	co	się	wyda rzyło	ostatniej	nocy.	Cie ka we,	jak	on	za -
pa truje	się	na	to	wszystko,	co	im	przyda rzyło	się	w	tej	głuszy.
Czy	 jego	 też	 za skoczyło	 ich	 wza jemne	 za uroczenie?	 Ich	 na -

miętność	 i	 żar?	 Czy	 on	 też	 odnosił	wra żenie,	 że	 dwa	 ostatnie
dni	upłynęły	im	niemal	za wieszone	w	cza sie?	Że	jakby	te	dni	nie
na leża ły	do	rzeczywistości?	Albo	też	dla	nie go	były	one	jedynie
przygodą,	którą	trzeba	przetrwać,	a	on	po	prostu	robił	wszyst-
ko,	 by	 pozostać	 przy	 zdrowych	 zmysłach?	Powiedział	 jej	 prze-
cież,	 że	 seks	 będzie	miłym	 urozma iceniem,	 że	 umili	 im	 pobyt
w	odosobnieniu.	Czy	dla	niego	nie	był	niczym	więcej?
I	wreszcie	co	tu	do	dia bła	zrobić	z	tym	fantem,	że	to	ona	zle-

ciła	wykra dzenie	jego	da nych	osobowych?	Wymuszone	odosob-
nienie,	 w	 którym	 się	 zna leźli,	 mogła by	 przecież	 ła two	 za koń-
czyć,	przyzna jąc	 się	Gra dy’emu,	 że	 zna	hackerkę,	 która	na	 jej
prośbę	wła ma ła	się	do	federalnej	bazy	da nych.	Ale	tym	sa mym
za szkodziła by	 Phoebe,	 którą	 czeka ła by	 odpowiedzialność	 kar -
na.	I	jej	też	groziłyby	za rzuty	o	współ udział.
Najdziwniejsze	 jednak	było	 to,	 że	Renny	mniej	 się	bała	wię-



zienia	niż	reakcji	Tate’a,	gdyby	mu	wyzna ła,	że	mogła	uchronić
go	przed	przenosina mi	do	kryjówki,	bądź	później	za dzwoniła	do
inspektora	i	po	prostu	powiedzia ła	mu	prawdę.	Ona	jednak	nie
była	 gotowa	 się	 przyznać	 do	 winy,	 ale	 przede	 wszystkim	 nie
chcia ła	 skra cać	 ich	 przymusowego	 pobytu	 „na	 zesła niu”.
W	gruncie	 rzeczy	 to	 nie	 lęk	 przed	 konsekwencja mi	 prawnymi
czy	groźbą	więzienia	powstrzymywał	ją	przed	skontaktowa niem
się	z	Gra dym.
Rozterki	nie	zmą ciły	jej	jednak	ra dości,	jaką	jej	spra wiła	kola -

cja	 z	 Tate’em.	 Czuła	 się	 z	 nim	 tak	 swobodnie,	 jakby	 tworzyli
sta dło,	 które	w	 swoim	domu	za sia dło	do	 codziennego	posił ku.
Ale	przecież	oni	parą	nie	są.	 Jednak	gdy	po	 jedzeniu	wspólnie
sprzątnęli	ze	stołu,	na gle	ogarnęło	ich	skrępowa nie.
Choć	żadne	z	nich	nie	mia ło	ochoty	na	za bija nie	cza su	czyta -

niem	 książki	 albo	 cza sopisma,	 jak	 wczoraj	 wieczorem,	 oboje
woleli	wymigać	się	od	poważniejszej	rozmowy.
−	 Za grajmy	 w	 scrabble	 –	 za proponowa ła,	 gdy	 odsta wili	 do

szafki	umyte	ta lerze.	–	Nie	znam	nikogo,	kto	by	tej	rozrywki	nie
lubił.
Niezra żona	miną	Tate’a,	 który	 chyba	wła śnie	 sta nowił	wyją -

tek,	ruszyła	do	szafki	przy	drzwiach	wejściowych,	w	której	ra -
zem	z	przeróżnymi	rupiecia mi	leża ły	mocno	sfa tygowa ne	pudła
z	planszówka mi.
−	Jeśli	wolisz,	możemy	za grać	w	warca by	albo	monopol.
−	Niech	będzie	scrabble	–	powiedział	bez	entuzja zmu.
Nie	da jąc	mu	cza su	na	 zmia nę	decyzji,	 rozłożyła	 planszę	na

ka na pie,	 jemu	 i	 sobie	wręczyła	 stoja ki,	 po	 czym	ułożyła	 płytki
z	ukrytymi	pod	spodem	litera mi,	a	on	tymcza sem	przysunął	so-
bie	krzesło.
Na stępnie	wylosowa ła	siedem	płytek	i	ułożyła	je	sobie	na	sto-

ja ku:	 dosta ły	 się	 jej	 same	 spół głoski	 oraz	 litera	 A.	 Gdy	 Tate
umieścił	swoje	płytki	na	stoja ku,	pozwoliła	mu	zrobić	pierwszy
ruch.	Kiedy	w	pierwszym	podejściu	wykorzystał	wszystkie	swo-
je	litery,	które	ułożył	na	planszy	w	siedmioliterowe,	przechodzą -
ce	przez	pole	H8	słowo	ROZETKA,	za	pozbycie	się	liter	zdoby-
wa jąc	pięćdziesiąt	punktów	oraz	kolejne	pięćdziesiąt	dwa	za	li-
tery	 punktowa ne,	 po	 na stępne	 siedem	 liter	 sięgnął	 z	 uśmie-



chem	sa tysfakcji.
−	Sama	chcia łaś	w	 to	grać	 –	powiedział.	 –	Wszyscy	kocha ją

scrabble,	prawda?
Jej	uda ło	się	zdobyć	szesna ście	punktów	za	TRAN.
−	Oka zuje	się,	że	bijesz	mnie	na	głowę	–	mruknęła.	–	Często

w	to	grasz?
−	Bardzo	rzadko,	ale	lubię	ba wić	się	słowa mi.	Mam	to	upodo-

ba nie	 od	 ma łego,	 może	 dla tego,	 że	 dużo	 czyta łem	 w	 dzieciń-
stwie.
Nic	dziwnego,	bo	 trzyma ny	pod	kloszem	nie	mógł	 się	ba wić

się	z	rówieśnika mi,	pomyśla ła.	Zresztą	ona,	choć	nigdy	nie	mo-
gła	się	skarżyć	na	izola cję	towa rzyską,	też	w	cza sach	szkolnych
pożera ła	 książki,	 dzięki	 którym	mogła	 uciec	 od	 rzeczywistości
i	za pomnieć	o	różowych	tiulach	do	ba letu.
−	Jaki	rodzaj	litera tury	najbardziej	wtedy	lubiłeś?
−	Za czytywa łem	się	w	ba śniach,	fa scynowa li	mnie	zwłaszcza

rycerze	żyją cy	w	zamkach.	A	ty?
−	Ja	przepa da łam	za	książka mi	przygodowymi.	Czy	to	dla tego

wybra łeś	sobie	później	dom,	który	przypomina	za mczysko?
−	Zwróciłaś	na	to	uwa gę?
−	Oczywiście,	przecież	to	widać	na	pierwszy	rzut	oka.
A	nich	go	dia bli,	pomyśla ła	z	za wiścią,	gdy	ułożył	słowo	ZA-

TOR.
−	Za chwyca łem	się	zamka mi	obronnymi,	bo	były	nie	do	zdo-

bycia	 –	 oświadczył,	 sięga jąc	 po	 cztery	 płytki.	 –	 Kiedy	 byłeś
w	środku,	nic	ci	nie	gro ziło,	ani	hordy	barba rzyńców,	ani	armie
na poleońskie,	nie	groziły	ci	nindże	z	miecza mi	ani	władcy	pier-
ścieni.	 Wyobra ża łem	 sobie,	 że	 jestem	 pa nem	 na	 zamku	może
dla tego,	że	w	ten	sposób	ła twiej	godziłem	się	z	moją	sa motno-
ścią.	Mówiłem	sobie,	że	w	zamku	jestem	bezpieczny,	bo	nikt	nie
wkroczy	w	moje	życie.
−	Ale	dzisiaj	nikt	nie	izoluje	cię	od	świa ta.	Czemu	więc	posta -

nowiłeś	mieszkać	w	domu	przypomina ją cym	za mek?
−	Z	tych	sa mych	powodów	–	odparł,	pa trząc	na	swoje	litery.
−	Ale…
−	Twoja	kolej	–	wszedł	jej	w	słowo.
W	na stępnych	ruchach	wciąż	bił	ją	na	głowę,	więc	posta nowi-



ła	wrócić	 do	 pyta nia,	 dla czego	 lubi	 za mykać	 się	 przed	 ludźmi
w	swoim	za mczysku,	trzymać	ich	na	dystans.	Ale	on	najwyraź-
niej	 chciał	 zmienić	 temat,	bo	 spytał	 ją,	dla czego	 lubiła	książki
przygodowe.
−	Da wa ły	mi	wytchnienie	od	codzienności,	jej	praw	i	ścisłych

reguł	odbiera ją cych	człowiekowi	swobodę.
−	To	pewnie	zna leźlibyśmy	wspólny	język,	bo	ja	też	ucieka łem

do	wła snego	świa ta.
−	 Ale	 ty	 chyba	nie	 zgodził byś	 się	mnie	wpuścić	 do	 swojego

zamku,	prawda?	Hej,	nie	mam	ani	jednej	sa mogłoski	i	chcę	się
poddać.
−	Dobra,	ale	ułożę	jeszcze	słowo	DIJLIG,	które	w	języku	Etru-

sków	zna czyło	seks…
−	Okej,	wygra łeś	–	powiedzia ła,	za myka jąc	planszę	z	ułożony-

mi	na	niej	słowa mi.	–	Zmieniłam	zda nie,	scrabble	to	kretyńska
gra	–	oświadczyła.	–	Wiesz,	po	ca łym	dniu	czuję	się	wykończona
i	muszę	się	porządnie	wyspać.
Nie	 czeka jąc	 na	 odpowiedź,	 szybkim	 krokiem	 poszła	 do	 sy-

pialni	 i	 za mknęła	 się	 w	 niej	 na	 klucz.	 Wiedzia ła	 bowiem,	 że
Tate’owi	 chodzi	 po	 głowie	 to,	 co	Etruskowie	 na zywa li	 słowem
dijlig.

Czy	za mknęła	 się	na	klucz,	bo	nie	ufa	 jemu,	czy	dla tego,	 że
nie	ufa	sobie?	–	pomyślał,	uśmiecha jąc	się	pod	nosem.	Nie	uszło
jego	 uwa dze,	 że	 do	 kola cji	 za pa liła	 świece	 i	 widział	 wyraz	 jej
oczu,	kiedy	wspomniał	o	seksie	po	etrusku.	Co	więcej,	był	nie-
mal	 pewien,	 że	 z	 tego	 powodu	 zwia ła.	 A	 szkoda,	 bo	 przecież
mogliby	sobie	jeszcze	pograć.
Ale	w	jednej	spra wie	musiał	jej	przyznać	ra cję:	ten	dzień	fak-

tycznie	był	wyczerpują cy.
Za ra zem	jednak	to	był	najwspa nialszy	dzień	w	ca łym	jego	ży-

ciu.	Odna leźli	wodospad	i	spenetrowa li	ja skinię.	Może	nie	była
to	 Nia ga ra,	 ale	 nigdy	 dotąd	 nie	 odkrył	 wodospa du.	 W	 wieku
trzydziestu	dwóch	lat,	mimo	że	jeździł	po	świecie	aż	do	przesy-
tu,	pierwszy	raz	odkrył	wodospad	i	ja skinię.
Dwa	 dni	 spędzone	 z	 Rena tą	 Twigg	 przyniosły	 mu	 niezna ne

dotychczas	dozna nia	i	wiele	go	na uczyły	o	nim	sa mym.	Dowie-



dział	się	co	nieco	o	swym	prawdziwym	pochodzeniu	i	uznał,	że
powrót	do	jego	dawnego	życia	w	Chica go	nie	będzie	już	prostą
oczywistością.
Czy	w	 ogóle	miał by	 ochotę	 do	 niego	wra cać?	 Za nim	 poznał

Rena tę,	 jego	 świat	 wypeł nia ła	 pra ca,	 którą	 urozma icał	 sobie
przerwa mi	na	grę	w	polo	oraz	przelotnymi	romansa mi.
Jednak	taki	tryb	życia	był	przecież	jego	wyborem.	Ca łymi	la -

ta mi,	 nie	 szczędząc	 trudów,	 dą żył	 do	 tego,	 by	 stworzyć	 sobie
taki	 świat.	Lubił	go	 i	akceptował,	więc	oczywiście,	pra gnął	do
niego	wrócić.	Ani	jego	nowo	odkryta,	żyją ca	na	wschodnim	wy-
brzeżu	 rodzina,	 ani	 jego	 przygoda	 z	 Rena tą	 Twigg	 tego	 nie
zmienią.	Chyba	że	sam	za pra gnie	ja kiejś	odmia ny.	Ale	on	jej	nie
chciał,	 jego	 życie	 w	 Chica go	 było	 niemal	 pozba wione	 wad.
W	 imię	czego	więc	miał by	 ten	 ideał	burzyć?	Tylko	dla tego,	 że
ten	dzień	oka zał	się	tak	wspa nia ły?
Pa miętaj,	 upomniał	 się	 w	 duchu,	 ten	 dzień	 był	 doświadcze-

niem	 odległym	 od	 normalnego	 porządku.	 Taki	 dzień,	 jaki	 spę-
dził	z	Rena tą,	nie	przyda rza	się	w	normalnym	życiu.	Na	wspo-
mnienie	 ich	dzisiejszych	przygód	westchnął.	Ten	dzień	przypo-
minał	mu	wa ga ry	ze	szkoły.	Był	cudownym	i	niezwykłym	poda -
runkiem	od	losu,	lecz	się	nie	powtórzy.
Gdy	to	sobie	uświa domił,	ze	zdumienia	potrzą snął	głową.	Od

kiedy	to	myśli	w	ka tegoriach	cudownych	zda rzeń	i	niezwykłych
da rów	od	losu?
Jeszcze	 wczoraj	 uwa żał,	 że	 spotka ła	 go	 najgorsza	 przygoda

w	życiu.	Jeszcze	wczoraj	winił	Rena tę	o	zburzenie	mu	spokoju.
Teraz	jednak	był	jej	wdzięczny	za	to,	że	poka za ła	mu,	ile	ra do-
ści	może	człowiekowi	spra wić	przerwa	w	codziennej	rutynie.
Podobnie	 jak	 Rena ta	 potrzebował	 snu.	Może	więc	 nie	 powi-

nien	 ża łować,	 że	 za mknęła	 się	 na	 klucz?	 Po	 tych	 trzydziestu
sześciu	 burzliwych	 godzinach	 zregenerują	 się	 i	 jutro	 za czną
dzień	 z	 na ła dowa nymi	 akumula tora mi.	 I	 spojrzą	 na	 wszystko
świeżym	okiem.
Bo	do	jutra,	był	tego	pewien,	czar	pryśnie.	Ona	za pewne	obu-

dzi	się	stęskniona	za	swoim	życiem	na	Manhatta nie,	on	za	swo-
im	w	Chica go.	Poza	tym	Gra dy	prawdopodobnie	wreszcie	zdoła
do	nich	dotrzeć	i	może	przywiezie	im	dobre	wieści,	które	jemu



i	Rena cie	umożliwią	powrót	do	codzienności.
Najprawdopodobniej	nie	za pomną	o	tutejszych	ważkach	i	ry-

bach,	niewykluczone	też,	że	od	cza su	do	cza su,	gdy	wykroją	so-
bie	na	to	chwilę,	będą	mogli	się	widywać.
Tak.	 Oboje	 muszą	 wrócić	 do	 normalnego	 życia,	 a	 dzisiejszy

dzień	 był	 tylko	 krótką	 ucieczką	 od	 rzeczywistości.	 Gdyby
wszystkie	dni	były	tak	wspa nia łe	i	niezwykłe	jak	ten	dzisiejszy,
szybko	by	im	spowszednia ły.
Jutro	czeka	ich	nowy,	inny	dzień.	Jutro	wszystko	znowu	wróci

do	normalności.
Na wet	jeśli	już	nic	nie	będzie	ta kie	jak	kiedyś.

Na za jutrz	obudził	go	da leki	odgłos	grzmotu.
Choć	nadchodzą ca	burza	powinna	go	za niepokoić,	bo	deszcz

odetnie	inspektorowi	drogę	do	motelu,	o	dziwo	poczuł	ra dość.
Jeszcze	dziś	mamy	wa ga ry,	pomyślał	z	ulgą,	jak	dziecko,	któ-

remu	upiecze	 się	 szkoła.	 Skoro	 go	 czeka	 kolejny	wolny	dzień,
jeśli	nie	od	lek cji,	to	od	pra cy,	za mierza	go	miło	spędzić	w	towa -
rzystwie	 nowej	 przyja ciół ki,	 Rena ty.	 Bo	 chyba	mógł	 ją	 tak	 na -
zwać?
Zerknął	 na	 za mknięte	 drzwi	 do	 sypialni.	 Posta nowił	 jednak

sprawdzić,	czy	wciąż	są	za mknięte	na	klucz.	Wstał	więc	z	ka na -
py,	podszedł	do	nich	i	na cisnął	klamkę.
Drzwi	otworzyły	się	bez	trudu.
Chcę	 tylko	zajrzeć,	powiedział	sobie.	Upewnię	się,	że	nic	 jej

nie	dolega.	Bo	tej	nocy	też	mu	się	śniła,	ale	to	był	niespokojny
sen,	w	którym	woła ła	o	ra tunek.
Nie,	 spa ła	 smacznie	 na	 boku,	 z	 jedną	 ręką	 podłożoną	 pod

uchem.	Jej	włosy	rozsypa ły	się	szeroko	na	poduszce,	jeden	nie-
sforny	kosmyk	opa dał	jej	na	policzek.
Ten	kosmyk	na	twa rzy	chyba	jej	przeszka dza,	pomyślał.	Chy-

ba	ją	ła skocze	i	przez	niego	za	wcześnie	się	obudzi.	Więc	trzeba
go	odgarnąć	na	poduszkę,	posta nowił,	skra da jąc	się	do	niej	na
palcach.
Ale	pokusa	była	sil niejsza,	poczuł,	że	musi	dotknąć	jej	policz-

ka.	Chciał	tylko	go	musnąć,	tylko	przypomnieć	sobie	jego	ciepło
i	aksa mitną	gładkość.



−	 Dzień	 dobry	 –	 szepnęła	 przez	 sen	 tym	 rozma rzonym	 gło-
sem,	jaki	kobiety…
Nie,	Tate	 tej	peł nej	 spokoju	 i	 czułości	barwy	głosu	nie	 znał,

bo	 kobiety,	 z	 którymi	 sypiał,	 nie	 odsła nia ły	 przed	 nim	 ta kiego
oblicza.	Zresztą	rzadko	z	nimi	spędzał	całą	noc,	więc	nieczęsto
oglą dał	je	po	przebudzeniu.
−	Dzień	dobry	–	powiedział,	słysząc	także	we	wła snym	głosie

tę	nutę	czułości.	–	Znowu	się	rozpa da ło	–	dodał,	przełknąwszy
ślinę.	–	Więc	raczej	się	nie	za nosi	na	to,	że	Gra dy	dzisiaj	doje-
dzie.
−	No	cóż	 –	odparła	 z	uśmiechem,	nie	 siląc	 się	na	uda wa nie

rozcza rowa nia.	–	W	ta kim	ra zie	może	wyprawmy	się	dzi siaj	na
drugi	brzeg	jeziora.
Choć	powinien	za reagować	na	 to	bez	entuzja zmu,	 jak	na	 jej

wczorajszy	pomysł,	żeby	iść	na	ryby,	uśmiechnął	się,	mówiąc:
−	Wobec	tego	trzeba	się	najpierw	posilić.	Zrobię	nam	śnia da -

nie.
−	Za raz	ci	pomogę,	ale	daj	mi	sekundę	na	rozbudzenie.
−	Jeśli	mi	pozwolisz,	chętnie	ci	w	tym	pomogę.
W	odpowiedzi	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	przycią gnęła	go	do

siebie	i	poca łowa ła.
Tym	ra zem	kocha li	się	wolniej,	rozkoszując	się	każdą	chwilą,

jakby	 czuli,	 że	do	niczego	nie	muszą	 się	 spieszyć.	Tego	 ranka
wiedzieli,	że	mają	przed	sobą	mnóstwo	cza su.	Dla	Tate’a	poczu-
cie,	 że	 nic	 nad	 nim	 nie	wisi,	 żadne	 spra wy,	 zobowią za nia	 czy
pla ny	i	że	może	się	na cieszyć	do	woli	wspólnymi	chwila mi	z	Re-
na tą,	 było	 nowym,	 niezna nym	 dozna niem.	 Przynajmniej	 ten
dzień	mają	wyłącznie	dla	siebie.	A	jutro…
Teraz	nie	będzie	się	za sta na wiać	nad	jutrem.	Dzisiejszy	dzień

poda ruje	ważkom,	odkrywa niu	wodospa dów	i	Rena cie.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Przez	na stępne	trzy	dni	powta rzał	się	ten	rytm:	ra zem	się	bu-
dzili,	kocha li,	 jedli	śnia da nie.	Później	dzwonił	 inspektor	Gra dy,
by	powiedzieć,	 że	drogi	wciąż	 są	nieprzejezdne	 i	 że	 kompute-
rowcy	nie	rozpra cowa li	jeszcze	źródła	przecieku.	Ra zem	wędro-
wa li	w	deszczu,	wspólnie	szykowa li	kola cję,	gra li	w	planszówki,
bra li	prysznic,	szli	do	 łóżka,	kocha li	się	 i	rano	wspólnie	za czy-
na li	dzień.
Byli	niena syceni.	Nie	tyl ko	sobą,	ale	chłonęli	też	świat	wo kół

nich.	Za domowili	się	w	głuszy,	za częli	się	tutaj	czuć	jak	u	siebie,
zma ga nia	z	przyrodą	sta ły	się	dla	nich	 fanta styczną	przygodą.
W	jego	towa rzystwie	Renny	poczuła	się	lepiej	 i	swobodniej	niż
z	 ludźmi,	których	zna ła	od	za wsze.	W	jej	dzieciństwie	nie	było
drzewa,	na	które	by	się	nie	wdra pa ła,	zbiera ła	roba ki	 i	ka mie-
nie,	uwielbia ła	 ta plać	 się	w	ka łużach.	Dla	dziewczyny	o	 ta kim
usposobieniu	 to	 odludzie	 było	 więc	 wyma rzonym	 miejscem,
prawdziwą	utopią,	gdzie	wreszcie	poczuła	się	wolna	od	na rzu-
ca nych	jej	ogra niczeń.
Jako	kobieta	nie	spotka ła	jeszcze	ta kiego	mężczyzny	jak	Tate.

Mężczyzny,	 który	 widział	 ją	 taką,	 jaka	 była	 na prawdę	 –	 taką,
jaką	pra gnęła	być	–	i	który	zda wał	się	lubić	jej	prawdziwe	obli-
cze.
Nie,	on	ją	autentycznie	lubił	i	akceptował.	Gdyby	było	ina czej,

nie	 budziła by	 w	 nim	 ta kiej	 fa scyna cji.	 Rozma wia li	 bez	 końca,
o	 wszystkim	 i	 o	 niczym.	 Dobrze	 się	 z	 sobą	 ba wili,	 często	 się
śmia li.	Gdy	wieczora mi	wreszcie	wypoga dza ło	się	niebo,	ką pa li
się	w	jeziorze,	po	czym	długo	leżeli	na	pomoście,	pa trząc	na	mi-
liony	gwiazd.	Byli	sobą,	niczego	nie	uda wa li,	a	ona	pra gnęła,	by
to	trwa ło	wiecznie.
Ale	 nadszedł	 pora nek,	 kiedy	 zbudziły	 ją	 kroki	 na	 żwirze	 za

oknem.	W	końcu	przyjechał	inspektor.
−	 Tate,	 cholera	 ja sna,	 zbudź	 się	 –	 powiedzia ła	 w	 popłochu,



podnosząc	z	podłogi	piża mę.	–	Wrócił	Gra dy.
Ale	on	tylko	odwrócił	się	na	drugi	bok	i	spał	da lej	smacz nie.

Błyska wicznie	 na rzuciwszy	 piża mę,	 powiedzia ła,	 tym	 ra zem
głośniej:
−	Tate,	wsta waj!	Na tychmiast	przenieś	się	na	ka na pę!	Gra dy

jest	przed	domem!
Skoro	jednak	nie	odniosło	to	skutku,	nie	mia ła	wyboru.	Trud-

no,	niech	Tate	wyjdzie	na	pa lanta,	który	za jął	łóżko,	zmusza jąc
ją	do	spa nia	w	sa lonie.
Przecież	nie	dopuści,	by	inspektor	się	poła pał,	że	romansują.

Nie,	mowy	nie	ma,	Gra dy	pod	żadnym	pozorem	tego	się	nie	do-
myśli.	Zresztą	jej	sa mej	też	nieła two	było	zrozumieć,	czym	jest
ich	rela cja,	pojąć	ją	i	na zwać.	Ale	teraz	nie	pora	to	roztrzą sać,
na	to	przyjdzie	czas,	gdy	wrócą	do	domu.
Nie	do	domu,	tylko	do	swoich	domów,	odległych	o	setki	kilo-

metrów.
Ta	 perspektywa	 ją	 pora ziła.	 Będą	 żyć	 tak	 da leko	 od	 siebie,

choć	 sta li	 się	 sobie	 tak	 bliscy,	 jakby	 się	 zna li	 od	 za wsze?	 Ale
błyska wicznie	zmusiła	się	do	dzia ła nia:	pochwyciwszy	leżą cy	na
podłodze	koc,	wyskoczyła	z	sypialni	i	za mknęła	za	sobą	drzwi.
Ledwie	zdą żyła	położyć	się	na	ka na pie,	rozległo	się	stuka nie.

Uda jąc	za spa ną,	uniosła	się	na	łokciu.
−	Och,	 kogo	 ja	widzę,	 pan	 inspektor…	 –	 powiedzia ła,	 za sła -

nia jąc	dłonią	usta,	bo	ziewnięcia	nie	zdoła ła	z	siebie	wy krzesać,
ale	są dząc	po	minie	Gra dy’ego,	jako	aktorka	ra czej	nie	zdobyła -
by	Osca ra.
−	Przepra szam,	że	budzę,	pani	Twigg	–	podjął	grę,	choć	także

i	on	nie	był	najlepszym	aktorem.	–	Być	może	powinienem	się	za -
powiedzieć	przez	 telefon,	 ale	do	końca	nie	byłem	pewien,	 czy
zdołam	 podjechać	 pod	 górę	 i	 nie	 chcia łem	 państwu	 robić	 na -
dziei	bez	pokrycia.	Nie	chcia łem	też	państwa	za	wcześnie	obu-
dzić.
Państwa?	–	pomyśla ła	w	popłochu,	ale	szybko	uzna ła,	że	nie

będzie	się	za sta na wiać,	czy	Gra dy	się	czegoś	domyśla.
−	To	bardzo	miłe	z	pańskiej	strony,	pa nie	inspektorze.
W	tym	momencie	otworzyły	się	drzwi	sypialni	i	sta nął	w	nich

Tate,	ubra ny	tylko	w	dżinsy,	z	przewieszonym	na	ra mieniu	bia -



łym	T-shirtem.	 Ina czej	 niż	 ona	na wet	nie	 silił	 się	 na	 aktorskie
sztuczki.
−	Czuję	za pach	kawy	–	przywitał	ich	obcesowo.
To	fajnie,	mia ła	ochotę	mu	odpowiedzieć,	ale	ugryzła	się	w	ję-

zyk,	bo	 jej	„cholera	 ja sna”	sprzed	paru	minut	też	nie	brzmia ła
zbyt	 romantycznie.	 Poza	 tym	 w	 obecności	 Gra dy’ego	 powinni
unikać	czułych	słówek.
−	Prawdziwej	kawy	–	dodał	bezceremonialnie.	–	Dobrej	kawy,

a	 nie	 tego	 rozpuszczalnego	 świństwa	 ze	 słoika,	 które	musieli-
śmy	przełykać	co	rano.
Renny	 dopiero	 wtedy	 za uwa żyła,	 że	 Gra dy	 trzyma	 tackę

z	czterema	jednora zowymi	kubka mi	z	przykrywką.
−	Widzę,	że	pan	inspektor	przywiózł	o	jedną	kawę	za	dużo	–

za uwa żył	Tate,	odbiera jąc	od	niego	tackę,	którą	posta wił	na	sto-
liku,	by	z	westchnieniem	lubości	sięgnąć	po	kubek.
Ukłuło	ją	jednak,	że	Tate	myśli	tylko	o	ka wie.	Mógł by	choćby

na	nią	zerknąć	 i	bez	nadmiernej	czułości	odezwać	się	do	niej.
Ale	 z	 drugiej	 strony,	 kiedy	 Tate	wziął	 sobie	 kubek,	 na wet	 nie
próbując	 najpierw	 jej	 obsłużyć,	 Renny	 odniosła	 wra żenie,	 że
Gra dy	jakby	bardziej	uwierzył,	że	spa li	osobno.
Więc	trudno,	sama	otworzyła	sobie	kawę,	osłodziła	ją	i	doda ła

do	 niej	 śmietankę.	 Za pomnia ła	 już,	 jak	 sma kuje	 prawdziwa
kawa	 ze	 śmietanką	 i	 cukrem	 ani	 nie	 pa mięta ła,	 kiedy	 ostatni
raz	mia ła	ją	w	ustach.
Ależ	 tak,	 przypomnia ła	 sobie,	 na	 lotnisku,	 nieca ły	 tydzień

temu,	po	przylocie	do	Chica go.	Czemu	więc	ma	wra żenie,	że	to
było	sto	lat	temu?
Gra dy	przywiózł	 też	 firmową	torbę	z	cukierni	o	na zwie	„Na -

sze	ła kocie”,	i	posta wiwszy	ją	na	stole,	za chęcał	ich,	by	skoszto-
wa li,	bo	na prawdę	warto,	ba beczki	z	kremem	cytrynowym	albo
ptysie	w	polewie	z	syropu	klonowego.	Renny	tego	ranka	wola ła
jednak	 nie	 eksperymentować	 i	 sięgnęła	 po	 zwykłego	 pączka.
Ponieważ	ani	ona,	ani	Tate	nie	byli	rozmowni	i	za pa nowa ła	krę-
pują ca	cisza,	inspektor,	żeby	ją	przerwać,	powiedział:
−	 Mam	 dwie	 wia domości,	 dobrą	 i	 złą.	 Którą	 państwo	 chcą

usłyszeć	najpierw?
−	Dobrą	−	odparł	Tate,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	kawy.



−	Okej.	Na sze	biuro	potwierdziło	 oficjalnie,	 że	nic	panu	nie
grozi,	 pa nie	Hawthorne.	 Tak	więc	może	 pan	wrócić	 do	 domu.
Osobiście	pana	odwiozę,	za	parę	godzin	będzie	pan	u	siebie.
−	A	jaka	będzie	zła	wia domość?
−	Mam	ją	dla	pani	Twigg.
−	Na prawdę?	 –	powiedzia ła,	 czując,	 jak	po	plecach	przeszły

jej	ciarki.
−	 Owszem	 –	 odparł	 Gra dy	 z	 chłodnym	 uśmiechem.	 –	 Woli

pani	 sama	wyja śnić	 tę	 spra wę	panu	Hawthorne’owi	 czy	 też	 ja
mam	to	zrobić?
Tate	wreszcie	ją	za szczycił	spojrzeniem,	peł nym	nieskrywa ne-

go	zdumienia.	Przez	sekundę	chcia ła	sobie	wmówić,	że	to	prze-
cież	 wykluczone,	 by	 komputerowcy	 rozpra cowa li	 źródło	 prze-
cieku.	 Przez	 sekundę	 niemal	 wierzyła,	 że	 bajka,	 w	 której	 żyli
przez	ostatnie	pięć	dni,	będzie	trwa ła	wiecznie.
Po	sekundzie	zrozumia ła	 jednak,	że	skoro	na leży	za łożyć,	że

Gra dy	zna	całą	prawdę,	 to	będzie	dla	niej	 lepiej,	gdy	za chowa
milczenie.	Bo	koniec	końców	 jest	przecież	prawniczką	 i	 świet-
nie	wie,	 że	 słowa	wypowiedzia ne	w	obecności	przedsta wiciela
orga nów	 ściga nia	 mogą	 ją	 obcią żyć	 na	 rozpra wie	 sa dowej.
Zresztą	musi	chronić	nie	tylko	siebie.
−	Czy	 jest	pani	zna na	nieja ka	Phoebe	Resnick?	–	powiedział

inspektor.
A	więc	nie	ulega	wątpliwości,	 że	komputerowcy	wiedzą,	 kto

się	wła mał	do	bazy	da nych,	pomyśla ła,	wciąż	milcząc	jak	grób.
−	Kim	jest	Phoebe	Resnick?	–	za pytał	Tate.
−	To	osoba	używa ją ca	nicka	„Monster”	–	wtrą cił	Gra dy.
A	więc	rozgryźli	Phoebe,	która	tym	nickiem	posługuje	się	od

cza sów	liceum,	kiedy	bez karnie	zhackowa ła	komputer	dyrekto-
ra	szkoły.	Nic	więc	dziwnego,	że	później	ukończyła	z	wyróżnie-
niem	 najlepszy	w	 kra ju	wydział	 informa tyki,	 a	 za łożona	 przez
nią	 firma	progra mistyczna	 specja lizowa ła	 się	w	projektowa niu
systemów	 za bezpieczeń	 da nych.	 Phoebe,	 która	 zbija ła	 kokosy,
w	 chwilach	 wolnych	 nie	 przesta ła	 upra wiać	 hackerstwa,	 ale
kra dła	dane	jedynie	w	imię	wyższych	celów.
Na	przykład	ogoła ca ła	konta	bankowe	krwa wych	reżimów,	by

przelewać	pienią dze	orga niza cjom	praw	człowieka	albo	wspie-



ra ła	 schroniska	 dla	 kobiet	 i	 fundusze	 stypendialne	 kwota mi
skra dzionymi	 handla rzom	 ludzi,	 a	 stowa rzyszenia	 opieki	 nad
zwierzęta mi	dotowa ła	środka mi	odbiera nymi	korpora cjom	pro-
wa dzą cym	eksperymenty	na	ssa kach.	No	i	nie	odmówiła	pomo-
cy,	 gdy	 jej	 przyja ciół ka	 chcia ła	 zdobyć	 czyjeś	 dane	 osobowe
w	federalnej	ba zie	komputerowej.
−	Ja kiego	do	dia bła	nicka	Monster?	–	za pytał	Tate.
Gra dy,	który	bacznie	obserwował	Renny,	dał	jej	szansę	udzie-

lenia	odpowiedzi.	Ale	ona	wciąż	milcza ła	uparcie,	bo	jeśli	kom-
puterowcy	odkryli	tożsa mość	Phoebe,	to	po	nitce	do	kłębka	do-
szli	też	na	pewno	do	tego,	że	zna ją	się	od	dziecka	i	że	to	Renny,
która	prowa dziła	spra wę	spadkową	Josepha	Bacco,	zleciła	kra -
dzież	da nych	jego	wnuka.
To,	jak	za reaguje	Tate,	gdy	się	o	tym	dowie,	wyobra ża ła	sobie

aż	za	dobrze.	Więc	milcza ła	także	i	z	tego	powodu.
−	Nickiem	Monster	posługuje	 się	od	 lat	nieja ka	Phoebe	Re-

snick	–	za czął	wyja śniać	Gra dy	–	zdolna	hackerka,	która	między
innymi	wła ma ła	się	do	bazy	wydzia łu	ochrony	świadków	w	de-
parta mencie	 spra wiedliwości,	 żeby	wykraść	pańskie	dane	oso-
bowe,	pa nie	Hawthorne.	I	jeszcze	nie	wspomnia łem,	że	Phoebe
Resnick	i	pani	Twigg	przyjaźnią	się	od	dziecka.
−	 Przecież	 mówiłaś,	 że	 skorzysta łaś	 z	 usług	 ja kiegoś	 Johna

Smitha,	 którego	 zna la złaś	 w	 porta lu	 ogłoszeniowym	 –	 Tate
zwrócił	się	bezpośrednio	do	Renny.
Chociaż	 chcia ła	 go	 teraz	 za pewnić,	 zgodnie	 z	 prawdą,	 że

w	spra wie	rozpra cowa nia	jego	tożsa mości	nigdy	w	życiu	nie	za -
ufa ła by	człowiekowi	z	ogłoszenia,	w	obecności	 inspektora	mu-
sia ła	trzymać	język	za	zęba mi.	Było	jej	jednak	niezmiernie	przy-
kro,	 że	 za ta iła	 przed	 nim	 prawdę.	 Gdyby	 tamtego	 ranka,	 gdy
Gra dy	zja wił	się	w	jego	biurze,	po	prostu	uczciwie	się	do	tego
przyzna ła,	to…
Tyle	że	gdyby	 tak	zrobiła,	nie	 spędziła by	z	Tate’em	 tych	cu-

downych	pięciu	dni.	Czyli	to	rozwią za nie	byłoby	jeszcze	gorsze.
Jeśli	na wet	on	nie	zechce	już	na	nią	pa trzeć,	a	na	to	wła śnie	się
za nosi,	w	głębi	duszy	nie	ża łowa ła	swego	postępowa nia.
−	 Twoja	 przyja ciół ka	wykra dła	moje	 dane?	 –	wydusił,	 kiedy

wreszcie	dotarła	do	niego	naga	prawda.



Renny	wciąż	nie	otwiera ła	ust,	choć	teraz	nie	dla tego,	że	bała
się	o	siebie	i	o	Phoebe.	Teraz	nie	mogła	wydobyć	z	siebie	słowa,
bo	Tate	zmierzył	ją	ta kim	wzrokiem,	jakby	była	najnikczemniej-
szą	krymina listką	pod	słońcem.
−	Czyli	od	sa mego	początku	wiedzia łaś,	że	nic	mi	nie	grozi?	–

za pytał	 rozwścieczony.	 –	 Czyli	 gdybyś	 wtedy	 powiedzia ła	 in-
spektorowi,	że	wiesz,	kto	wykradł	moje	dane,	uniknął bym	ca łej
tej	kretyńskiej	kołomyi?
Więc	 dla	 niego	 to	 była	 kretyńska	 kołomyja?	 Za pomniał,	 jak

dobrze	im	było	ra zem?	Za pomniał,	jacy	byli	szczęśliwi?	Dla	nie-
go	to	ba ga tela,	że	poznał	lepiej	sa mego	siebie?
Gdy	Tate	wstał,	by	podejść	do	okna,	nie	wiedzia ła,	 czy	chce

odsunąć	się	od	niej	jak	najda lej,	czy	też	po	prostu	na gle	za częło
go	nosić.	Ale	kiedy	za czął	mówić,	pozbyła	się	wszelkich	wątpli-
wości.
−	 Pięć	 dni	 na	 pustkowiu,	 pięć	 dni	 przymusowej	 przerwy

w	pra cy.	Czy	ty	w	ogóle	zda jesz	sobie	spra wę,	ja kie	przez	ciebie
poniosłem	 stra ty?	 Czy	 ty	 sobie	 wyobra żasz,	 ile	 mnie	 kosztuje
pięć	 zmarnowa nych	 dni?	Nie	 tylko	 stra ciłem	miliony	 dola rów,
ale	 skompromitowa łem	 się	 przed	 klienta mi.	 Wysta wiłaś	 na
szwank	moją	 reputa cję!	 –	 skończył,	miota jąc	 się	 od	 ścia ny	 do
ścia ny.
Gdy	 przerwał	 tę	 tyra dę,	 Renny	 spojrza ła	 na	 inspektora.

Chcia ła	się	od	niego	dowiedzieć,	co	grozi	Phoebe	i	oświadczyć
mu,	że	całą	winę	bierze	na	siebie,	bo	to	ona	zleciła	wła ma nie	do
bazy.	 Wiedzia ła	 jednak,	 że	 w	 świetle	 pra wa	 liczą	 się	 czyny,
a	 motywa cje	 nie	 mają	 zna czenia.	 Phoebe	 popeł niła	 przestęp-
stwo,	ona	zaś	była	jej	wspólniczką.	I	jeśli	na wet	nie	chcia ły	ni-
kogo	skrzywdzić,	obu	groziły	surowe	kary.
Gdy	Renny	ocza mi	duszy	widzia ła	przyja ciół kę	i	siebie	w	wię-

ziennych	drelichach,	Gra dy	przypa trywał	się	jej	z	rękoma	skrzy-
żowa nymi	na	piersi.
−	Proszę	o	spokój,	pani	Twigg	–	odezwał	się	po	chwili.	–	Mię-

dzy	nami	a	pa nią	Resnick	doszło	do	ugody.	W	za mian	na	pewne
usługi,	które	zgodziła	się	wyświadczyć	dla	kra ju,	jesteśmy	goto-
wi	puścić	w	niepa mięć	ten	epizod.	A	ponieważ	nigdy	tego	epizo-
du	nie	było,	nie	grożą	pa niom	konsekwencje	karne.	Czy	dobrze



się	rozumiemy?
−	Tak	jest,	pa nie	inspektorze.	Dziękuję.
−	Za	co?
Uzna ła,	że	nie	będzie	tego	drą żyć.	Zwłaszcza	że	mia ła	zmar-

twienie	 innej	na tury,	bo wiem	Tate	mierzył	 ją	wzrokiem,	w	któ-
rym	szewska	pa sja	miesza ła	się	z	niedowierza niem.
−	 Da ruj	 sobie	 –	 warknął,	 za trzymując	 ją	 gestem	 dłoni,	 gdy

chcia ła	do	niego	podejść.
−	Chcia ła bym	ci	to	wyja śnić	–	poprosiła	niepewnie.
−	Nie	za mierzam	cię	słuchać.
−	Tate…
−	Możemy	ruszać	w	drogę?	–	przerwał,	zwra ca jąc	się	do	 in-

spektora.
−	Oczywiście,	jeśli	jest	pan	gotów	–	odparł	Gra dy.	–	Pani	poje-

dzie	z	nami	–	powiedział	do	Renny.	–	Mam	dla	pani	bilet	na	sa -
molot	do	Nowego	Jorku,	więc	po	drodze	do	Chica go	za trzyma -
my	 się	 na	 lotnisku	w	Green	Bay.	 Rzeczy,	 które	 pani	 zosta wiła
w	domu	pana	Hawthorne’a,	czeka ją	na	pa nią	w	moim	sa mocho-
dzie.	Pa nie	Hawthorne	–	cią gnął	–	proszę	przyjąć	moje	przepro-
siny	w	imieniu	rzą du	Sta nów	Zjednoczonych	za	wszelkie	niedo-
godności,	ja kie	spotka ły	pana	w	cią gu	ostatnich	pięciu	dni,	ale
zgodnie	 z	 na szym	 zobowią za niem	 sprzed	 trzydziestu	 lat,	 gdy
został	 pan	 objęty	 pro gra mem	 ochrony	 świadków,	 musieliśmy
za pewnić	panu	bezpieczeństwo.
−	Rozumiem	i	je	przyjmuję.
No	tak,	od	Gra dy’ego	przyjął	przeprosiny,	podczas	gdy	jej	na -

wet	nie	dopuścił	do	głosu.	Ale	z	drugiej	strony,	kto	jeśli	nie	ona
na wa rzył	 tutaj	 piwa?	 Tylko	 ona	 ponosi	 za	 to	 winę,	 więc	 nic
dziwnego,	 że	 Tate	 jest	wściekły.	 Szkoda	 jednak,	 że	 nie	 dał	 jej
szansy	się	wytłuma czyć.
Niemniej	mia ła	na dzieję,	że	Tate	z	cza sem	zdoła	się	zreflekto-

wać.	Może	zrozumie,	że	te	ostatnie	pięć	dni	były	jednak	nie	tyl-
ko	kłopotliwą	i	szkodliwą	przerwą	w	jego	życiu.	Łudziła	się,	że
przypomni	 sobie	 także	 o	 jeżynach,	 rybach,	 sosnowych	 szysz-
kach,	rozgwieżdżonym	niebie	i	o	niej	sa mej.
−	 Za nim	 się	 przebiorę,	 chcia ła bym	 wziąć	 szybki	 prysznic	 –

rzekła	cicho	i	nie	czeka jąc	na	odpowiedź,	znikła	w	sypialni.



Gdy	sięga ła	po	swoją	wygniecioną	garsonkę,	próbowa ła	omi-
nąć	wzrokiem	wiszą cy	obok	niej	jego	strój	do	polo	i	nie	myśleć
o	tym,	jak	bardzo	się	różnią	te	ubiory.	O	tym,	że	tak	kompletnie
do	 siebie	 nie	 pa sują	 i	 że	w	normalnych	 okolicznościach	 nigdy
by	nie	wisia ły	w	jednej	sza fie.	I	że	ponieważ	wszystko	zniszczy-
ła,	już	nigdy	nie	będą	z	sobą	są sia dować.

Jego	dom,	jego	ukocha ny	za mek.
Po	 niemal	 tygodniowej	 nieobecności	 otworzył	 bra mę,	 by

wreszcie	wrócić	do	swojego	królestwa.	Jest	mniejsze,	niż	są dzi-
łem,	pomyślał.	 I	 uderzyło	go,	 że	nikogo	w	nim	nie	ma.	Na wet
Ma disona,	 któremu	za	pośrednictwem	Gra dy’ego	polecił,	 żeby
wziął	sobie	płatny	urlop.
Kupił	 ten	 dom	 albo	 za mek,	 bo	 chciał	 mieszkać	 w	 twierdzy,

gdzie	nikt	nie	za burzy	jego	spokoju.	I	faktycznie	tak	było	przez
całe	lata,	aż	wtargnęła	tu	Rena ta	Twigg.
Kiedy	 poka za ła	mu	 zdjęcia	 i	 dokumenty,	 jego	 życie	 zmieniło

się	bezpowrotnie.	Ale	jego	świat	sta nął	do	góry	noga mi	nie	tyl-
ko	dla tego,	że	z	tych	dokumentów	poznał	prawdę	o	swoim	po-
chodzeniu.	Drżał	w	posa dach	także	później,	gdy	Tate	uczył	się
o	sobie	niezna nych	prawd.
Ona	nie	tyle	jego	świat	odmieniła,	lecz	tak	wie le	w	nim	znisz-

czyła,	że	za nim	on	to	odbuduje,	upłynie	dużo	cza su.	Ale	czy	rze-
czywiście	to	było	jego	prawdziwe	życie?	Bo	kim	jest	na prawdę
Tate	Hawthorne?	Wnukiem	ma fijnego	 bossa	 z	Nowego	 Jorku?
Odnoszą cym	 sukcesy	 chica gowskim	 biznesmenem?	 Dziecia -
kiem,	który	za błą dził	do	głuszy	w	Wisconsin?	Tym	wszystkim?
A	może	 ża den	 z	 tych	 jego	wizerunków	nie	 był	 autentyczny?

Ostatni	tydzień	tak	nim	wstrzą snął,	że	już	nie	wiedział,	czy	zna
sa mego	 siebie.	 I	 uzmysłowił	 też	 sobie,	 że	 wcześniej,	 za nim
w	jego	życie	wkroczyła	Rena ta,	też	chyba	siebie	nie	znał.
Co	się	za tem	z	nim	sta ło	w	cią gu	ostatnich	paru	dni?
Kiedy	wbiegał	 schoda mi	na	 górę,	 sta rał	 się	 nie	 słyszeć	wła -

snych	kroków	odbija ją cych	się	głuchym	echem	w	pustym	domu.
W	sypialni	zrzucił	ubiór	do	polo	i	na tychmiast	wszedł	pod	prysz-
nic.	 W	 wyłożonej	 marmurem	 przestronnej	 ła zience	 mogliby
z	Rena tą	rozkoszować	się	wspólną	ką pielą	i…



Dość	tego!	Przywołał	się	do	porządku.	Już	nie	zoba czy	tej	ko-
biety.	Okła ma ła	go,	spowodowa ła	w	jego	życiu	mnóstwo	kłopo-
tów,	 na ra ziła	 go	 na	 ogromne	 stra ty	 finansowe,	 nadszarpnęła
jego	reputa cję	w	oczach	klientów.	Ostatnie	pięć	dni	było	abso-
lutną	ka ta strofą.
Okej,	może	 nie	 absolutną	 ka ta strofą,	 ale	 na	 szczęście	 znów

jest	w	domu.	I	może	wrócić	do	codzienności.	Na prawdę	o	tym
ma rzył.	Tęsknił	do	swojego	normalnego	życia,	do	życia	bez	nie-
wygód	i	kłopotów,	w	którym	nie	ma	miejsca	dla	Rena ty	Twigg.
Rzuci	się	w	wir	pra cy,	bo	pra ca	sta nowi	istotę	jego	życia,	pra -

ca	na da je	mu	sens.	Nic	dziwnego,	że	po	tej	pa rodniowej	prze-
rwie	czuł	się	 tak	nieswojo.	Pra ca	pozwoli	mu	odzyskać	równo-
wa gę	wewnętrzną.
Zbiegł	do	ga binetu	na	dole,	by	jak	najszybciej	przejrzeć	pocz-

tę	elektroniczną.	W	skrzynce	czeka ło	na	niego	mnóstwo	wido-
mości,	z	których	połowa	była	ozna czona	czerwonym	wykrzykni-
kiem	jako	pilne.
Gdy	 jednak	na	nie	zerknął,	oka za ło	 się,	 że	wca le	 ta kie	pilne

ani	ważne	nie	były.
No	cóż,	tak	czy	ina czej	powinien	za brać	się	do	pra cy.	Poświę-

cić	się	za jęciu,	które	znał	najlepiej	i	które	najlepiej	mu	wycho-
dziło.	Podczas	gdy	w	jego	życiu	ludzie	poja wia li	się	i	odchodzili,
a	wyda rzenia	mia ły	 począ tek	 i	 koniec,	 pra ca	 sta nowiła	w	nim
sta ły	i	najważniejszy	element.
Na	szczęście	miał	teraz	dość	za ległości,	by	nie	za przą tać	so-

bie	głowy	Rena tą	i	niepowetowa ną	szkodą,	jaką	mu	przyniosła.
Czeka ło	 go	 dosyć	 pra cy,	 by	 nie	 rozmyślać	 o	ważkach,	 robacz-
kach	świętojańskich	i	wspólnie	zbiera nych	jeżynach.	Miał	dosyć
pra cy,	by	za pomnieć	o	milionach	gwiazd,	łowieniu	ryb	i	gra niu
z	Rena tą	w	scrabble.
Chwa ła	Bogu,	że	jest	tak	za jęty.
Wrócił	do	listy	pilnych	mejli	i	po	kolei	za czął	na	nie	odpowia -

dać.

W	Nowym	Jorku	pa da ło.
Kto	wie,	czy	ten	deszcz	nie	nadcią gnął	znad	Wisconsin,	pomy-

śla ła	Renny,	wyglą da jąc	przez	okno	swego	mieszka nia	na	man-



hattańską	ulicę.
Po	ką pieli	przebra ła	się	w	jedwabną	piża mę,	na	szczęście	bez

idiotycznych	 wzorków,	 i	 powta rza ła	 sobie,	 że	 nie	 ma	 to	 jak
w	domu.
Koniec	z	jajka mi	w	proszku,	bekonem	z	za mra żarki	i	cha łup-

niczo	skleconymi	kombinezona mi.	Teraz	będzie	mogła	oglą dać
do	 woli	 telewizyjne	 seria le	 i	 pła wić	 się	 ile	 dusza	 za pra gnie
w	wannie.	Spotka	się	z	mężczyzna mi,	którzy	ją	cenią	nie	tylko
za	to,	że	umie	ich	doprowa dzić	do	orga zmu,	z	ludźmi,	którzy	ją
szczerze	podziwia ją.
Była	wniebowzięta,	że	już	nie	siedzi	w	Wisconsin,	na wet	jeśli

ja kiś	 wewnętrzny	 głos	 jej	 szeptał,	 że	 mogła by	 tam	 zostać	 do
końca	życia.
Tate	w	drodze	powrotnej	milczał	jak	za klęty,	a	gdy	na	lotnisku

w	Green	Bay	wysia da ła	z	sa mochodu,	potraktował	ją	jak	powie-
trze.	Nie	mia ła	do	niego	o	to	żalu,	ale	szkoda,	że	nie	zdobył	się
na wet	na	pożegna nie.
Przez	kilka	na stępnych	dni	bez	cienia	entuzja zmu,	trochę	jak

robot,	wywią zywa ła	 się	 z	 obowiązków	w	 firmie,	ma jąc	 jedynie
na dzieję,	że	wkrótce	na bierze	do	nich	za pa łu.	Ale	gdy	te	jedno-
stajne	dni	nie	mija ły,	 za mienia jąc	 się	w	 tygodnie,	 a	 ona	wciąż
nie	 odnajdywa ła	 w	 pra cy	 odrobiny	 ra dości,	 za częła	 podejrze-
wać,	 że	 jej	 przygnębienie	 wią że	 się	 z	 porażką,	 jaką	 poniosła
w	spra wie	Tate’a.
Za częła	się	także	oba wiać,	że	nie	potra fi	dotrzymać	kroku	ko-

legom	z	kancela rii,	bo	w	gruncie	rzeczy	nie	 lubi	swojego	za ję-
cia.	Przynajmniej	 nie	 lubi	 go	 tak	 jak	 inni	 prawnicy	w	Tarrant,
Fiver	&	Twigg.
A	po	paru	tygodniach	zosta ła	też	zmuszona	do	za sta nowienia

się	nad	 innym	problemem.	Nad	kwestią,	 która	nie	wią za ła	 się
z	jej	oba wa mi,	że	nie	przepa da	za	swoją	pra cą.	Ta	spra wa	pole-
ga ła	na	tym,	że	pierwszy	raz	od	cza su,	gdy	mia ła	dwa na ście	lat,
za obserwowa ła	coś,	co	skłoniło	ją	do	za kupu	testu	cią żowego.
Wiedzia ła	przecież,	 ja kie	mogły	być	przyczyny	 tego	 spóźnie-

nia.	Kiedy	powiedzia ła	Tate’owi,	że	w	tej	fa zie	cyklu	nie	zajdzie
w	cią żę,	ryzyko	rzeczywiście	było	minimalne,	ale	pięć	dni	póź-
niej	 rzecz	 mogła	 wyglą dać	 zgoła	 ina czej.	 Tak	 więc	 przyszedł



dzień,	 kiedy	wieczorem	uda ła	 się	do	drogerii,	 która	wca le	 nie
była	najbliższą	drogerią	od	jej	domu,	by	kupić	pa stę	do	zębów,
odżywkę	do	włosów,	ba terię	do	 laptopa,	ostatni	numer	„Va nity
Fair”,	 duże	 opa kowa nie	 marsów,	 no	 i	 wreszcie	 ten	 cholerny
test.
Dwa dzieścia	minut	po	powrocie	nie	mia ła	już	wątpliwości,	że

za miast	„Va nity	Fair”	powinna	sobie	ra czej	 spra wić	najnowszy
numer	„Twojego	dziecka.”	Na	szczęście	na	pociechę	mia ła	mar-
sy.
Ja sna	cholera,	jak	mogło	jej	się	przytra fić	coś	ta kiego?
Ale	skoro	to	wiedzia ła	doskona le,	pozosta ło	jej	pyta nie,	co	ma

z	tym	fantem	zrobić.	Nie	wątpiła,	że	Tate	wsparł by	 ją	 finanso-
wo.	Ale	 czy	w	 innych	 spra wach	 też	 za pewni	wsparcie	dla	niej
i	 dla	 dziecka?	 Na	 to	 chyba	 nie	 mogła	 liczyć.	 Nie	 dość,	 że	 ją
zniena widził,	 to	 jest	 przecież	 pra coholikiem,	 a	 wolne	 chwile
i	wieczory	spędza	z	rudowłosymi	la ska mi.
Chyba	 więc	 w	 jego	 życiu	 nie	 ma	 miejsca	 na	 raczkują cego

szkra ba	ani	na	kobietę,	której	nie	cierpi,	prawda?
Przede	wszystkim	jednak	czy	ona	sama	pra gnie	dla	siebie	tej

zmia ny?	 Wielkiej	 zmia ny	 w	 życiu	 zwią za nej	 z	 dzieckiem?	 Ale
czy	 czuje	 się	 dzisiaj	 usa tysfakcjonowa na	 i	 na	 swoim	miejscu?
Ra czej	nie.
Jeszcze	raz	spojrza ła	na	małą	pla stikową	pa łeczkę	z	różowym

plusem	poka zują cym	pozytywny	wynik.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Po	miesią cu	od	podróży	do	Wisconsin	Tate	wrócił	do	swej	nor-
malnej	rutyny.	Znów	pra cował	siedem	dni	w	tygodniu,	w	so boty
grał	w	polo,	we	wtorki	chodził	z	kumpla mi	na	drinka,	mimo	że
czuł	wobec	nich	ja kiś	większy	dystans.	Wieczora mi	jak	dawniej
spotykał	 się	 z	 rudowłosymi	 długonogimi	 dziewczyna mi,	 ale	 te
wieczory,	trzeba	przyznać,	były	trochę	inne	niż	kiedyś,	kończyły
się	bowiem	wcześniej,	i	to	bez	oczywistego	ukoronowa nia.
Ale	 nie	 licząc	 tych	 drobnych,	 nieistotnych	 przecież	 zmian,

jego	życie	wróciło	do	normalności.	Absolutnej	normalności.
Tyle	tylko	że	ja koś	nie	umiał	się	w	swojej	codziennej	rutynie

odna leźć.	 Chociaż	 mogło	 się	 zda wać,	 że	 tamta	 krótka	 pięcio-
dniowa	 przygoda	 w	Wisconsin	 na leży	 do	 przeszłości,	 czuł,	 że
już	nic	w	jego	życiu	nie	będzie	jak	dawniej.
Powiedział	 sobie,	 że	 to	 jego	 poczucie	 nie	 minie,	 dopóki	 nie

ureguluje	dawnych	spraw,	na wią zując	kontakt	 z	nowo	odkrytą
rodziną	ze	wschodniego	wybrzeża.	Jego	prawnicy	we	współ pra -
cy	 z	 kancela rią	 Tarrant,	 Fiver	&	 Twigg	 kończyli	 groma dzenie
dokumenta cji,	 która	była	niezbędna,	by	nie	przyjąć	 spadku	po
Josephie	Bacco.
Na	 ra zie	 jego	 tożsa mość	 nada na	 mu	 w	 ra mach	 progra mu

ochrony	świadków	była	przed	krewnymi	utrzymywa na	w	ta jem-
nicy,	ale	gdy	adwoka ci	powia domili	go,	że	ciotki,	wujowie	i	ku-
zynostwo	pra gną	na wią zać	z	nim	kontakt,	przyjął	to	z	za skocze-
niem.
Szybko	 jednak	 uświa domił	 sobie,	 że	 dla	 rodziny	 Bacco	 naj-

ważniejsze	 są	więzy	 krwi,	 a	 jego	 dzia dek	 Joe	Nożownik	 przez
trzydzieści	lat	próbował	go	odna leźć.	Krewni	oświadczyli	też,	że
jeśli	na wet	Tate	nie	 za mierza	uczestniczyć	w	prowa dzeniu	 ich
interesów,	 to	mają	na dzieję,	 że	 zgodzi	 się	przed	nimi	ujaw nić,
a	rodzina	powita	go	z	otwartymi	ra miona mi.
Ale	Tate	wciąż	się	przed	tym	krokiem	wa hał,	wciąż	nie	bardzo



wiedział,	jak	postą pić	w	tej	spra wie.
W	głębi	duszy	zda wał	sobie	jednak	spra wę,	że	to	nie	dylemat,

jak	postą pić	w	spra wie	krewnia ków	ze	wschodniego	wy brzeża,
wytrą ca	go	z	równowa gi.	W	głębi	duszy	doskona le	wiedział,	że
przyczyna	jego	niepokoju	wewnętrznego	leży	zupeł nie	gdzie	in-
dziej.
Świetnie	 rozumiał,	 że	 u	 źródła	 jego	 rozterki	 jest	 Rena ta

Twigg.
Od	chwili,	gdy	inspektor	wysa dził	ją	na	lotnisku	w	Green	Bay,

nie	da wa ła	zna ku	życia.	Raz,	ja kiś	tydzień	temu,	późno	w	nocy
i	po	paru	drinkach,	wpisał	„Rena ta	Twigg”	do	wyszukiwarki	in-
ternetowej.	Ale	kiedy	na	jego	ekra nie	wyskoczyło	jej	kilka na ście
zdjęć,	pa trzył	na	nie	dłużej	niż	minutę.	Na gle	bowiem	poczuł,
że	musi	na tychmiast	położyć	się	spać.	A	ta	na gła	senność	ogar-
nęła	go	przecież	nie	dla tego,	że	na	jednej	z	tych	fotogra fii	Re-
na ta	w	czarnej	wydekoltowa nej	sukience	wyglą da ła	tak,	że	za -
parło	mu	dech	w	piersi.	I	do	tego	na	tym	cholernym	zdjęciu	kle-
ił	 do	 niej	 ja kiś	 fa cet.	 Nieważne,	 że	 mogło	 ono	 pochodzić	 na
przykład	sprzed	dwóch	lat,	ta	fotogra fia	przypomnia ła	mu	jed-
nak,	 że	 ich	 zna jomość	 nie	 za kończyła	 się	 dobrze.	 A	wła ściwie
ra czej,	że	się	za kończyła.
Rena ta	wróciła	do	swego	życia	 i	z	pewnością	zna komicie	się

w	 nim	 odnajduje.	 Mieszka	 setki	 kilometrów	 od	 niego.	 Po	 co
więc	o	tak	późnej	porze	i	trochę	wsta wiony	szukał	jej	zdjęć?	To
było	kompletnie	bez	sensu.
Dla tego	na za jutrz	 rano	 za dzwonił	 do	 zna jomej	 orga niza torki

imprez	 i	wyna jął	 ją,	 by	nie	 zwa ża jąc	 na	 koszty,	wypra wiła	mu
w	 najbliższy	 weekend	 gigantyczną	 ba langę,	 bo	 od	 dawna	 nie
podejmował	przyja ciół.	Jednym	więc	słowem	w	progach	swoje-
go	 zamku,	 który	 kupił	 po	 to,	 żeby	 jak	 w	 fortecy	 za mykać	 się
przed	ludźmi,	a	który	ostatnio,	czyli	od	miesią ca,	ra ził	go	pust-
ką	 i	 irytują cą	 ciszą,	 powitał	 dobrą	 setkę	 najbliższych	 zna jo-
mych.
Czemu	więc	nie	ba wił	się	teraz	wraz	z	setką	najbliższych	zna -

jomych	na	dole?	Dla czego	zniknął	na	piętrze,	by	z	balkonu	swo-
jej	sypialni	pa trzeć	na	tych,	którzy	wyszli	do	ogrodu?
Z	 początku	 jako	 gospodarz	 wychodził	 ze	 skóry,	 żeby	 goście



świetnie	się	czuli.	Wszystkich	serdecznie	witał	w	progu,	prowa -
dził	do	baru,	osobiście	na lewał	im	drinki,	za pewnia jąc,	że	didżej
za cznie	o	ósmej	puszczać	muzykę.	Na prawdę	robił	wszystko,	co
było	w	jego	mocy,	by	goście	dobrze	się	ba wili,	a	teraz	po	prostu
czekał	ze	szklanką	whisky	na	balkonie,	by	i	jemu	udzielił	się	do-
bry	na strój.
Ale	na	próżno.
Gdy	w	końcu	zrozumiał,	że	humor	mu	się	nie	popra wi	i	miał

wrócić	 do	 sypialni,	 jego	 uwa gę	 przykuła	 sa motna	 kobieca	 po-
stać	w	ogrodzie.
Trzyma ła	się	z	dala	od	wesołego	tłumku,	mia ła	na	sobie	pro-

stą	 sukienkę	 bez	 ręka wów,	 a	 czarne	włosy,	 krótsze	 niż	wtedy,
kiedy	ją	ostatnio	widział,	ledwo	sięga ły	jej	do	ra mion.	Nie	miał
zielonego	pojęcia,	co	też	Rena tę	tutaj	sprowa dziło	–	poza	tym,
że	myślał	o	niej	nieustannie	–	ale	ona	nie	spra wia ła	wra żenia,
że	dobrze	się	bawi	na	 tym	przyjęciu.	Nie,	 spojrzawszy	 jeszcze
na	 rozba wionych	 gości,	 odwróciła	 się,	 jakby	 szykując	 się	 do
wyjścia.
Gdyby	ją	za wołał,	muzyka	za głuszyła by	jego	głos,	więc	na	łeb

na	 szyję	 pognał	 na	 dół	 i	wybiegł	 do	 ogrodu,	 by	 ją	 zła pać.	Na
szczęście	nie	zdą żyła	zniknąć,	jej	odda la ją ca	się	sylwetka	wciąż
ma ja czyła	 w	 alejce	 otoczonej	 krzewa mi.	 Ponieważ	 go	 nie	 do-
strzegła,	posta nowił	przeciąć	jej	drogę,	toteż	kiedy	na gle	przy-
spieszyła	kroku,	wpa dła	prosto	na	niego.
Za nim	zdą żyła	się	cofnąć,	chwycił	ją	za	ra mię	i	to	mu	wystar-

czyło,	 by	 zrozumieć,	 że	 pra gnął	 tylko	 tego,	 by	 przycią gnąć	 ją
bliżej.	Jak	to	się	sta ło,	że	nie	dotyka jąc	jej,	wytrzymał	cały	mie-
siąc?	Jak	to	się	sta ło,	skoro	podczas	tamtych	pięciu	dni…
Czy	na prawdę	spędzili	ra zem	tylko	pięć	dni?	Nie,	to	niemożli-

we.	 Przecież	 sta li	 się	 sobie	 tacy	 bliscy,	 jakby	 się	 zna li	 od	 za -
wsze.	 Czemu	 ka lejdoskopowe	migawki	 z	 ich	 pobytu	 w	 głuszy
przesłoniły	mu	to,	że	na	koniec	oskarżył	ją	o	niszczycielską	in-
gerencję	w	 jego	 życie?	Dla czego	 jej	 to	 za rzucał,	 choć	niczego
w	jego	życiu	nie	popsuła?
Ona	 jedynie	 oderwa ła	 go	 od	pra cy,	 a	 pra ca	była	wtedy	 jego

ca łym	życiem.	Ale	te	wspólne	pięć	dni	w	Wisconsin	spra wiły,	że
jego	świat…



Nie,	Rena ta	nie	zniszczyła	mu	życia,	ona	je	ura towa ła.
−	Cześć	–	powiedział	cicho.	–	Pędzisz	tak,	jakbyś	ucieka ła	od

poża ru	–	zdobył	się	na	żart,	choć	czuł,	jak	dosłownie	ogarnia	go
ogień.
Myślał,	 że	 się	 uśmiechnie,	 ale	 się	 przeliczył.	 Spoglą da ła	 na

niego	poważnie,	ścią ga jąc	brwi.
−	Przyjecha łaś	z	da leka,	żeby	tylko	zmierzyć	mnie	wzrokiem?

–	Próbował	nadać	swemu	głosowi	lekkość.
−	 Mylisz	 się	 –	 powiedzia ła,	 potrzą sa jąc	 głową.	 –	 Ale	 to	 już

nieważne,	dla czego	przyjecha łam	–	doda ła,	 cofa jąc	 się	o	krok,
po	czym	odwróciła	się	na	pięcie	i	ruszyła	do	bra my.
Nie	zdą żył	 jej	na wet	za pytać	o	ten	nieważny	 już	powód,	gdy

za częła	biec.	Przyjecha ła	do	Chica go	po	to	tylko,	żeby	uciec	na
jego	widok?	I	dla czego	nie	uprzedziła	go	o	przyjeździe?
−	Poczekaj!	–	za wołał,	ale	ona	przyspieszyła.
Więc	 rzucił	 się	 za	nią,	 by	dogonić	 ją	dopiero	przy	 sa mocho-

dzie.	Dopadł	ją,	gdy	już	otworzyła	drzwi	i	wrzuciła	do	środka	to-
rebkę.	Chwyciwszy	ją	za	rękę,	tym	ra zem	mocno	ją	przycią gnął
do	siebie.
Nie	zdą żyła	go	powstrzymać,	gdy	w	sza leńczym	porywie	po-

chylił	głowę	i	ją	poca łował.
Odpowiedzia ła	mu	 na tychmiast,	 niemal	 topniejąc	w	 jego	 ra -

mionach.	Jak	wtedy,	w	Wisconsin,	gdy	cały	ota cza ją cy	ich	świat
za stygał.	Tate	wiedział	już,	że	zdobył	ją	na	powrót	i	że	wreszcie,
po	 raz	 pierwszy	 od	 tygodni,	 wszystko	 znowu	 jest	 na	 swoim
miejscu	 Pierwszy	 raz	 od	 tygodni	 poczuł,	 że	 zna lazł	 się	 tam,
gdzie	być	powinien.
Walcząc	 z	 sobą,	 za kończył	 poca łunek.	 Ale	 nie	 za mierzał	 jej

puścić.	 Objął	 ją	 w	 pa sie	 i	 pochyliwszy	 się,	 dotknął	 czołem	 jej
czoła.	Za pomniał	 już,	 że	 jest	 taka	 filigra nowa.	To	za bawne,	 że
za wsze	 unikał	 drobnych	 kobiet,	 bo	 drobne	 kobiety	 za wsze	 go
onieśmiela ły.
Ale	będąc	z	Rena tą,	nie	miał	wątpliwości,	że	pa sują	do	siebie

idealnie.
−	Czyli	mnie	nie	zniena widziłeś?	–	szepnęła.
−	Ani	przez	chwilę	nie	czułem	do	ciebie	niena wiści	–	za pew-

nił	ją,	a	ona	niepewnie	popa trzyła	mu	w	oczy,	jakby	chcia ła	od-



czytać	jego	myśli.
−	To	dobrze	–	powiedzia ła	w	końcu.	–	Nie	mogę	sobie	wyba -

czyć,	że	na	początku	nie	powiedzia łam	ci	prawdy,	Tate.	Jest	mi
przykro,	że	nie	byłam	wobec	ciebie	uczciwa,	że	cię	okła ma łam.
Ale	byłam	w	sytuacji	przymusowej,	bo	gdybym	wtedy	przyzna ła
się	przy	Gra dym,	Phoebe	mogła by	na	długo	pójść	do	więzienia.
Ale	bardzo	ża łuję,	że…
−	Ja	niczego	nie	ża łuję	–	przerwał	jej.
I	wreszcie	zrozumiał,	że	tak	jest	w	istocie.
Tak,	 Rena ta	 go	 okła ma ła	 i	 przez	 pięć	 dni	miał	 przymusową

przerwę	od	życia.	Tak,	gdyby	na	początku	zdobyła	się	na	szcze-
rość,	tej	przerwy	by	nie	było.	Ale	tamte	pięć	dni	oka za ły	się	naj-
wspa nialszymi,	ja kie	kiedykolwiek	przeżył.
Podczas	 tych	 pięciu	 dni	 poznał	 siebie	 lepiej	 niż	 przez	 po-

przednie	ponad	trzydzieści	lat.	W	Wisconsin	mógł	wreszcie	być
sobą,	przede	wszystkim	jednak	odkrył	Rena tę.	I	przekonał	się,
jak	bardzo	jej	potrzebuje,	by	odna leźć	szczęście.	Prawdziwe	au-
tentyczne	szczęście,	którego	nie	za znał	wcześniej.
Potrzebował	jej	i	pra gnął.
−	Jednak	ostatniego	dnia…	−	za częła,	pa trząc	na	niego	z	wa -

ha niem.
−	 Posłuchaj,	 ostatniego	 dnia	 nie	 pojmowa łem	 wielu	 rzeczy,

które	powinienem	zrozumieć	w	Wisconsin	od	pierwszego	dnia.
Na	przykład	nie	zda wa łem	sobie	spra wy	z	tego,	jak	bardzo	po-
trzebowa łem	 tej	 pięciodniowej	 pauzy.	 Z	 tobą.	Więc	 spróbujmy
na	nowo.	Cudownie,	że	jesteś.	Cieszę	się,	że	cię	widzę.
−	 Ja	 też	–	powiedzia ła,	wciąż	 jeszcze	do	końca	nieprzekona -

na.
−	Tęskniłem	za	tobą	–	dodał,	za skoczony	nie	tylko	tym,	że	to

sobie	uświa da mia,	lecz	także	tym,	że	jest	w	sta nie	to	przyznać.
Nie	tylko	nigdy	żadnej	kobiecie	nie	mówił,	że	mu	jej	bra kuje,

lecz	nigdy	za	żadną	nie	tęsknił.	Wcześniej	nie	znał	tego	uczucia,
nie	wiedział,	czym	jest	tęsknota.	Tymcza sem	Rena ty	mu	bra ko-
wa ło,	straszliwie	do	niej	tęsknił.
−	Ja	też	za	tobą	tęskniłam.
Powiedzia ła	 to	 tak	cicho,	 że	 ledwie	 ją	 słyszał.	Ale	doskona le

to	wyczuwał,	wiedział,	że	mówi	prawdę.	Potwierdzał	to	sposób,



w	jaki	się	do	niego	przytuliła,	za rzuca jąc	mu	ręce	na	kark.	Wy-
czuwał	to	ca łym	sobą,	wiedział,	że	wreszcie	ich	cia ła	są	tak	bli-
sko,	jakby	sta nowili	jedność,	jakby	to,	czego	tak	mu	bra kowa ło,
powróciło	wreszcie	na	swoje	miejsce.
Przez	 chwilę	 trwa li	 nieruchomo	 w	 objęciach,	 sma kując	 ten

moment,	 przypomina jąc	 sobie	 dawne	 uniesienia,	 ciesząc	 się
sobą.	Tate	czuł,	że	powinien	poczekać,	aż	Renny	za cznie	mówić,
skoro	 to	ona	przejecha ła	pół	kra ju,	żeby	go	zoba czyć.	Ale	mil-
cza ła,	wtulona	w	niego	tak	mocno,	jakby	wciąż	się	oba wia ła,	że
go	stra ci.
−	Powiesz	mi,	dla czego	zdecydowa łaś	się	na	przyjazd?	–	spy-

tał	w	końcu.
Gdy	w	dalszym	cią gu	milcza ła,	zrozumiał,	że	nie	wydobędzie

z	niej	ani	słowa,	więc	przytulił	ją	jeszcze	mocniej	w	oba wie,	że
będzie	 próbowa ła	 oswobodzić	 się	 z	 jego	 ra mion.	 Ona	 jednak
tego	nie	chcia ła,	toteż	nieruchomo	trwa li	w	ciemności,	słysząc
muzykę	dobiega ją cą	z	jego	domu.
Pra gnął,	by	ta	chwila	nigdy	się	nie	skończyła,	by	czas	sta nął

w	 miejscu.	 W	 końcu	 jednak	 oderwa ła	 głowę	 od	 jego	 piersi
i	spojrza ła	mu	w	oczy.
−	Muszę	ci	coś	powiedzieć	–	szepnęła.
Nie	miał	pojęcia,	co	ma	mu	do	powiedzenia	i	prawdę	mówiąc,

nie	był	pewien,	czy	go	w	ogóle	to	obchodzi.	Wiedział	jedynie,	że
jest	 z	 Rena tą	 i	 że	 ten	 ostatni	 miesiąc,	 w	 którym	 czuł	 się	 tak
dziwnie	i	nieswojo,	na gle	dobiegł	końca.	Że	wreszcie	wszystko
wróciło	na	swoje	miejsce.
−	Mów.
Oderwa ła	od	niego	dłonie	i	cofnęła	się	pół	kroku.	Nie	pozwolił

jej	 jednak	 odsunąć	 się	 da lej,	 obejmując	 ją	 w	 pa sie.	 Dla czego
próbuje	mu	 się	 wymknąć?	 Przecież	 za pewnił	 ją,	 że	 cieszy	 się
z	jej	przyjazdu.
−	 Musimy	 porozma wiać	 –	 powiedzia ła	 tylko,	 wciąż	 nie	 mó-

wiąc	mu	tego,	co	chcia ła	wyznać.
−	Myśla łem,	że	wła śnie	rozma wia my	–	za żartował,	uśmiecha -

jąc	się	trochę	na	siłę,	ale	nie	odwza jemniła	uśmiechu	i	uciekła
wzrokiem	w	bok.
Gdy	znów	na	niego	spojrza ła,	na	jej	twa rzy	ma lował	się	ból.



−	 Wpadnę	 jutro.	 Przyjmujesz	 teraz	 gości,	 to	 nie	 jest	 odpo-
wiednia	chwila.
Czy	osza la ła?	Nieodpowiednia	chwila?	Czy	nie	dostrzegła,	że

jej	widok	tak	go	uszczęśliwił?	Przecież	to	najwspa nialsza	chwi-
la,	jaka	mu	się	zda rzyła	od	miesią ca.
−	Co	się	sta ło?	–	spytał,	nie	próbując	ukryć	niepokoju.
−	Posłuchaj,	jest	późny	wieczór.	Nie	wiem,	co	mi	strzeliło	do

głowy,	żeby	się	zja wić	o	tej	porze.	Cały	dzień	zbiera łam	się	na
odwa gę	i	w	końcu	przyszłam.	Ale	tę	rozmowę	odłóżmy	do	jutra.
O	której	godzinie	mógł byś	się	ze	mną	zoba czyć?
Więc	była	tutaj	cały	dzień	i	przychodzi	dopiero	teraz?	I	żeby

przyjść,	musia ła	się	zebrać	na	odwa gę?
−	Jeszcze	na wet	nie	ma	je dena stej.	Jak	na	sobotni	wieczór,	to

młoda	godzina.
Widział	dobrze,	że	Renny	rozwa ża	wła śnie	ja kąś	bardzo	waż-

ną	spra wę.	Że	bije	się	z	my śla mi,	mimo	że	z	jego	punktu	widze-
nia	wszystko	wreszcie	wróciło	na	swoje	miejsce	i	że	jest	szczę-
śliwy	z	powodu	jej	powrotu.
−	Wiesz	–	powiedzia ła	w	końcu	–	dla	mnie	i	ta kich	kobiet	jak

ja	jedena sta	wieczorem,	na wet	w	sobotę,	to	późna	pora.	Ostat-
nio	zmęczenie	ogarnia	mnie	znacznie	wcześniej	niż	kiedyś.
Okej.	On	po	powrocie	z	Wisconsin	też	kładł	się	wcześniej	spać

niż	 przed	wyjazdem.	Głównie	 dla tego,	 że	 nie	widział	 powodu,
by	 siedzieć	 do	 późnej	 nocy.	Dokucza ła	mu	wprawdzie	 bezsen-
ność,	ale	po	paru	drinkach	zwy kle	za czyna ły	kleić	mu	się	oczy.
Ale	w	końcu	dotarły	do	niego	jej	słowa.
−	Kobiet	ta kich	jak	ty?	–	powtórzył.	–	Nie	rozumiem,	co	masz

na	myśli.	Ta kich	kobiet	jak	ty	przecież	nie	ma.
Gdy	w	odpowiedzi	zdobyła	się	na	lekki	uśmiech,	odrobinę	się

uspokoił.	Ale	tylko	odrobinę.
−	Mam	 na dzieję,	 że	 nie	 zmienisz	 zda nia,	 kiedy	 ci	wyja śnię,

dla czego	tak	wcześnie	chodzę	spać.
−	Nie	są dzę,	żebym	zmienił	zda nie.	Chyba	że	mi	powiesz,	że

nie	chodzisz	sama	do	łóżka.
−	Za bawna	uwa ga	–	odparła,	za gryza jąc	wargę	tak	samo,	jak

to	robiła	w	Wisconsin,	gdy	biła	się	z	myśla mi.
To	wca le	nie	jest	za bawne,	pomyślał,	czując,	 jak	za sycha	mu



w	 gardle.	 Jeśli	 ona	 chodzi	 z	 kimś	 do	 łóżka,	 to	 bynajmniej	 nie
jest	za bawne.
−	 Tak.	 W	 pewnym	 sensie	 nie	 sypiam	 sama.	 Mam	 towa rzy-

stwo.
Mówiąc	to,	uśmiechnęła	się,	ale	widząc	jego	minę,	przekona ła

się,	że	on	nie	pogodzi	się	z	tą	wia domością.	Szybko	więc	doda -
ła:
−	Ale	nie	zrozum	mnie	źle!	Nie	mam	nikogo,	jesteś	jedynym

fa cetem…	jedynym	fa cetem,	który…
Zrozumia ła,	 że	 nie	 zdoła	 dokończyć	 tego	 za da nia,	 a	 wła ści-

wie,	że	nie	musi	go	kończyć,	bo	jego	sens	już	dotarł	do	Tate’a.
I	chociaż	nie	domyślał	się	jeszcze,	w	czym	rzecz,	ulga	ma lują ca
się	 na	 jego	 twa rzy	 tak	 ją	 pokrzepiła,	 że	wziąwszy	 głęboki	 od-
dech,	posta nowiła	chwycić	byka	za	rogi.
−	Nie	kła dę	się	sa motnie	do	łóżka,	bo	jestem…	−	powiedzia -

ła,	wypuszcza jąc	powietrze	−	bo	jestem	w	cią ży.
Minęła	dłuższa	chwila,	 za nim	dotarła	do	niego	 ta	 rewela cja,

a	potem,	gdy	już	dotarła,	nie	był	pewien,	czy	się	nie	przesłyszał.
Może	jednak	źle	ją	zrozumiał?	Czy	Rena ta	wła śnie	mu	oznajmi-
ła,	że	jest…
−	Możesz	to	powtórzyć?	–	spytał	dla	pewności.
−	Spodziewam	się	dziecka,	Tate.	Na szego	dziecka.
Tego	nie	 sposób	było	 zrozumieć	opacznie.	Rena ta	na prawdę

powiedzia ła,	że	jest	w	cią ży.	Będzie	mia ła	dziecko.	Ich	dziecko.
Więc	 dobrze,	 teraz	 czekał	 na	 wła sną	 reakcję.	 Bez	 wątpienia
ogarnie	go	pa nika.	Oczywiście,	wpadnie	w	pa niczne	przera że-
nie.	Za raz	je	poczuje.	Trzy,	dwa,	jeden…
Ale	za miast	pa nicznego	stra chu	w	jego	głowie	zrodziły	się	py-

ta nia.
Będzie	miał	dziecko?	To	zna czy	dziecko,	które	się	urodzi,	bę-

dzie	w	połowie	jego	dzieckiem?
To	duża	niespodzianka.	I	bardzo	osobliwa.	Można	powiedzieć,

że	 niepokoją ca.	 Niespodzianka,	 która	 chyba	 nie	 mieści	 się
w	 jego	pla nach	 życiowych.	 To,	 że	mógł by	 zostać	 ojcem,	nigdy
nie	przyszło	mu	na	myśl.	Nie	brał	pod	uwa gę	ta kiej	ewentualno-
ści.	Nie	chciał	na wet	psa	albo	kota,	oba wia jąc	się,	że	to	wyma -
ga łoby	od	niego	zbyt	dużej	odpowiedzialności.	Jak	więc	miał by



w	swoim	życiu	zna leźć	miejsce	dla	dziecka?
Ale	nikt	przecież	mu	nie	mówi,	 że	musi	 je	 zna leźć.	Przecież

może	co	miesiąc	wysyłać	Rena cie	pienią dze,	a	tym	sa mym	wy-
winąć	 się	 od	pieluch,	 od	buntu	 dojrzewa ją cego	na stolatka,	 od
szuka nia	 po	 ca łym	 kra ju	 porządnej	 uczelni	 dla	 dziecia ka,	 nie
wspomina jąc	o	kinderba lach,	gra niu	w	futbol,	lekcjach	fortepia -
nu	i	ca łym	tym	cza sochłonnym	ga lima tia sie,	za bójczym	dla	am-
bitnego	człowieka	sukcesu.	Mnóstwo	mężczyzn	po	prostu	ogra -
nicza	się	do	wsparcia	finansowego.
Mnóstwo	mężczyzn,	którzy	jednak	są	kompletnymi	pa lanta mi.
−	Dziecko,	powia dasz?
Kretyńskie	pyta nie,	na	które	przecież	odpowiedź	była	oczywi-

sta.	 Ale	 z	 ręką	 na	 sercu,	 mą drzejszego	 nie	 umiał	 wymyśleć.
Chociaż	ta	wieść	nie	za domowiła	się	jeszcze	w	jego	głowie,	ani
tym	bardziej	w	sercu,	przeczuwał,	że	w	końcu	przyjmie	ją	dość
ra dośnie.
Gdy	Rena ta	potwierdziła	ten	fakt,	a	on	cią gle	nie	mógł	wydu-

sić	słowa,	za częła	mu	wyja śniać:
−	No	wiesz,	pierwszy	raz,	no	wiesz…	kiedy…	to	zna czy	kiedy

my	pierwszy	raz,	sam	wiesz,	o	co	mi	chodzi,	wiedzia łam	wtedy,
że	nie	zajdę	w	cią żę	i	powiedzia łam	ci	o	tym.	Ale	pięć	dni	póź-
niej,	no	wiesz…	A	 jak	przeczyta łam,	że	plemniki	mogą	 jeszcze
parę	dni	mościć	sobie	miejsce,	to	wychodzi	na	to,	że	tra fiły	na
wła ściwy	moment	cyklu.
Ponieważ	 jednak	on	wciąż	milczał,	bo	na dal	 tę	nowinę	prze-

tra wiał,	doda ła,	siląc	się	na	pogodny	ton:
−	Rozumiem,	że	potrzebujesz	cza su,	żeby	to	przemyśleć.	Za -

trzyma łam	się	w	Shera tonie,	w	pokoju	trzysta	piętna ście,	więc
za dzwoń	do	mnie	jutro.	Gdzieś	się	spotka my	i	obga da my	to	do-
kładniej.
Próbowa ła	 uwolnić	 się	 z	 jego	 ra mion,	 ale	 znowu	mocniej	 ją

przycią gnął	do	siebie.
–	Czemu	chcesz	za mieszkać	w	hotelu?	–	spytał.	–	Przecież	mo-

żesz	przenocować	u	mnie.
Ponieważ	 nie	 odpowia da ła,	 jakby	 nie	 umiejąc	 uporać	 się

z	jego	propozycją,	dorzucił:
−	Uwa żam,	że	Shera ton	jest	dobrym	hotelem,	ale	nie	rozgo-



ścisz	się	tam	tak	jak	w	domu.
Choć	sam	od	miesią ca	nie	czuł	się	w	tym	pustym	domu	najle-

piej,	za mek	wciąż	jednak	koja rzył	mu	się	z	domem.
Rena ta	najwyraźniej	zma ga ła	się	z	miesza nymi	uczucia mi.	Ale

trudno	się	temu	dziwić.	W	końcu	on	też	 jeszcze	nie	przetra wił
w	peł ni	usłysza nej	przed	chwilą	nowiny.	Tyle	że	jego	miesza ne
uczucia	z	pewnością	nie	dotyczyły	jej	osoby.
−	Myśla łam,	że	chyba byś	wolał…	−	za częła	się	tłuma czyć,	ale

wszedł	jej	w	słowo.
−	Zrozum,	ja	cię	pra gnę	bez	za strzeżeń.	W	ja kimś	sensie	za -

wsze	cię	pra gną łem,	ale	przekona łem	się	o	tym	dopiero,	kiedy
cię	spotka łem.
−	Jednak	dziecko	wnosi…
−	 Posłuchaj	 –	 znowu	 jej	 przerwał	 –	 nie	 będę	 kła mał.	 Nie

wiem,	co	dziecko	wniesie	albo	czego	nie	zmieni.	I	zga dzam	się
z	tobą,	potrzebuję	odrobiny	cza su,	żeby	się	z	tym	uporać.	Nad
jedną	rzeczą	jednak	nie	muszę	się	za sta na wiać	–	dodał,	tuląc	ją
i	ca łując.	–	Chcę,	żebyśmy	byli	ra zem,	wiem	o	tym	i	co	do	tego
nie	 mam	 wątpliwości.	 Mam	 w	 tej	 spra wie	 absolutną	 ja sność,
w	moim	życiu	jeszcze	nic	nie	było	bardziej	oczywiste.
−	Ale…
−	Tu	nie	ma	żadnych	ale	–	powiedział	sta nowczo,	kła dąc	 jej

pa lec	 na	 ustach.	 –	 Dni,	 które	 spędziłem	 z	 tobą	 w	Wisconsin,
były	najwspa nialsze	w	ca łym	moim	życiu.	Przynajmniej	do	dzi-
siaj.
I	dopiero	w	tym	momencie	uświa domił	sobie,	że	nie	wie,	 jak

Rena ta	 za pa truje	 się	 na	 to,	 że	 jest	 w	 cią ży.	Wprawdzie	mia ła
więcej	cza su	niż	on,	by	się	z	tym	oswoić,	ale	czy	cieszy	się,	że
będzie	mia ła	 dziecko?	Czy	 też	może	 jeszcze	 nie	 pogodziła	 się
z	tym	faktem?	I	co	wła ściwie	myśli	o	nim	sa mym?
Ostatniego	 dnia	w	Wisconsin	 nie	 potraktował	 jej	 dobrze.	 To

prawda,	dzisiaj	przyjecha ła	do	niego	z	Nowego	Jorku,	ale	prze-
cież	mia ła	mu	do	za komunikowa nia	wia domość,	którą	najlepiej
przeka zać	osobiście.	Ma jąc	wybór,	o	ta kich	nowinach	nie	pisze
się	w	listach.
Czy	gdyby	nie	spodziewa ła	się	dziecka,	też	by	do	niego	przy-

jecha ła?



−	 Powiedzia łem	 tylko,	 że	 jeśli	wolisz,	możesz	 za trzymać	 się
u	mnie	–	za czął	się	wycofywać,	by	nie	wywierać	na	nią	presji.	–
Jeżeli	 jednak	 zdecydujesz	 się	 na	 hotel,	 to…	 −	 Za wiesił	 głos
i	z	za partym	tchem	czekał	na	jej	odpowiedź.
−	Oczywiście,	że	wola ła bym	przenocować	u	ciebie.	Tylko	nie

chcia ła bym	się	na rzucać.
No	 tak.	 Setka	 zna jomych	 pa noszą cych	 się	 w	 jego	 domu

i	ogrodzie,	piją cych	drinki	i	ba wią cych	się	przy	muzyce,	to	prze-
cież	drobiazg.
−	Wiesz	co?	–	obruszył	się.	–	Uwa żam,	że	noc	w	Shera tonie	to

lepszy	pomysł.	Daj	mi	tylko	pięć	minut	na	spa kowa nie	ba ga żu.
−	A	twoi	goście?	–	za pyta ła	zbita	z	tropu.
−	Będą	się	ba wić	beze	mnie.	Za dba	o	nich	Ma dison	i	dopilnu-

je	 tego	orga niza torka	 imprezy.	 Ja	 też	wiele	nie	stra cę,	bo	pra -
wie	cały	wieczór	przesiedzia łem	na	górze	w	sypialni.
−	To	dla czego	posta nowiłeś	wydać	to	przyjęcie?
−	Wyja śnię	ci	w	hotelu.	Albo	ra czej	po	drodze,	bo	na	miejscu

chciał bym	się	za jąć	przyjemniejszymi	spra wa mi.
−	Całe	szczęście,	że	wzięłam	w	tę	podróż	coś	ładniejszego	niż

piża ma	we	wzorek	–	powiedzia ła	z	promiennym	uśmiechem.

W	Wisconsin	pa da ło.	Znowu.	Ale	Renny,	która	wyjrza ła	z	okna
tego	 domu	 przy	 motelu,	 gdzie	 w	 czerwcu	 za trzyma li	 się
z	Tate’em,	uśmiechnęła	się.
Tym	ra zem	to	był	 inny	deszcz,	 lekki	 i	zimowy,	który	zgodnie

z	prognozą	za	godzinę,	kiedy	zrobi	się	ciemno,	miał	się	za mie-
nić	w	śnieg.
To	świetnie,	bo	 jutro	 jest	wigilia	Bożego	Na rodzenia.	 Ich	 lo-

kum	niewiele	się	w	międzycza sie	zmieniło,	ale	zosta ło	gruntow-
nie	 wysprzą ta ne,	 lodówka	 zosta ła	 za opa trzona	 w	 przeróżne
sma kołyki,	a	w	kominku	wesoło	buzował	ogień.
No	i	zmienili	się	wła ściciele	ca łego	kompleksu.
Kupili	go	bowiem	z	Tate’em	i	za mierza li	wyremontować.	Pra -

ce	mia ły	 za cząć	 się	 w	 połowie	maja,	 wkrótce	 po	 przyjściu	 na
świat	ich	dziecka.	Pla nowa li	otworzyć	tu	dom	dla	gości,	którzy
będą	mogli	się	cieszyć	piękną	przyrodą,	wypra wa mi	do	lasu	i	na
ryby,	 eksplorowa niem	 ja skiń,	 podziwia niem	 wodospa dów	 oraz



gwiazd.
Od	 cza su	 tamtego	 lipcowego	 spotka nia	 w	 domu	 Tate’a	 nie

rozsta wa li	się.	Ra zem	pojecha li	do	Nowego	Jorku,	gdzie	Renny
złożyła	wypowiedzenie	z	pra cy	i	gdzie	poznał	jej	rodziców,	któ-
rych	powia domili,	że	zosta ną	dziadka mi.	Jej	rodzice	z	początku
byli	za skoczeni,	ogromna	ra dość	ogarnęła	ich	później.
Poczucie	szczęścia	towa rzyszyło	jej	teraz	nieprzerwa nie.	Wró-

ciła	z	Tate’em	do	Chica go,	w	którym	wyna jęli	duże	mieszka nie
nad	brzegiem	 jeziora	 i	 tam	cieszyli	 się	na rzeczeństwem,	żyjąc
wreszcie	ra zem	i	w	normalnych	codziennych	wa runkach	pozna -
jąc	wza jemnie	swoje	upodoba nia.
To,	że	spodziewa li	się	dziecka,	nie	zmą ciło	im	sie lanki.	Prze-

ciwnie,	po	okresie	kiedy	byli	wyłącznie	skoncentrowa ni	na	so-
bie,	wyczekiwa li	jego	na rodzin	z	coraz	większym	utęsknieniem.
Oboje	nie	mieli	za	sobą	pogodnego	dzieciństwa	i	swemu	dziec-
ku	chcieli	stworzyć	ra dośniejszy	świat.
Tate,	 który	 stopniowo	 przezwyciężał	 pra coholizm,	 w	 swoim

ga binecie	nie	siedział	już	od	rana	do	nocy.	Renny	za łożyła	firmę
internetową,	 by	 z	 powodzeniem	orga nizować	młodym	 ludziom
wycieczki	na	ryby,	do	la sów	i	ja skiń	oraz	nocne	wypra wy,	by	po-
dziwiać	gwiazdy.	Za trudniła	dwóch	pra cowników,	a	po	na rodzi-
nach	dziecka	za mierza ła	przyjąć	trzeciego,	który	miał	ją	odcią -
żyć	od	codziennych	za jęć.
Pla nowa li,	 że	 wyremontowa ny	 kompleks	 motelowy	 w	 przy-

szłości	 będzie	 bazą	 noclegową.	 Na	 ra zie	 jednak	 za trzymywa li
się	tam	tylko	oni.
−	 Idzie	 mróz	 –	 powiedział	 Tate,	 który	 przyniósł	 do	 domu

drewno	na	opał	i	na dal	przytupywał	z	zimna.
Renny	szykowa ła	w	kuchni	gorą cą	czekola dę.
Przyjecha li	tu	przed	tygodniem,	więc	mieli	czas,	by	swoje	lo-

kum	ozdobić	na	święta,	ubrać	choinkę	i	położyć	pod	nią	prezen-
ty.	Za mierza li	nie	ruszać	się	stamtąd	do	Nowego	Roku,	ale	gdy-
by	z	powodu	opa dów	śniegu	powsta ły	za spy,	na	co	oboje	mieli
na dzieję,	za pa sów	jedzenia	starczyłoby	im	na	miesiąc.
Ale	dłużej	nie	mogliby	tu	zostać.	W	najbliższe	wa lentynki	po-

sta nowili	 bowiem	pojechać	na	huczny	 ślub	Angie	Rozpylaczki,
kuzynki	Tate’a.



Cała	 rodzina	 Bacco,	 którą	 Tate	 poznał	 jesienią,	 przyjęła	 ich
niezwykle	serdecznie.	Najwyraźniej	Joe	Nożownik	wpoił	swoim
najbliższym,	 że	 najważniejsza	 na	 świecie	 jest	 rodzina,	 i	 krew-
nia cy	ochoczo	włą czyli	Tate’a	i	Renny	do	swego	kla nu.	Tak	więc
mowy	 nie	 było	 o	 tym,	 że	 nie	 będą	 na	 ślubie	 Angie.	 Ciotka
Tate’a,	 Denise,	 powiedzia ła	 mu	 zresztą	 na	 pierwszym	 spotka -
niu:	„Co	by	się	z	tobą	nie	dzia ło,	w	końcu	i	tak	tra fisz	do	domu”,
a	Renny	uzna ła,	że	ta	maksyma	jest	za wsze	prawdziwa	i	nie	do-
tyczy	jedynie	rodu	Bacco.
Z	kubka mi	pa rują cej	czekola dy	weszła	do	sa lonu,	posta wiła	je

na	stole	i	usa dowiła	się	na	ka na pie.	Tate,	który	już	zdjął	cie płą
kurtkę,	 usiadł	 przy	 niej	 ubra ny	w	 dżinsy	 i	 koszulę	 z	 brą zowej
fla neli.	 Renny	 też	 nosiła	 spodnie	 i	 jego	 fla nelową	 koszulę
w	pasy.	 Jedną	ręką	sięgnął	po	czekola dę,	drugą,	położył	 jej	na
brzuchu.
−	 Twoja	 córka	 chyba	 posta nowiła,	 że	 za nim	 przyjdzie	 na

świat,	na uczy	się	tańczyć	salsę	–	powiedzia ła	Renny.
−	 To	 super,	 bo	 od	 początku	 będzie	 wygimna stykowa na	 na

tyle,	żeby	idąc	w	twoje	śla dy,	wła zić	na	drzewa.
Teraz	mała	dziewczynka,	słysząc	chyba,	że	będzie	się	na zywa -

ła	 Hawthorne-Twigg,	 posta nowiła	 wywi nąć	 w	 brzuchu	 swojej
mamy	włoską	ta rantellę.	Roześmia ni	rodzice	spletli	potem	dło-
nie	i	długo	się	ca łowa li.
−	 Już	mamy	 z	 górki,	 zosta ły	 tylko	 trzy	miesią ce	 –	 szepnęła

Renny,	gdy	wreszcie	zła pa ła	oddech.
−	Aż	 trudno	uwierzyć,	 że	 czas	 tak	 szybko	 leci	 –	 powiedział,

odsta wia jąc	kubek.	–	Mamy	jeszcze	trzy	miesią ce	wyłącznie	dla
siebie.
Od	 tamtego	 lipcowego	 dnia	 często	 rozma wia li	 o	 prze szłości

i	o	tym,	co	ich	czeka.	Zwłaszcza	o	przyszłości	dziecka.	Ale	rzad-
ko	porusza li	tema ty	bieżą ce,	rzadko	się	nad	nimi	za sta na wia li.
Może	 dla tego,	 że	 pochła nia ły	 ich	miliony	 pla nów	 do tyczą cych
córeczki.
−	Do	peł ni	szczęścia	niczego	mi	nie	bra kuje	–	rzekła	Renny,

choć	w	jej	głosie	słychać	było	nutę	niedosytu.
−	Ja	też	w	gruncie	rzeczy	mogę	poprzestać	na	tym,	co	mamy

–	odparł.



−	 No	 wła śnie.	 Bo	 chyba	 nie	 musimy	 wybierać	 tra dycyjnej
ścieżki,	prawda?	Przecież	mnóstwo	par,	choć	żyje	osobno,	z	po-
wodzeniem	wychowuje	dzieci.
−	To	prawda.	Ale	przyznasz	mi	ra cję,	że	my	nie	żyjemy	osob-

no?
−	To	prawda.	A	jednak…
−	Jednak	co?	–	drą żył.
Nie	 chcia ła	 tego	 rozwijać.	 Po	 prostu	 nigdy	 nie	 porusza li	 tej

kwestii.	Chyba	że	wła śnie	dotknęli	jej	przed	chwilą.
−	Jednak…	−	powtórzyła	nie	bez	wa ha nia.
Może	za wa ha ła	się	dla tego,	że	wola ła	nie	sta wiać	kropki	nad

i.	Albo	przeciwnie,	wła śnie	dla tego,	że	poczuła	potrzebę,	by	nie
robić	uniku.
−	Więc	może	powinniśmy	poga dać	i	o	tym	aspek cie	na szego

życia.	Może	nie	powinniśmy	uda wać,	że	go	nie	ma.	Bo	ten	pro-
blem	przecież	istnieje.
Za nim	zdą żyła	odpowiedzieć,	podniósł	się	z	ka na py,	podszedł

do	choinki	 i	 spośród	 leżą cych	pod	nią	prezentów	wybrał	małe
pudeł ko,	którego,	mogła by	przysiąc,	wcześniej	tam	nie	było.
−	Czy	 jak	byłaś	mała,	w	wa szej	 rodzinie	otwiera ło	się	poda -

runki	jeszcze	przed	Wigilią?	–	za pytał,	sia da jąc	obok	niej	i	kła -
dąc	sobie	to	pudełeczko	na	dłoni.
−	No	co	ty!	–	Potrzą snęła	głową.	–	Moi	rodzice	w	życiu	by	nie

pozwolili	na	coś	ta kiego!
−	U	mnie	w	domu	też	nie	było	o	tym	mowy.	I	wła śnie	dla tego

musimy	nadrobić	 tamte	wszystkie	 stra cone	 lata.	Koniec	z	głu-
pią	tra dycją	otwiera nia	prezentów	dopiero	w	Wigilię.
−	Wobec	 tego	 ty	 też	musisz	 teraz	 rozpa kować	prezent	 spod

choinki	–	powiedzia ła,	wsta jąc,	ale	chwycił	ją	za	rękę.
−	 Za	 chwilę	mi	 go	wręczysz,	 ale	 najpierw,	 bła gam,	 obejrzyj

ten	drobiazg	–	poprosił.
Była by	 chyba	 ostatnią	 idiotką,	 gdyby	 nie	 przeszło	 jej	 przez

myśl,	 że	 w	 tym	 okrą głym	 pudełeczku	 może	 być	 pierścionek.
Nadchodziło	Boże	Na rodzenie,	oni	od	miesięcy	byli	nierozłączni
i	spodziewa li	się	dziecka,	ale	ani	razu	nie	rozma wia li	o	sforma li-
zowa niu	związku.
Może	więc	jednak	nie	powinna	się	łudzić,	a	w	tym	pudełeczko



jest	na	przykład	kupon	na	sesje	muzyczne	dla	przyszłych	mam,
które	mają	stymulować	w	niena rodzonym	dzidziusiu	słuch	i	wy-
czucie	rytmu.
Zerknęła	na	Tate’a,	który	uśmiechał	się	z	lekkim	niepokojem.

Czyli	 chyba	 to	nie	będzie	kupon,	doszła	do	wniosku,	ostrożnie
biorąc	pudełeczko	z	jego	dłoni.
Było	opa kowa ne	w	ozdobny	pa pier	w	kolorze	głębokiej	leśnej

zieleni	 i	 zosta ło	 przewią za ne	 srebrzystą	wstą żeczką,	mienią cą
się	jak	kryszta łowo	przejrzyste	jezioro.
Gdy	z	biciem	serca	odwija ła	pa pier,	dziecko	znowu	za tańczyło

w	jej	brzuchu,	reagując	za pewne	na	przyspieszone	tętno	rodzi-
cielki.	Odgłosy	buzują cego	ognia	 i	wia tru	za	oknem	przypomi-
na ły	rozmowę	żywych	istot.	Tate,	wstrzymawszy	oddech,	za wie-
sił	wzrok	na	jej	dłoni	unoszą cej	wieczko.
Tak,	to	nie	był	kupon.	W	środku	lśnił	pierścionek,	najpiękniej-

szy,	jaki	widzia ła	w	życiu.
−	To	kwarcyt	–	wyja śnił	–	który	zna leźliśmy	tego	dnia,	kiedy

zbiera liśmy	ka mienie	i	jeżyny.	Posta nowiłem	opra wić	go	w	sre-
bro,	bo	tamtego	wieczoru	gwiezdna	poświa ta	mia ła	srebrzysty
odcień,	i	poprosiłem	jubilera,	żeby	ka mień	otoczył	kół kiem	mi-
nia turowych	 srebrnych	 ozdób	 w	 kształ cie	 sosnowych	 szyszek.
Nie	wiem	jednak,	czy	nie	uznasz,	że	ten	pro jekt	jest	zbyt	senty-
mentalny?	–	spytał	 jak	podekscytowa ne	dziecko,	które	z	oka zji
Bożego	 Na rodzenia	 zrobiło	 niespodziankę,	 ale	 oba wia	 się,	 że
jego	prezent	może	się	nie	spodobać.
−	Nie,	ten	pier ścionek	jest	po	prostu	przepiękny	–	powiedzia -

ła	z	za chwytem,	wkła da jąc	go	na	pa lec.
−	Czy	to	zna czy	przyjęcie?	–	spytał.
Chcia ła	powiedzieć	tak,	ale	wola ła	się	najpierw	upewnić,	czy

dobrze	rozumie	to	pyta nie.
−	Przyjęcie?
−	No	wiesz,	jeszcze	o	to	nie	poprosiłem.	To	zna czy	chcia łem

to	zrobić,	kiedy	za kła da łaś	go	na	pa lec,	ale	za bra kło	mi	odwa gi.
−	Więc	przełam	się,	proszę.
−	Więc	chodzi	o	to…	czy	się	zgodzisz	wyjść	za	mnie.
−	To	za leży	–	odparła,	a	jemu	wyraźnie	zrzedła	mina.
−	Od	czego?



−	Od	powodu,	dla	którego	prosisz	mnie	o	rękę.	Chcesz	się	ze
mną	ożenić	ze	względu	na	dziecko?
−	Nie.	Oświadczam	się,	bo	ostatnie	pół	roku	z	tobą	było	naj-

wspa nialszym	okresem	w	moim	 ży ciu.	Nie	 licząc,	 rzecz	 jasna,
tamtych	 pięciu	 dni	 w	 czerwcu.	 Proszę	 cię	 o	 rękę,	 bo	 jestem
w	 tobie	 za kocha ny.	 Chyba	 za kocha łem	 się,	 patrząc	 na	 ciebie
pierwszego	 dnia	w	Wisconsin,	 kiedy	mokłaś	 na	 deszczu.	 I	 nie
przesta nę	 cię	 kochać	 aż	 do	 chwili,	 kiedy	 oboje	 za mienimy	 się
w	pożywienie	dla	ryb.
No	cóż,	wobec	tak	żarliwego	wy zna nia	miłosnego,	chyba	nie

mam	wyboru,	pomyśla ła.
−	Wyjdziesz	za	mnie?	–	powtórzył.
−	Ja sne,	że	tak	–	odparła	po	chwili,	gdy	już	zdoła ła	wydobyć

z	siebie	głos.	–	To	zna czy,	zda je	się,	że	będę	do	tego	zmuszona.
−	Dla czego?	–	spytał,	wy raźnie	zbity	z	tropu.	–	Ze	względu	na

dziecko?
−	 Ależ	 skąd	 –	 potrzą snęła	 głową.	 –	Dlatego,	 że	 cię	 kocham.

Chyba	za kocha łam	się	w	tobie	od	pierwszego	wejrzenia,	kiedy
cię	 zoba czyłam	w	 tych	 za pinanych	na	 suwak	 z	 przodu	butach
do	polo.	W	butach,	które	chciałam	na tych miast	 rozpiąć.	Zęba -
mi.
To	wyzna nie	 chyba	go	odrobinę	 zszokowa ło,	 a	po	 sekundzie

ogromnie	podnieciło.
−	Jaka	szkoda,	że	zosta wiłem	je	w	domu.	Ale	wiesz	–	zerknął

na	nią	wymownie	–	te	zimowe	buciska	też	się	proszą	o	twoją	po-
moc	przy	zdejmowa niu.	Podob nie	jak	reszta	mojej	garderoby.
−	Aha	–	odpowiedzia ła	z	porozumiewawczym	spojrzeniem.	–

W	ta kim	ra zie	na	co	czekamy?
−	Tak,	nie	ma	na	co	czekać,	choć	czeka	nas	razem	całe	życie.
Życie	przekra cza ją ce	ich	najśmielsze	marzenia,	życie	w	świe-

cie,	który	wspólnie	stworzy li	i	w	którym	czuli	się	szczęśliwi.
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